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Akazkolwick ta praca moia 
podięta w' przetfomaczenin 
Rozmow o Wiclosci Swiatow, y 
do infzych Filozoficznych cieka- , 
wości w wielu mieyfcach rozścią- 
gaiacych fig, nikomu fprawiedli- 
wiey należeć niepowinna, tylko 
WXMGi, ktora dafkawym na nig 


wey- 


weyrzawfzy okiem, y ufiłowanie 
moie pochwalić, y kofzt z firony 
druku na Siebie przyiąć dobro- 
tliwie raczyfaś. Więcey niero- 
wnie to fzczupłe dzięło nabędzie 
ceny od Wielkiego Imienia W. 
X. MCi, ktorym w Oyczyftym 
ięzyku nafzym zafzczycać fig po- 
czyna, niżeli z fiebie przez do- 
wcipne wynalazki może bydź 
warte. Boć to prawda ieft, że 
tym okazaley każda rzecz wyda» 
ie fig, im fig więkfzy blafk świa- 
tla o niç obiia, Ozdoby te, kto- 
re z Nieśmiertelnych Przodkow 
W, X. MCi, na Ofobę Tey fzczęe 
śliwym Daziedzidwem padły , 
powiękizone Kolligacyą z nay- 
pierwlzemi w Oyczyznie Doma- 
mi, nawet związkiem Krwi z 


Kralami Polfkiemi na naywięk- 
s zy, 


fzy Stopień okazałości wyniefio- 
ne, nadtoby były do zalecenia 
tey nie wielkiey Tfomacza robo- 
ty, ale ofobifte W. X. MCi przy- 
mioty, niewzrulzona ku BOGU 
Religia, gruntowna Cnota, bu- 
duiących wielce obyczaiow przy- 
iemność, mądrość, ludzkość, ku 
Naukom y rozkrzewieniu rodo- 
witego igzyka przychylność, y 
rozliczne inne umyfłu y ciała da- 
ry, ktoremi W. X. MC przedzi- 
wnym Pici Swoiey wzorem y 
przykładem przyfzłym wiekom 
pamiętnym ftaielz fie, daleko ceł- 
nicyfzy tey pracy moiey zafzczyt 
czynią. Niewątpię zatym, że 
W.X.MC zadatek ten ulug mo- 
ich y głębokiego ufzanowania 
ztakim przyimiefz umyflem, z 
iakim ia go obowiązany z wielu 


miar 


miar fuga ofiaruię, a tym famym 
upewniony o Lafce y Protekcyi 
Pantkiey ftawfzy fic, iak rozkazy 
W. X. MCi tym ochotniey pel- 
nić, tak za ley pomyślne we | 
i wizelkich zamyflach powodze- 
| nia, czerftwośc zdrowia, y dłu- 
goletnie życie, Zaftępcę nieudol- 
ności moicy BOGA błagać, do 
moicy powinności należącą rzecz 
uznawać zawfze będę. 
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E TNO mi fię teraz wlaśnie przytrafia, cze 
4 2 X go niegdyś doznał Cycero, przedfięe 
ZU wziąwjiy w fwoim języku o rzeczach 
kulozojcznych pijat, o ktorych do iego czaju pa 
Grecku tylko pifano. Powiada 'on, że pospoli- 
cie mowiono, iż pi/mą iego w tey mierze wcale 
iepożyteczne będą, ztey przyczyny; że zatoa 
pieni w Filozofii ludzie, wiele pracy podiqu/ly 
ma wyfukaniu iey w Autorach Greckich, mniey 
dbać będą o Autorow Łacińfkich iako nie w 
/wym originale będących, żadnego zaś do Filoz 
zojii niemaiący przywiązania, czy w Greckich 
czy w Łacińfkich Autorach zamykaiącą fig ro- 
Wnie zaniędbaią. Nato tenże Jam Cycero 04- 


A po- 
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j 
f 


owiada, żerżecz ta wcale przeciwnie fie flas 
P é 


nie, gdy y nieznający fie na rzeczach Fiłozofi- 
,cznych przez fame wyczytania ich z Kiąg hia 


cińfkich tatwość do uczenia fie onychze zache- 


‘cones. zofiańą,. y ci ktorzy ie duż aGrechich 


originałow wyczerpali, tym bardzięy będą cies 
kawi widzieć takim fpofobem y zdatnością w 
Łaciifkim wyrażono ie ięzykn. jakoż fiufina 
ta: Cycerona była odpowiędź , sey/oki dego ro- 
zum y wziętość ktorą miat, upewniata Go d po- 
myśsiMym fkttku tego nowego dziela ktore?wyda- 
wał. Lecz mnie co fie tycze, żadnego dla mnie 
nieuputruię fundamentuzyczemubym, w przede 
fięwzięciu nic prawieod przedfięwzięcia aego 
mierożniącym fie, rowne mogł mieć o Dziele mox 
im rozumienie. Przedjięwziąłem Folozojią pi~ 
fai fpofobem takim, ktoryby zupełnie niebyt Fi- 
lozoficzny, ftaranie moie było tak ią wyłożyć, 
Żeby: ani nazbyt czcza y bez rozrywki dla tie- 
kawych, ani lekkomyśina dla ugeonych ludzi 
niebyła. Teželi zaś podobnie kto o mnie mowi, ~ 
żak niegdyś o Cyceronie, że takowe dzielo nie- 
„przyda fie ani mądrym ktorzy fią z niego niemie” 
nauczą, oni ciekawym, ktorzy nie będą chcieli 


'z tego profitować, tym tak odpowiedzieć mie- 


śmiem, iak niegdyś Cycero odpowiedział, Wó- 
‘ze tobyc, że ia fukaiąc fpofobu abym Filozo- 
fia wfytkim pożyteczną czynił, na takibym 
trafił, przez ktoryby niekażdy mogł & nięy:0d- 
mieść pożytek.  Pogodzit to y frzodek w tey 


mierze trzymać arcy trudna, Dlaczego nigdy 


| Sie 


4 UTORA, 


fie dr. graną taką nieodważe trudność. Przez 
fir zogam zaś tych, ktorzy czytać zechcą tę 
Xiążkę gkiorzy m wig iakążkolwiek wialor = 
Fizyki, 1% ja niemyślę z gruntu ich uczyć, al 
tylko uczynić zabawkę, pokażui iąc, tm to fpo!o- 
bem iakin nfi niezigyczaynjm y ciekawym, Co ont 
ii upeźwie rogum Przeftrzegam y t tych 
dla ktorych ta materya teft nowa, iż koniec moy 
był z wkontentowaniem umyjte złą pozyter. 
Ci więc co famego poź Żytku upatryw ać zechcą; 
zako y ci ; ktor zy famego ukontentowani jis, niezgo- 
dx g fig z intencyg dzieła mego. Nieficzycę Jie 
gem wybrał materyą z ce itey Filoz soft nay c1e= 
havea, bo rozumiem że nas WIC bard iziey inte- 
velfowac nie powinno, o żebyśmy wiedzieli, 
żak ten świat fiwor zony ieft, czył inne pas dobne 
Ja światy naktorychby enaydowall fi mi jef kii- 
cy. Ale złym w, Rytkim, kto chce, ni ch fie tyn 
zatrudnia, ci, ktorzy czas tozq „na rozerwan! je 
gamy flit, tym Jpofobem zabawić fię mogą, alenia 
kogo niepr zymuf am. Zażyłem do żych Ro- 
zmow Damy, ktorey Filozofii uczę niemaiącey 
0 niey Żadney wia Jomości. « Rozumiem że ten 
khi git rozporządzenia mater ył uczyni dzieło 
måle pr zylemniey fie y inne zachęci Damy, ktore 
w poymowamiu rzeczy Fi ilozioficznyc hy na krok 
nicufiap q imaginoiwa ney odemnie, Margrabiny, 
Ażeniecic intem Syfiemazakłud HE na powietrzu 
y bez zadnego fundamentm, zażyłem do tego 
tyle Fizyki, ile wyciągała potre : 
Ściem iednak znagdeig fię w tey materydreec sy 


A2 Fizyczne 


PRZEMOWA 


Fizyczne. fame z fiebie ukontentowanie przyno 
Race, tak dałece, iż tegoż jamego cząfy, kto- 
rego rozum kontentuig, przedziwny wazem imas 
ginacyt wyfiawuią widok. Kiedy mi przypadty, 
sakowe trudności, dodalem im obcey ozdoby. 
Tak Wirgiliuf w Xięgach o Gofpodarfiwie, tak 
Owidiufi w Xiegach de Arte &c. lubo iego max 
terya znatury była wefoła czefto w inne mate- 
rye wyboczałi gdzie czczość rzeczy zachodzi- 
ta. cja więkfią tego maige potrzebę, przecież 
w tym iefiem oficzędny a nawet y to naturalną 
przeplottem konwerfacyą y tam tylko zażywam 
gdzie tatwo bez przyjady może mieć mieyjte. 
Takowych odfiępow więkfią część pofozyfem w 
początkach dzieła, bo na tenczas umyft nieieft 
ieficze przyzwyczaiony do tych poymowana 
rzeczy ktore mu wyftawić przedfięwziątem. Niem 
chciatem zaś żadney względem. miefikańcow na 
Płanetach przypuficzac imaginacyi, ktoraby 
w cale niepodobna byta y chimeryczna, o tym 
tylko mowiłem, o czym fie rozumnie pomyślić 
moze y co fig na obferwacyach Afironomicznych 
gruntuie.. Znaydzie fie tu y prawda; znaydzie 
y fais, lecz ie zawjie łatwo rozeznać możma, 
upornie iedak takoby ficzerey-prawdy tega Sy- 
flema utrzymywać nie teft moie przedfigwzigcie.. 
Na końcu tey Przemowy rozmowic mt fig ee 
trzeba z fkrupulatami, ktorzy mogą rozumieć, 
że ziąd zakie niebefpieczeńfiwo dla Miary ty 
ika, gdy miefikańcow oprocz ziemi na innych 


ofadzam 


AUTORA. 


ofadzam EA Przeto oświadczam Re ia 
mnie, Że naymnieyfegó w tym dziele Wierze 
ufczerókw uczynić niechce; deżeli zaś co nie 
RWYCZAYNEgO kto w nisi Maść sie, to fig wfiytka” 
do tego ściąga, że whytkim ogolnie Płanetom 
obywatelow naznaczam, w czym maly imagina- 
cyi błąd poprawić potrzeba. Bo kiedy kto mos 


wi, że Aiężyc ma miefikońcow, ty obie zaraz 


takich wyftawiafs w imaginacyi ludzi, tacy my 
tefteśmy, apotym ieżeliś Teolog wiele upatruiep 
trudnosci, to. teft; Potomkowie Adama niemogls 
fie doftac do Xiężyca , ant ofad fwych założyć, 
a zatym ludzie będący na wim,niefą Ai Jama Sy 
tami.  Nienamienium innych tr udności, ftytkie 
da tegoż famego zmierzaią końca, ktorych uta- 
pointe wcale nieielt potrzebne. Wfytha trun 
dość natym zawija, tako fie na Xtezyc u mogą 
znaydowac ludzie? ia gas mi ieftkańcow tylko næ 
Xiężycu mieficzę, ale fie nieupieram aby cè 
miefikańcy nie inne byty flworzenia, tylko lu- 
dzie. (jakież to więc fiworzenia? iam ich 
mtewidział y mie dlatego o nich pipe, takobym 
ich widział, Nie rozumiey zaś żeby to byt mog 
wybieg, ktorym fię chcę w zarzutu twego wy» 
wikłać, fam uznafi, Ze siepodobna yzece, aby, 
ludzie na „Kiężych byli, gdy uważyji niefkot= 
czoną vożyość ktora fie koniecznie w natur y 
dzietach wydda. powinna. "To wyobrazenie 


` w natury deielachr ozmiaitości w całey tey Xiggs 


ce w/pomina fits o ktorey zaden Filozof watpié 
wiemoče. laszego od tych tylko fpo detain 


SOA ft ze 
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fie zarzutow,kierzy zgruntu Roxmow tych fies 
<zytawjiy mowić o nich będą. Ale nawety tego 
[obie nieobiecuię, owjiem z wielu miar /podziew 
wam Jig zarzutow, | 
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ROZMOWY 
O Wielości Swiaton. 
Do: Kleaniefa Saminfa. 


Yczyfz fobie Kleantefie, abym ci zu- 
pełnie opifat, jakim fpofobem zfzedł 
„A mi czas na Wfi u JMci P. Margrabiny. 
Wierzylz że? iżby o tym trzeba Xięgi pifać, 
a iefzcze Filozoficzne? Pewnie rozumiefz 
żem fię zabawiał grą, albo polowaniem, ą 
zamialt tego dóczytałz fię Pianef, Swiatow 
y Wirow, bo o niczym więcey mowić nie- 
przylzło, tylko o takowych rzeczach. Szczę= 
ście dla mnie żeś Filozof. niebędziefż więc 
śmiał fig ztego, tak, iakoby infzy czynił. 
Owfzem będziefż z tego kontent, żem wcią- 
gnat Mazgrabinę do Filozofii, bo rozumiem» 
zewroda y. młodość zawfze maig {woy (zą- 
cunek. Wierzyfz że? że nawet gdyby fama 
mądrość chciała fig prezentować pomyślnie 
ludziom, niezleby uczyniła: pokazuiąc fię 
pod poftacią Ofoby Margrabiny, mianowi- 
cie; gdyby miała w Konwerfacyach tęż fame. 
przyjemność, pewny ieftem że wfzytcy lu- 
dzie bieżeliby za mądrością: Tednakże nie- 
{podaieway fig odemnie fly fee ofobliwych 
iakich 


2 e Wielości Swiatow. 
jakich rweczy, kiedy ci opifzę materyg dy- 
fkurfu, ktory mialem z tą Damą, tizeba 
wcale tyle mieć dowcipu, ile Ona, aby to 
wizytko wyrazić, co w tey mierze y iakim 
fpofobem mowiła. - Obaczyfz tylko w tych 
Rozmowach tę ley żywość w poyinowaniu, 
%tora ci dobrze wiadoma, ia zaś mam Ia za 
uczoną dla famey nic wyrownaney poiętnoścźh 
w nauce tak wylokiey; Bo czegoż Icy nie- 
doftaie? tylko tego, że nieświadoma będąc 
Xiąg, nieczytała ićh,ale to bagatel, wfzakże 
wielu ieit takich, co cafe (we życie na czy- 
tanie Xiąg fozyli, iednakze uczonemi gu- 

elnie nazwać fig niemogą. Slowem mo- 
wiąc będziefz mi zato obligowany. Wiem 
dobrze, żeby należało wprzod, niżeli wni- 
de z ofobna w opifanie Kónwerfacyi , ktory 
tmiafem z Margrabing, opifać Ci Zamek, 
dokąd fig była przenioffa na iefieh, wizak 
czętto w mniey{zych 6xazyach opifano Zama 
„ Ki, ale ia ci w tym nie będę przykry. Dolyć 
dla Ciebie wiedzięć , iż przylechawizy da 
Niey, niezaftałem zadney kompanii z cze. 
gom był bardzo kontent. Pierwize dwa dni 
miemiały nic w fobie ciekawego, ftrawiliśmy 
ie na relacyi nowin Paryfkich, z kąd przy- 
iechaiem, ale potym naftąpiły te Rozmowy; 
ktorych ci kommunikuię podzielęć ie na 
wieczory, bosmy ie prawdziwie co wieczoz 
Mic wah 
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Ze Ziemia ieh Planeta ktory ma obrot okote 
fivey Ofi y około Stońca. 


y TYfzliśmy więc pewnego wieczora do 

Zwierzyńca, chfod był bardzo miły, 
godzący te roztywki, ktorych nam dzienne 
broniły upały. Xiężyc zizedł był przed go- 
dziną y promienie iego przemykaiąc fię z 
pomiędzy gałęzi drzew, fprawowaly bardzo 
wefołą mixture kolorow ialno białego, z 
ciemno zielonym. Naymnieyfzey niebylo 
chmury ktoraby zafłaniała lub cmifa taką 
gwiazdę. Wizytkie faczerego złota issnialy 
kolorem, żywiey fig wydaigcym iefzcze przy 
gruncie błękitnym, na ktorym zawielzone 
bydźfię zdają. To dziwowitko fprawifo we- 
mnie wizelkich infzych myśli zawiefzenie, 
y gdyby nie Margrabina diuzey w tym za» 
pędzie myśli moich zoftawałbym. Ale przy- 
tomnosé Godney pofzanowania Damy nic- 
pozwoliła mi wdać fię w ipokoyne Miężyca 
y gwiazd rozważanie.  Rzexiem tedy do 
niey, moim zdaniem noc ieft przyiemniey- 
{za niżeli dzień? a WMCPani iakie ieft zda- 
nie? Tak ieit w famey rzeczy (odpowie ona) 
piękność dnia z twarzą białą, a piękność 
nocy z twarzą brunatną porownana być mo- 
że, zktorych pierwiza więcey ma okazalo- 
ści, druga więcey wdzięku y przymileniae 

Dowod 


| o Wielości Światów 
Dowod. to: ieft (rzekłem ley) wipaniatosei 
ferca W MCPani, iż więcey przyznaiefz:pię - 

khych włafności urodzie brunatnęy, niżeli 
tey, ktorą ińne celuiefz, z tym. w: zytkim to 
ief prawda. az nad dzień niemafz nic w rze- 
czach ftworzonych pieknieyizego y że Herois 
nom ktorych. nam w-remantach nad zamiar 
prawie imaginacyi ludzkiey pigkniey{ze ma- 
luia Portrety za nayozdobnieylay przymiot: 
białość przypifnią. Uroda (odpowie) nic 
niewarta bez wdzigku.y przyjemności, fam. 
iwa: że przy: naypię <hieyfzym dniu. nis, 
gdybyś tak rozlicznemi nieuwodzii: fig my- 
ślami, iako w-te śliczną wpatruigc fig noc;, 
iuż «czynić zaczynafz , prawda ielt, (odpo= 
wiem ley) bo noc daleko fpokoyni: :yfza, ni- 
żeli dzień,. ato dla tego, że gwiazdy bieg- 


fwoy w wiek{zym nieiako GRRAwzaja ucifze-. 


niu, niżeli Siońce., Obiekta pokazujące, fig. 
na Niebie przyiemniey(ze fig wydają , Ta 
twiey fig na, nie zapatruiemy, prędzey z ta- 
kowego widoku w.rożzmaite wpadamy. myśli, 
bo fobie podchiebiamy,, że: iedna tylko na, 
tenczas na Świecie ofoba w takowym uwo-. 


dzeniu fig myśli zoftaie. Potym, żeobiektum, 


dzienne zarowno nam wfzytkie reprezentuie: 
rzeczy , niewidziemy: w dzień tylko. iedno, 
Słońce y iednę błękitną roazciggtasé Nieba,. 
pogladaiac zaś na gwiazdy rożnych figur tu. 
y owdzie po Niebie przypadkiem niby rozrzu-. 
cone y między fobą pomielzanę, rożne Die 
bez ukontentowania przychodzą myśli y tey 
: Pg 


Wieczor Pierm[y aeS 
miłey przyjaią zabawie. Y ia byfam zawfze. 
(zeta Margrabi ina) tego zdania,, lubię 
gwiazdy y bardzom zatoina na Słońce, że 
nam ich widzieć niepozwala. Ach (zawo- 
łałem) niemogę y la darować mu tey KIZy~ 
wdy, Że i mi tak wiele nie „opu (zcza widzieć 
Swiatow. Coż to znowu (rzeka obrociw zy 
fig do mnie Margrabina) gwiazdy nazywalź 
Swiitami? Wybocz mi (ospowiem ley) tyś 
mi Pani przyczyną sel t ikawey imag ginacyi« 
lak aż. to (pyta mnie e) imaginacya twola? 
Martwi mnie ta mocno (0d ipowiem ley) żeć 
fic muiżę do niey przyznać, oto iam fobie 

głowę nabil, że. każda gwi ¿da moż że bydź 
eee alebym nato nieprzy fiagi, y dla 
tego jedynie mam to za pe Ze zh ro- 
zumieljąc, mam. ztążd uciechę.. Rozumiem 
zas że y ieme prawdy iakiey ti dla fiebie-po- 
t:zebuią przyjemności. ay więc (rzekła 
znowu) twois Imaginacy a {prawuie ukonten> 
towanie, chcieyze mi iey kommunik owac 5 
a na wizytho Bzy ing, co fig ftofuie do 
gwiazd, bylem w tym tylko miała ukonten- 
towanie. Ah Pani (odpowien n ley) nietaka 
tu uciecha, iakąbyś 4 Komeuy! Moliera mia» 
fa, wizytka w tey mierze zabawa na ukon- 
tentowaniu uinyliu zawila, rozum fam tyl- 
ko, ztąd ma ucieche, To mhie więc ladzilz 
(rzekla Margr:) Za nielpotobną do SALONY 
uciechy? otoć przeciwnie pokażę, mow że- 
Mig O gWlaadach, 

Wymas 


6 o Wielości Swiatow. 

Wymawiałem fie długo, ale niemogąe 
Mic dokazać obowigzawfzy Iz na honor moy 
do fekretu, chciałem zacząć rozmowę, lecz, 
z kądbym zaczął, niewiedziałem, bo-z ofo 
bg 1aką Ona była; ktora nieumiała nic z ma. 
teryi Filozoficzney, rozmawiając , trzeba 
byfo zdaleka brać rzeczy, do pokazania Iey, 
że Ziemia moze bydź Planeta, że ile Planet 
tyle okregow ziemfkich, ile gwiazd tyle 
Sfoncow: oświecających Światy. Radzifem 
ley Żeby rozmawiała o frafzkach, jak pofpo- 
licie czynią niektore rozumne otoby. Jednak 
nakoniec, abym ley generalną Filozofii dał 
wiadomość w ten (pofob zacząłem. 

Wizytka Filozofia (rzekłem) na dwoch za. 
fadza fig rzeczach, że umyf ludzki jeft cie. 
kawy, że wzrok oczu. bardzo flaby, bo gdy- 
byś Pani byftrzeylze miała oczy , poftrae-. 
glabyś, czyli liczność gwiazd tyleż repre- 
zentuie Sfońcow, ktore tyleż oświecaią Swia- 
tow, czyli nie, z drugiey ftrony, gdybyś nie- 
byla ciekawa, mnieybyś trofkliwa była 
chcieć to wiedzieć, coby natoż famo wylzto, 
tylko że więcey chcemy wiedzieć nad to, 
€o widziemy, ato rzecz trudna. Iefzcze 
gdyby fię to dobrze widziało, có fię widzi, 
 aialueżkolwiek byłoby poznanie, ale fię prze- 
ciwnie wizytko dzieje. Dla czego prawdzi- 
wi Filozofowie całe nato lożą życie, iż ni. 
gdy temu niewierzą, co widzą, a chcą tego 
dociec czego niewidzą, a tego, niewidzę 
przyczyny zeby im mial kto zazdrościć. Na 

tym 


Wieczor Pierwfży 
tym fundamencie zafadzony imaginuię fobie 
zawfze , Ze świąt ieft to iakieś widowiiko 
we wfzytkim prawie podobne do Opery. 
Na Operze będąc, z mieyfea na ktorym. fic- 
dzilz niewidczifz zupełnie teatralney dyfpo- 
zycyi, ozdoby y machiny, zdaleka konten- 
tuig Oczy, ale niewidziiz kolek, fprężyn, 
gwichtow, ktore, wizytkie te czynią odmia- 
ny, a tak mniey ieftes trofkliwy wiedzieć 
iak fię to wizytko dziele. A tam może fię 
gnaydine iaki Machinifta, ukryty pomiędzy 
innemi ludzmi w parte.ze , ktory mocno 
myśli iakby mogł doyść fztuki latania, ty 
zaś widzilz że ten Machinifta we wfzytkim 
iefi podobny innym Filozofom. Lubo wzęję- 
dem Filozofow w tym zachodzi trudność, 
że w dziełach ktore nam natura prezentuie, 
tak lą dobrze uktyte (ztuki, że do tych czas 
gdoyść niemożna co generalnie w całym 
Swiecie fprawuie obroty, Bo wyfław fobie 
w imaginacyi wfzytkich Medrcow na Operze 
przytomnych, owych Pitagorefow, Platonow, 
Ariltotelelow y tych wfzytkich ktorych fawa 
do. dziś dnia onafze obiia fie uizy. Daymy 
to, że widzą lot Paetona uniefionego od 
wiatrow, ale niemoga doftrzec fznurow y 
dyfpozycyi tylu teatralnego, iedenby znich 
mowił, iakaś niewiadoma moc unofi Fae. 
tona, drugi zaś: Faeton złożony ieft z pe- 
‘whey liczby, ktora go unofi, inny: Faetom 
ma fympatyą do wyżfzego powietrza, a ies 
żeli 
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želi fie tam nieznavduie, nie ieft upoko*0- 
ny, inny;/Faeton nie i: ft uformowany do 
latania, woli iednak latać, niżeli próżne po» 
wietrze zoft: WiĆs Y fetne inne dziwaczne 
imaginacye, iż dziwić fig potrzeba, ze cala 
ftarożytność dla nich nieutracifa f=wy. Na- 
koniec przyfz-dł Kartezyuiz y inni terażnieyfi 
Filozofowie, ktorzy mowili, Faeton podnofi 
fię w gorę bo go ciągną fznury: y.waga cięż= 
fza nad niego nadol pada. A tak juz teraz 
nikt temu wiary nieda, aby ciało jakie mO- 
gio fig rufżać, guy go nikt nie ciagnie, albo 
od innego ciała wzrulzone niebędzie, albo 
Żeby fig unofifo w gorę» {bo fpadało nadoł, 
gdyby w to nie wehodaity iprężyny y wagi 
rowno nadoi ciągnące. Przeto widzjć kto 
Swiat, tak, jak ielt fim w lobie, tożby wizy” 
ako uyrzał co w tyle teatralnym na Operze. 
“Paka rzeczą (rzeka Marge:) 1uż fig proftym 
kunfztem Filozofia ftata, ieżeli (rzekłem) 
kunfztem» bardzo fig boig, zeby w krotce 
ńiepofzia w ochydę: Gdyż niektorzy tą tego 
"zdania, że ten Świat, tym ieft prawie w ob- 
/fzerności, fwoley, co naprzykiad w izczii 
plosci fwty Zegarek; y ze fic w nim wizytko 
orządnie dzieie dla porzadney części dyłpo- 
zycyi. Wyznay prawdę Pani, żeś wipanialey 
odobno łądziła o Swiecie, nizeliby należa- 
ło. Iam znał ludzi, ktorzy poznawfzy fig na 
nim, mniey go potym wazyli, y ia(odpówie 
Margrabina) nie więcej g0 odtąd poważać 


r 
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będę; gdy wiem, że podobieńftwo zegarka 
na fobie wyraża, dżiwna rzecz, że porządek 
natury tak wyborny, 'proftych rzeczy idzie 
trybem; : 

Nader piękne mafz oa Pani (odpowie,) 
‘przyzham fie. że nie k: demu udzielone. 
Wielu ieft.ludzi ktorzy z aginowane cuda 
‘otoczone ciemnością w głowie fw cy ukfa- 
daig {abie-y*one {zacuias A 3 atece zasw fpa- 
niale 'o naturze trzyma ią, bo rozuimieją, że 
jelt czaruoxięftwem:; w ktorym pic niemo- 
żną poiac; a'u takowych ludzi każda rzecz, 
dlatego że ieft fatwa do poięcia , nie «ma 
{wego fzać6tnku, ty zaś Pani tak dofkonale 
to przenikafz, 0:czym mam z tobą mowić, 
iż niebawiąc fię ais żey, miulzę zacząć Ro- 
zmowę © 0 Swiecie. 

Od ziemi nafzey niemafz nië bardziey od- 
dalonego, iako Niebo błę ick na ktorym 
gwiazdy niby wbite cwieki wydaig fig. Te 
„wiazdy nazywaią fig miey{cowe , bo zdaią 
fig niemieć fwego w fzczęgulności obrotu, 
ale ie z foba z wichodu na zachod unofi Nie- 
bo. Między ziemią y tym oftatnim fklepem 
Niebios zawiefzone fa roznemi wyfokości 
ftopniami, Słońce, Xiężyc, y innych pięć 
Planet, Merkuryulz, Wenus, Mats; Jowiiz 
y Saturnus, Te Płanety niebedac do tegoż 
famego Nieba przybite y maiac 'nieiedhako- 
we fwe obroty, rożne do fiebie maig afpekty 
czyli względy; y co raz rożne w pewney 


propor- 
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„proporcyi odległości formuią figury. Gwi a- 
ady zaś mieyfcowe, zawize na iednym zo- 
ftaig mieyfcu, iedne ku drugim obrocone, 
Tak naprzykład Woz Niebiefki, ktory 4 tych 
fiedmiu gwiazd uformowany widzilz, y zo- 
ftaie, y zoftawać będzie w iednymże położe- 
miu, lecz Xiężyc raz blifki, drugi raz dallzy 
od Słońca, toż fig famo rozumie o innych 
Płanetach. Tych rzeczy doftrzegli owi; dam 
wni Pafterze Chaldey{cy, ktorzy bardzo 
wiele maige czafu, pierwize uczynili obfer- 
wacye, ktore były fundamentem Aftronomii, 
bo Aftronomia wfzczęła fie w Chaldei, iako 
Geometria w Egypcie gdzie wylewy Nilu 
mie(zaigce granice przyczyną były, że każdy 
obywatel ftarał fig dofkonatg wynaleść mia- 
rę do rozezmania pola (wego od pola iąfiada, 
a tak Aftronomia z proznowania, Geometria 
z interefu powftała. 

Bardzo kontenta ieftem (rzekła Margr:) 
żem fię dowiedziała o początkach tych nauk, 
y iako uważam, mulz¢ fig udać do Aftrona= 
mii, bo Geometria potrzebuie Ofoby intee 
reffowaney; ia zaś tyle mam czafu, ile naus 
ka Aftronomii potrzebuie. lelzeze do tego 
frczęściem właśnie ieftesmy na Wfi, prowa- 
dziemy Życie Pafterfkie, wizytko to zgadza 
fie z Aftronomią, zaczniy profzę cię mowić 
co o niey. Gdy więc uznane było od wizy- 
tkich to rozporządzenie Niebios, o ktorym 
zemną mowiles, czegoż potym dochodzonoł 

Docho- 


Wieczor Pierfzy Yu 

Dochodzono rzekiem iak f3,  wfytkie te 
części Świąta rozporządzone, Co Filozofo- 
jie nazywaią ułożyć Sytema. Wprzžod. ie- 
dnak niżeli Ci pierwfze przefożę draż 
imaginuy fobit, ieżeli chcefz; że do owego 
nieroziumnego At eńczyka nieiako podobni 
1ef teśmy , ktory fobie uroif w głowie 5 Ze 
Wizytkie okręty do portu Pirey! (kiego przy 
biiaiące do niego należały, bo rownie nalz 
nierozum w tym fig wydaie, iż mniemamy, 
że cały Swiat dla naizych fzczegulnie {two- 
rzony: wygoda, y gdy” fig pytamy Filozofow, 
na €0 fiz przyda:tak wiele gwiazd mieyico- 
wycH, ktorych iedna część teżby czyniła 
{kutki, ktore wizytkie razem czynią, odpo 
wiadaią ozięble iz do ukontentowania oczu 
ich ffużą. -Ztąd polzło, iż *zaraz uftanowili, 
aby ziemia w posrzod Swiąta była nieporu- 
fzona, ciała-zaś Niebiefkie , ktore dia miey 
ią tworzone, dla ofwiecenia jey okofo niey 
krążyły. Przeto mad ziemią dali mieyfce 
Xiężycówi, nad Xiężycem Merkuryulza, Wes 
nula, Słońce, Marfa, Jowilza, Saturna pomie- 
ścili, nad tym zaś wizytkim, Niebo gwiazd 
mieyfcowych 1 naznączyli. Atak niie zie- 
mia miała mieyfce w pośrzod Cyrkufow, kto- 
re pomienione Pianety formuią, te zaś tym 
obizernieyize były, im dalfze od ziemi, 4 Żąż 
tym Pfanety bardziey oddalone, wiecey ło- 
żyły czafu na odprawienie biegu (wego, co 
w rzeczy famey prawda. Dla czegoż Ci fig 

(przer- 
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(przerwała dyfkurs Margrabina) ten pórzą- 
dek Swiata niepodoba? mnie fie zdaie dofyć 
dobry y do zrozumienia łitwy, wielcem ż 
niego kontenta.. Pochwalić fi; mogę (olpó- 
wiedzialem ley) żem Ci Pani cafe to Syftema 
ulatwil, bo gdybym Ci go tak opowiedział, 
jak ieft.od Ptolomeufza Autora (wego wy- 
myślone, albo od tych;ktorzy po Iego śmiet- 
ci, koło niego: pracowali, zdumiatabys fig. 
Ponieważ Pfanety nie fa regułatne,y raz pre- 7 
dzey, drugi raz. poźniey obroty fwe odpra- 
„Wuiż, iuż w ten, iuż winny unofzą fig {po- 
fob, iuz blizize, inż dalfze od ziemi zdaią 
fig, przeto dawni Filozofowie wymyślilitwie- 
le Cyrkulow rozmaicie iednych między dru- 
| gicle pomiefzanych, a tym f(pofobem, te 
wizytkie, nieiednoltayności poprawili. Zas 
wisłanie tych Cyrkufow tak było wielkie» 
Że na ow €z45, kiedy iefzcze lepfze niebyło 
Syftema, Krol Kaftylii wielki Matematyk, ale 
niezbozny dat fig fiyfzeć z tym, iż gdyby fié 
go Bog byt ftwarzaiąć Swiat poradził, lepizą 
by mu daf był radę.. Ta myśl bardzo zuchwa» 
‘fa, ale Ptolomeutza Syftema było przyczyną 
tego grzechu, dla wielkiego Cyrkułow za- 
miefzania.. Rada, ktorą lekkomyślny ow 
Krol chciał daćBogu nie do czego innego bez 
wątpienia ściągała fig, tylko aby te wfzytkie 
Cyrkuiy, ktore {prawowaly zawikłanie wo- | 
brotach Niebiefkich, y dwa albo trzy Nięba* 
sad gwiazdami miey(cowemi uftanowione 
były | 
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były fkaffowane. Ci wize dawni Filozofo- 
wie, aby wyexplikow ali obroty ciał Niebie- 
fkich ; naznaczyli nad tym Niebem , ktore 
widziemy, Niebo krzy oe owe, ktore nada» 
walo obroty nizizym Niebiofom, to zaś Nie- 
bo od druzie 70 ZNOWU krzy! ztalowego Nie- 
ba ruch”fwoy mialo, bo ich nakonićc te 
krzyfztałowe Nieba nic nie kofztowaly. Nie- 
mogłyż być z ianey materyi Niebą tak do- 
bre iak z krzyfztafu (pytała mnie Margrabi- 
na? nie mogły być (odpow:) bo nayprzod 
trzeba, aby swiatfo przez nie przechodziło, 
a powym że by pelne były y twarde, to zaś ka- 
nięcz! te by 1% mufiał Ds boAritoteles dof zedł, 
że pelność y twardość była wrodzona Za- 
cności ich natury, gdy zaś On tak twierdziłą 
nieśiniał nikt o tym powątpiwąć. 

Ale teraznieyfi Filozofowie po trzegli ko. 
mety Które zostając w wyżlzym położeniu, 
niżeli przedtym rozumiano, przechodząc; 
potlukiypy te wizytkie krzyfztałowe Nieba 
y calyby Swiat fkr ulzyty. Trzeba więc było 
odważyć fig ułożyć Nieba z! materyi płynney; 
czyli ciekłey, iakie naprzykład powietrze. 

Naoftatek pewna ieft rzecz z obferwacył 
Aftronomicznych teraznieylzych wiekow u- 
czynionych, że Wenus. y Merkuryufz krążą 
około Słońca, nie około RK przeto dla 
famey tey przyczyny przy © dawnym Sytema 
utrzymać fię niemożna. Przelożę Ci więc 
inne ktore wlzytkiemn uczyni zadofyć y nā- 
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wet Krola Kaftylii od dania rady uwolni, 
bo ieft y miłe y do poięcia łatwe, co famo 
fprawuie mu fzacunek. Twoia Filozofia idk 
uważam (przerwała dyfkurs Margrabina ) 
ieft nakfztaft.przedaży, gdzie Ci którzy ta. 
niey przedaą, innych w przedaży uprzedza: 
ig. W [amey rzeczy (rzekfem) tak jeft, tyrh 
iednym tylko fpofobem można dóyść pro- 
iektu, według ktorego natura: fwoie czyni 
dzieła , wielkiey ona zażywa ofzczędności » 
wizytko cokolwiek może czynić fpofobem 
ktoryby ią mniey kofztował, gdyby to nawet 
mniey niczym prawie niebyło, bądź pewna, 
że takowego tylko fpofobu zażyie. 'Ofzczę: 
dność iey iednak -z przedziwną zgadza fie 
wipaniałością, ktora fie wydaie w tym wizy- 
tkim, co uczyniła, to zaś dlatego, iż wpa- 
niałości w zamyifach, ofzczędności *2a$ w 
przyprowadzeniu rzeczy do fkutku zażywa. 
Niemafz bowiem nic pięknieyfzega , iako 
wielki proiekt małym wykonany kofztem, 
Wierz mi Pani, fami czeftokroé pfuiemy rze- 
czy, kiedy w proiektach zażywamy olzcze- 
dnosciy a w wykonaniu onychże wipaniaw 
łości. -Maly podaiemy abrys naturze. y chces 
my, aby go z dziefiąciorakim. kolżteńm wy- 
ftawiła, niżeliby przynalezato, co śmiechu 
rzecz godna.: Wielkie mieć będę ukontento- 
wanie (rzeka Margra:) jeżeli Syftema o kto- 
tym namieniłeś, poydzie trybem natury, bo 
ten wielki menaź będzie z pożytkiem ima- 
gina- 
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ginacyi moiey, gdy niebędę mieć tyle tru- 
dności w poięciu, ileś-mi obiecywał. Nies 
malz (rzekłem) w tym Syitemacie, o ktorym 
mówić z Tobą będę, żadnych zawiłoście.0- 
wizem bardzo ieft fatwe do poięcia. Wyftaw 
fobie przez imaginacya przed oczy Mikofaia 
Kopernika Kanonika Warmin(kiego wizytkie 
owe rozmaite Cyrkuły, a ofobiiwie Nieba 
pełne y twarde do fzczętu znofzącego. Ten 
mądry Prałat duchem wzrulzony Aftronomi- 
canym, bierze w ręce ziemię, wyimuie ią 
z centrum Świ 
1a, na ley mieyfcu kładzie Słońce, ktoremu 
wiekizym prawem ten honor przynależał, 
aby w śrzodku Swiata zoftawało. Tuż wię: 
Coy Płanety. nie krążą około ziemi, y (wemi 
iey nie otaczaia Cyrkułami, feżeli nam przy- 
Świecaią , to nieiako: przypadkiem y że a 
ziemią ichodzą fie w fwym biegu. Wfzytko 
teraz krazy okofo Słońca, ziemia newet (ama, 
na ktora Kopernik na. ukaranie długiego iey 
fpoczynku, wizytkie ile bydź mogą włożył 
obroty, ktore miały przedtym Planety y Nie- 
ba. Na koniec z tego wizytkiego orfzaką 
Niebiefkiego, ktory tey matey afyftowat 
ziemi y ig otaczał,. nie zoftał fig przy niey 
tylko fam Xiężyc, ktory iefzcze odprawia 
Około niey fwoy obrot. Zaftanow fie trochę 
(rzekła Margrabina) iakimfi niezwyczaynym 
natchniony duchem, tak okazale wykładafz 
rzeczy, żem nigdy w-podobny fpofob mo- 

wiącego 
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wiącego nieffyfzała. Iuż tedy Słońce w po- 
frzod Swiata niewzrulzone zoftaie, coż po 
nim naftępuie? Około Słońca (odpowiem) 
krąży Merkuryufz, tak iż prawie fig iego do- 
tyka Cyxkufu, nad Merkturyufzem Wenus; 
także około Słońca obrot fwoy, odprawuiacy, 
potym naftępuie ziemia, ktora zoftaigc wyć 


zey niż Merkuryufzy Wenus, obiega około / 


Sfonca’ obfzernieyfzy okrąg, niżeli Merku- 
ryufz y Wenus. Nakoniec: Mars, J owifz, Sa~ 
turnus, wyzey namienionym. idą porząde. 
kiem. a ztąd miarkuy że jako Saturnus okos. 
6 do Słońca naywiękfzy powinien przebiec cyr- 
kui dla więkfzey {wey. od Słońca odległości, 
tak teź więcey ma łożyć czafu, niżeli inne. 
/Płanety do odprawienia biegu fwego.. A 0; 
Xiężycu (przerwała Margrabińa) zapomie. 
nafz? przyidziemy (rzekłein) do niega, Xię- 
życ krąży około ziemi, y nigdy iey niepo- 
rzuca, ale że ziemia pomyka fię zawize po, 
fwym okręgu około Słońca, przeto Kiężyc 
idzie zanią, zawfze około niey krążąc, a ič- 
żeli otacza Sfonce, todlatego, że niechce 
opuścić ziemi. 
| Rozumiem co mowifż. ( odpowiedziała. 
Margrabina). kocham za to, Xiężyc, że fig 
przy nas zoftał, gdy nas wfzytkie Planety 
odftąpiły. Wyznay prawdę, że gdyby Kó- 
pernik mogł był'zgubić Kiezyc, chętnieby 
to był uczynił, bo iako dochódzę, z iego po-. 


ftępku, niedobrze fprzyiał ziemi. Co ia(od-- 
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powiem) wielce niu ieftem obligoweny, iż 
poniżył pychę ludzką, ktorzy fię na miey- 
fcumaypiękhieyfzym ofadzili, y ieftem kon- 
tent, Iż ziemię wraz teraz z inneimi widzę 
Płanetami. Y iakże (odpowiedziała Margra- 
bina) to rozumiefż, że pycha ludzka rozcią- 
ga fie aż do Aftronomii? mniemafz podobno, 
żeś mnie: poniżył, gdyś mnie nauczył, że 
ziemia około Sfonca bieg.fwoy odprawuie, 
poprzy fięgam Cię, że fig tak, jak przed tym 


fzacuię. Wiem ia Pani (rzekłem do niey) ża 


niedbamy.o pierwfze na Świecie mieyfce, iako 
y oto ktorego fię godnemi być rozumiemy 
w, iakim miefzkaniu; a przytomność dwóch 
Płanet mniey nas, niżeli dwoch Polow inte- 
reflowac .pówinna, Z tym wfzytkim taż fi- 
ma fkłonność, ktorą widziemy w pragnieniu 
w. ceremonii godnieyfzego mieyfca;* daie 
pochop Filozofowi, że fię w pośrzod Świata, 
kiedy moze, w fwym Syftemacie ftanowi. 
Radłby, aby wfzytko ftworzone dla niego 
było, zakłada bez uwagi taki fundament, 
ktory go kontentuie y umyf Tego, famym 
tylko rżeczy uważafłem zabawia. Prawdę 
/ mówiąc (odpowiedziała Margrabina) wyna» 
lazfeś potwarz na ludzi, Taką rzeczą nie- 
potrzeba przyjmować Sytema Kopernika, 
ponieważ'nazbyt poniża ludzi. Nie inaczey 
(rzekfem znowu) Kopernik fem o pomyślnym 
ikutkn fwego zdania powątpiwał, długo fig 
wżźbraniał wydać go na widok, ale na konie 
proźbą 
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prozba zacnych przymulzony ofob, odwa. 
zyl fig. Lecz tego famego dnia, którego mu 
pierwizy exemplarz Xiążki lego ż pod praly 
przyniefiono, chcefz wiedzieć co uczynił? 
z tym fig pożegnał światem; niechciał tych 
wizytkich kontradykcyi doznać, ktore prze- 
widział, dlatego gładko fię ae wizytkiega 
wymknął.  Przecięż trzeba (rzekła Margr:) 
lepiey o ludziach rozumieć. To pewna że 
trudna rzecz ieft wyftawić fobie w imagina= 
tyi, że fig obracamy z ziemią okofo Słońca, 
„bo nigdy mie odmieniamy mieyfca, y zawiża 
“ha tymże famym mieyfcu znayduiemy-fie ra- 
nosna ktorym leglismy w-wieczor. Poznaie,, 
jako mi fię widzi, 2 twarzy twoiey, że chceiz 
mowić, iż iako ziemia cała krąży... Tak jeft 
(przerwałem Icy) iednoz to-ieft, lakobyś 
{pata w Todzi, ktora płynie po rzece, a 
ocknawizy fig, w tymże famym widzi(z fig 
mieyicu względem wizytkich części łodzi. 
Prawda ieft, (odpowiedziała Margrabina) ale 
w tym ieft rożność, że obudziwfzy fig ze (hu. 
widziałąbym odmianę fytuacyi rzeki, a oraz 
toż famo pokazywałaby mi, że y łodź od- 
mieniła mieyfce. Ale co do ziemi, nie tak 
fig raecz"ma, zawize na iednymze mieyfcu 
widzę rzeczy. Nie Pani (rzekiem) rzeka na- 
wet odmieniła Inieyfce. Wizakze wielzs że 
za Cyrkufami Planet, {9 gwiazdy mieyfcowe, 
a ziemia przebiega wielki. okrąg około 
Slonca, Wpatruię fię w centrum tego okre« 


al 
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gu, aż widzę w nim Słońce, ktore gdyby 
nie zafaniało gwiazd.poglądaiąc za nim pro- 
fta linią, wi ziałbym, ze koniecznie nie kto- 
rym mieyfcowym gwiazdom mufi korrefpon- 
dować ; ale łatwo mogę. pożnać w nocy; 
ktorym gwiazdom w dzień korrefpondowa- 
ło, ato prawie wfzytko iedno.. Gdyby: zie» 
mia nie ódmieniała mieyica na fwym Cyr- 
kule, na ktorym zofłaie, widziałbym, Słońce 
korrefponduiące zawfze iednymże gwia- 
"złom; ale fkoro tylko odmienia mieyfce , 
widzę Słońce fzykuiące fię ku innym. gwia- 
zdom.. Podobnie y rzeka odmienia mieyice, 
y gdy ziemia iv roku obiega w około Sfon- 
ce, widzę że toz. Stance, przez caly rok ro- 
zmaitym: iedney po: drugiey. mieyfcowym 
korrelpońduie gwiazdom, ktore gwiazdy. for- 
muia okrąg, a. ten. nazywa. fig. Zody.akiem. 
Ćhcefz abym ci go tu na piafku wyryfowal? 
Niepotrzeba (rzekła Margrabina) óbeydę fię 
bez tego, a potym żć tym. fpofobem zwie- 
rzeniec moy nabyłby nieiakó mądrości, cze- 
go ia niechcę. Albożem nieflyfzała? iż pe- 
why Filozof rozbiwizy fię z okrętem. na Mo- 
rzu, zaniefióny na wy {pe niewiadomą, wi- 
dząc na,brzegu Morikim niektoje figúry, li- 
nie, y cyrkuly wytyflowane, zawolal: Towa- 
rzyfie bądźcie dobrego umysty, wijjpa ta ma mie- 
fkańcow, o to fz kroki, ludzkie? jednakowoż 
wiel dobrze, że mniey do mnie należy, ta- 
kie czynić kroki, y niemalż źadney potrze- 

bys 
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by aby im fig tuna tym mieyfcu przypa- 
try Wano, . 

Lepiey ief w famêy przeczy (odpowied:). 
aby herb y, imie Twoie na fkorce iakiego 
drzewa od twych Efty matorew wyrznięte 
Było. Day pokoy (rzekła Margrabina) tym, 
Efty matorom.. mowmy traczey: o Słońcu. 
Iuż rozumiem dobrze, lako, my fobie imagi-. 
nuiemy, że Sfońce formuie ok tag, ktory my 
fami okryślamy; dle go aź.w. roku’ zupef-. 
nym przebiega, ten, zaś obrot Słoneczny, 
ktory codziennie nad nafzeimi odprawia gło- 
wami, iakoż fię dzigie 2: Uważała żeś Pani. 
kiedy?: (odpowiedzialem ley); że kula gdyby. 
fię toczyła, po tey uliczce, miałaby dwa ru- 
chy, trdałąby fię-nayprzod ku. końcowi ulin. 
czki, y w tym famym czafie obrocitaby fię 
potyin kilką razy około. fiabic famey, tak iż 
ta część kuli, ktora, ie w gorze, zelzłaby 
madoł, a dolna miałaby, fie ku gorze, Toż. 
famo czyni ziemia; tego (amego czafu. kto. 
rego przebiega cyrkuł około Słońca, obraca 
tie. około ofi [wey przez.24, godzin, y w ten 
czas każda część ziemi traci Sionce, y 4no- 
wu odzyfkuie, a gdy krążąc ma fig trochę ku, 
Słońcu, zdaie. fig nam Że Sfonce wichodzi, 
a gdy fie oddala bieg fwóy kończąc, wydaje 
fie iakoby Słońce zachodziło; Dofyé ucie- 
fzna rzecz (rzekła Margra:) ziemia wfzytko | 
€zyni, a Słońce proznuie. A.toż imaginacya 
tylko? że Xiężyc, Planety y gwiazdy miey- 
fcowe 


Wieczor Pierwfty 21 
fcowe zdaią nam fig w godzin 24 obrot {woy 
nad głowami nafzemi odprawiać? Imagina- 
cya (rzekłem ), fama, ktora z teyze pochodzi 
przyczyny. Planety formuia cyrkuly około 
Słońca, ale w nieiednakich czafach podług, 
nierowney ich odległości, y ten Pianeta, 
ktorego dziś widziemy naprzeciw. pewnego. 
punktu Zodyakt» albo eyrkufu gwiazd miey- 
{cowych, nagaiutrz widziemy go o teyze fa- 
mey godzinie na przeciw, innego znaku Nie- 
biefkiego, częścią że fig oddałii, praca bieg 
po fwym cyrkule, częścią, żeśmy. fig pom- 
knęli na nalzym okregu.. My poftępujemy y. 
Płanety też inne poftępuią» ale, prędzey albo, 
pożniey od nag, a‘ dlatego widziemy ie co 
raz nainnym mieyicu y upatruiemy W ich 
biegu nieiednoftayności» © ktorych abym 
z Tobą muwił,. niewidzę potrzeby... Doiyć 
wiedzieć: dla ciebie, ze.cokolwiek zdaie ci 
fię nieregularnego w Blanetach, pochodzi te, 
z rozimaitego fpofobu, ktorym nalze rufzania 
fchodzą. fig z ich biegiem, co zaś fami afie- 
bie bardzo @regularni.. Pozwalam, że maig 
regularność Pianety (rzekła Maigr:) alebym 
chciała aby ich regularność niebyła okazyą 
tylu trudow dla ziemi, niebyło zadnego na 
niç względu, tak wielkay ciężka Mafía ofo- 
bliwey. potrzebuie {zybkosci.. Woląłřabyś 
więc Pani (odpowiedziałem ley) aby Słońce 


inne gwiazdy naywięklze, ciała,. przebiega- 
dy okoio ziemi niezmierny okrąg W godzin 
żĄ. 
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24. aby gwiazdy) miey{cowe zolłające na. 
fwym cyrkule iednego. dnia przebiegły ,mil 

dwa kroć fto.tyfięcy milionow mil 2760060 
razy?. to bowiem. wfzytko mn fiatoby fie ftać, 

gdyby ziemia koło fwey. nie.krążyta ofifw go. 
dzin 24, Bardziey leit przyzwoita, aby zie- 

mia ten.okrąg przebiegła, ktory nie więcey 

iak gooo. mil wynofi.* Coż więc za porowna-. 
nie 9000. mil do. niezmierneyumil liczby; 

ktora ci wyżey namićniłem> Ah (odpowie- 

działa Margrabina) Sfońce y gwiazdy zadney 

niemaig trudności w obrotach (woich,, bo fi 

4 materyi ogniftey złożone, ale ziemiatza- 

dney nie zdaię fię-mieć do odprawiania obro- 

tu, {wego.{pofobnosci.. Wierzytażebyś Pani. 
(rzekiem. znowu): gdybyś. tego. niedoświad- 

czyta, aby tak wielka machina iakiieft okret,. 
naładowany wielą towarami, {to Piędziefiąt: 
armat y ludzi trzy: tyfiące na fobie maiący. 
mogł fig faewoinofić pomorzu Malenki ie- 

dnak, wietrzyk {prawuie,. że. płynie. po wo- 

dzie, bo woda ieft rzadka, łatwo fig rozdzie- 

laiąca, mało fig opiera okrętowi, albo ieżeli 

deft w pośrzod rzeki, poydzie bez ttudności 

za wodą, bo go nic nie zatrzymuie. ` Podo- 

bnie ziemia lubo. ciężka łatwo fig. unofi w. 
pośrzod materyi Niebiefkiey, ktora niefkoń:- 
czenie ieft rzadfza niż woda, y napełnia to 
cale mieylce, gdzie fie unofzą Płanety. 

A gdziefz fig ma zieinia zaftanowić? co fię 

ma oprzeć rulzeniu tey materyi Niebiefkiey, 

żeby 


ei 
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żeby fie ziemia po niey nie unofifa? iednożby 
to byłosiako gdyby malęńka kula drewniana 
niechciafa iść za pedem rzeki. 

Ale fpytała mnie iefzcze Margrabina, ia- 
koż proize ziemia z calym (wym ciężarem 
utrzymać fig może na materyi wafzey tak 
lekkie ty? Aiboz to (odpowiedzia- 
fem' ley) każda rzecz ciekła powinna bydź 
lekizaż Coż mowifz o nalzym wielkim okrę 
cie, ktoty ze w faytkim wy m ciężarem, FEA 
«ież lekfzy ieft, niż woda, bo ‘po-niey pływa, 
Nięchcę nic więcey ż tobą mowić (rzekła 
niby w gniewie Marg r jębino) poki mi okręt 
twoy wipominać bę dziefz. . Lecz upewniy 
miie, cżyli fig nie mam czego obawiać, zos 
ftaige na tak lekkim krężlu, iaka mi wyfta- 
wialz ziemię? "Niechże tak będzie iak Indya- 
mie rozumieią (odpowiem ley) że ziemię 
dzwigaią y noiza cztery Słonie. (O tożinne 
Sytema (zawołała Margr:) 'przynaymamiey 
jednak za to kocham tych ludzi, że fobie 
obinyślili befpieczeńitwo „ y dobre zatozyli 
fundamenta, gdy my przeciwnie Kopernika: 
nie, tak nieuważni iefteśmy; ze aie pływać 
po tey materyi na fzczęście odważamy. Upea 
wniam, że gdyby Indyanie wiedzieli o nays 
mnieyfzym ru@anin ziemi, iefzczeby powtor- 
nie czterech przydali Sfoniow. 

Słufznieby to (rzekłem znowu do ńiey 
śmieiąc fie z ley myśli) uczynili, lepiey ieft 
nie żałować Sfoniows; a zalypiąć befpiecznie 

y ieżeli 
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y ieżeli potrzebuielz na tę noc; tyle ich w 
na(zym Syftemacie nazńaczemy, ile ich bè- 
dziefz chciała, a potym ich, iak fig iuz do- 
brze ugruntuiefz, po iednemu oddalać be- 
dziemy./ Odrzuciwizy na ftranę żart (odpo- 
wiedziała Margrabina) nierozumiem aby mi 
bardzo odtąd potrzebni byl, mam ihż do- 
fyć Bea Meese z ziemią.  Będzieíz 
Pani (rzekłem doniey) odważnieyfza potym 
y wyitawiaiąc fobie weldle w tym Syitema- 
cie wizerunki, nie bez ukontentowania/ kra- 
żyć z ziemią będzielz. Ia fobie podczas ina. 
ginuię, żem zawill iia powietrzu, y bez nay- 
mnieylzego rufzenia na nim zoftaię, gly tym 
czafem ziemia w godzin 24. podemną krazy. 
Widzę miiaiące przed oczyma ińemi rozmai- 
te twarzy, inne białe, /drigie czarne, inne 
śniade, inne oliwkówe, dopiero kapelufze, 
iuż zawoie, dopiero głowy z długiemi wto- 
- fami; iuż ogolońe, iuz Miata £ Balztami, 
inż z kończyftemi Pyramidami, na ktorych 
how Kiezyca wyrażony, inz z wieżami Por- 
cellanowemi, iuż obfzerne kraie a wnich 
tylko profte chaty, tu fzerokie Morza, tara 
obfzerne pufzeze, na koniec to wizytko cq- 
kolwiek fig na ziemi znayduie. 
Godna rzecz (rzekła Margr:) aby na przy- 
patizenie fig temu wizytkiemu łożyć godzin 
24. Taką rzeczą w tym famym mieyfcu, na 
ktorym teraz zoftaiemy, nie mowię wtym 
zwierzencu 5. ale biorące mieyfce na po- 
Wwietrzu; 
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wietrzu, Imiiaig nas uftawicznie inne Naro- 
dy, ktore na nafze naftepui ig mieyfce, a w go- 
zin 24. my znowu do nafzego mieyfca wra- 
camy fię. 

Kopernik fam (od powiedzi: ley). lepiey 
nad Ciebie Pani tęBaby: niepoigi. Wkrotce 
przechodzić'tędy będą Angielczykowie, kto- 
yak w materyi polity cznęy row nie ch e 
jak my.w Filozoficzney rozmawiać będą, 
potyin ‘nadeydzie obfzetre morze; y podo- 
bno uyrzemy ma nim Jaki oktęt , ktoremu 
niebędzie takowygodnie iako'n=m. Potym 
pókażą ‘fie Irokowie , ktorzy żywo pożerać 
będą'niewolnika na Woynie wziętego, uda- 
wajątego ego to 'okrucieńftwo.nie obcho- 
dzi; pokaza fie niewiafty zjemi Teflo, ktore 
wizyitek!ezas doza na wymyślanie przy- 
fmaczkow dla fwych Mężow; maluig błęki- 
tną farbą ufta y brwi, aby fię podobały nay- 
brzydłżym naświecie ludziom, uyrzemy Ta- 
‘tarow idących wedtugiich zabobonow na 
Swięta podroż z wielkim Nabożeńftwem; do 
‘tego wielkiego Kapfana, ktory nigdy nie wy- 
chodzi zciemney iamy lampami oświeco- 
ney, ża ktorych lamp światła powoderh od- 
daig mu ukłony, widzieć będziemy nayura- 
dziwfze Krykaffyifkie matrony, ktore z wiel- 
ką, ludzkością Cudzoaiemcom flużą, bez 
ufzczerbku iednak wiary y cnoty Małżeń- 
fkiey, pokażą fię mnieyfi Tatarowie, ktorzy 
wyidą na chwytanie panien dla Turkow, -y 

Perlow; 
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Perfow, na koniec nadeydzie nafz Kray, ktos 
ty nam naywiscfy {fpraw? podziwienia. 

; Dofyć mifa rzecz (rzekła Margrabina) to. 
fobie imaginować, coś mi dopiero namienił; 
ale gdybym ia to wizyftko widziała zgory, 
chciałabym mieć wolność przy{pielzenia bie- 
gu ziemi, albo zatrzymania podług rozno- 
ści obiektow mniey iub wiecey mie kon- 

- tentuigcych, a upewniam cię, żebym chcia- 
fa nayprędzey pozbyć z oczu Irokow Żywo 
pożeraiących fwych nieyrzyiaciol, y Angie|- 
czykow bawiących fig polityką, naywięklzą» 
bym zaś miała ciekawość przy patrzyć fig o= 
wym grzecznym KrykaflyifkimDamom; kto- 
re ofobliwy zachowują zwyczay.. Ale mi 
znaczna na myśl przychodzi tiudność. «Ie» 
żeli ziemia bieg odprawuie, odmieniamy 
więc każdego momentu powietrze y innym 

= zawfze thnięmy ? -Niemoze to bydź Pani 
(odpowiedziałem ley) powietrze, ktore ota- 
eza ziemię nierozciąga fic, tylko do pewney 
wyfokosci, to ieft nie więcey pad mil 20. 
idzie za nami, y około nas krąży, Widziałaś 
kiedy dzieło iedwabńicy, albo te kłęby, ka- 
fo ktorych te małęńkie zwierzątka tak fztu- 
cznie pracuig, aby fig w nich uwięziły. Te 
= kłęby złożone (3 z iedwabiu, bardzo fkrępo- 
wanego, ale fą po wierzchu okryte iakimfi 
-lekkim puchem. Tak y ziemia będąc pełna 
_ y twarda okryta ieft, począwizy od płafzczy» 
-any aż do wyfokośći mil zo. mniey lub wię- 

à Gey; |- 
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cey niby puchem powietrzem fwym, y cały 
kłąb iedwabnicy obraca fie iednegoż cza(i. 
Wyżey powietrza ieft materya Niebiefka, 
nieporownanie fubtelnieyfzay więcey niż pox 
wietrze fzybkości mająca. 

Wyftawiafz mi ziemię (rzekła Margr:) 
pod wizerunkiem god nym wzgardy. Natym 
iednak kl Ste RPA icy tak wielkie od- 
prawuią fig Woyny, tk wielkie dzieją fie ze 
wfzyftkich ftron wzrufzenia, tak wielkie 
powltaia dziefa? Tak jeft Pani (odpowie- 
działem ley) tego famego iednek czafu fa- 
tura, niewchodząc w poźnanie tych małych 
partykularnych ruchow, wfzyftkich nas ra- 
zem unofi powfzechnym rufzeniem, y 4 zie- 
mig igra (obie, niby z małą kulką. 

Mnie fig zdaie (rzekła znowu Margrabi- 

na) że ieft rzecz śmiefzna być na iakim glo» 
bie toczącym -fię,.y znim fię kręcić, ale 
niefzczęście wtym, że niejefteśmy pewni iż 
krążemy, bo że ci fig przyznam: wizyftkie 
twoie ipofoby, ktorych zażywa(z abyśmy 
obrotu ziemi. niepoftrzegli , bardzo mi & 
podeyrzane. Czyż podobna, aby choć znay- 
mnieylzego iakiego znaku niemożna była 
doyść iey obrotu? 

Nayw: asciwizych: Erase nee ru- 
chow dociec niemożna, a ta prawda mana- 
wet mieyfce w moralnych naukach. Częfto 
miłością włafną uwodziemy fig, a tego d jo fies 
bie niewidziemy, y rozumiemy,że inna rzecz 
iefk nam do iakich praw pobudką. Przeftań 

(rzekła 
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(rzekia Margrabina) moraliżować, kiedy © 
Fizyce mowiemy. Na refzcie rozeydémy fie 
juz z tego 'mieyfca, pierwfzy m razem dofyć 
tego będzie; iutro fic tu powrociemy, ty 
ztweini Syitematami, ia z moig niewiado- 
mością. 

Wracaiąc fig de Pałacu abym zakończył 
materye o $yfteimatach, mowiłem, że ićfzcze 
ieit trzecie Sytema przez Tychona Bra- 


'chęufża wynalezione , ktory chcąc konie- 


J 


€znie, aby ziemia była niewzrafsona , dał 


tey mieyfce w centrze Swiata, koło niey po- 
£tanowił Słońce z fwym obrotem, okófo'zaś 
Slonca inne Płanety, bo depieto z-terazniey= 
fzych obferwacyi obrot Pianetom około zie- 
mi pozwolony. Ale Margrabina pręqkiego 
y żywego rozfadku Dama przyznała, że 
wnim wiele zneyduie fig przyfady, gdy nies 


„pozwala obrotu ziemi około Słońca, koło 


ktorego daleko więkfze krążą Płanety, y że 
Słońcu nie tak przy ftoi około ziemi krążyć, 
fako innym Płanetom koło niego, y że Sy- 
Kema Tychona, na nic fit nieprzyda, tylko 
do utrzymania nieruchomości ziemi, czego 
trudno dokazać, Nakeniec poftanowita, aby- 
śmy fig trzymali Syftema Kopernika, ktore 


mieieft zawikłane ale kontentuiace y żadney' 


przed żupełnym rzeczy rozwazanitin nie- 
ftanowi decyzyi, proftota z iaką On go wy- 
kiada y iego wtym punkcie przeciwko zda- 
niu prawie powizechnemu ośmielenie fig, 
ofobliwe {prawuie ukomitentowanie. 
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Ze Reż rownie iak Ziemia ma miefkańcow. 


| Azaiutrz rano, iak prędko tylka można 
iN $ było wniść do Pokoiu JMciP. Margra- 
biny, pośfałem dowiedziec fię co nowego od 
Nicy, y fpytać fie, czyli krążenie ziemi nie- 
przefzkadzało Tey do (nu. Kazała mi odpo- 
wiedzieć, że fię już przyzwyczaiła do tego 
obrotu ziemi, y tak {pokoynie fpała, iż (ara 
Kopernik niemogł {pac fpokoyniey. Wkrot- 
ce potym ziechato fic wiele do Niey gości 
z wizytą, ktorzy we dług uprzykrzonego nie- 
ktorych gości zwyczaju, bawili fię aż do 
wieczora, przecież tak Yakkawi byli, że nie- 
zanocowali, mieliśmy tedy wolny wieczory 
awylzediizy.do zwierzeńca, przypadła nam 
materya 0 Syfiematach, lecz ie ona tak iuż 
gruntownie poięta, iż powtornie o nich mo- 
wić; niechciała, chcąc co nowego flyfzec. 
Ponieważ więc (rzeklem doniey) Słońce nie- 
ma już (wego biegu, y ziemia krążąca około 
niego iednym tuż iet z między Płanet, nie 
będzie Ci dziwno fyfzeć, że Xigzyc ieft zie- 
mig taka, iaka nafzaief, y że podobnie ma 
miefzkańcow. Ia iednak (rzekła Margrabi- 
ma) kogokolwiek fyfzałam mowiącego 
Obywatelach Xiężyca, każdy w tym uzna- 
wał głupftwo y chimerę. Może to bydź 
(odpowiedziałem Iey) ia w tey mierzę poftę- 
puię fobie tak, iako pod czas Woien damo= 

Cz wych 
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wych czynią, pod czas ktorych niewiedzaa 
iak padną intereffi, ick fig ktor-y fronie po- 
wiedzie , potozumiewamy fie z przeciwną 
ftroną y na famych 'niepfzyiaciof nafzych 
wzgląd mamy. Co ia lubo wierzę, że Miężyc 
ma obywatelów, atoli dobtze fig.y z temi 
obchodzg , ktorzy temu pfzeczą ,.y zdw/że 
gotow ieftem być jednegoż z niemi zdania, 
ieżeliby za nim'więcey pofzło, czego ia {po- 
dziewaiąc fig, taką mam z ftrony Miefzkań- 
cow Xiężyca uwagę, 

| Dayiny to, że'nigdy żadnego fpołedzeń- 
fwa niebyło inigdzy Paryżem y Miaftem S. 
Dyoniżyufza, y że Miefzczanin Paryfki, ni- 
gdy niewychodzący za Miafto fwcie, wedt 
na wieżą Kościoła Nays: Panny y widzi Mia- 
flo'S. Dyonizyulza zdaleka, -pytać fię go bes 
Og, czyli wierzy, że tam mreizkaig ludzie, 
tak, iak w Paryżu, odpowie śmizło, Ze nie, 


bo, (rzecze) obywatelów Paryfkich widzę» 


a S. Dyonizyulza niewidzę, y nigdym o nich 
nie'fłylzał. Będzie mu nie jeden „przekładał 
prżed'oczy, że zoftaiąc ha wieży Nayśw: 
Panny y niemoze widzieć Miefzkańców  $. 


Dyonizyulza, bo odległość mieyfca przefzka» . 


dza; że cókolwiek można widzieć w Mieście 
5. Dyonizyufza ; wielkie ima podobieńftwo 
do Paryża. Miafło S. Dyonizyufza ma wieże, 
domy, mury, a zatym wczym naybardziey ieft 
podobieńftwo mufi mieć y ludzi. To wfeys 
ftko iednak nieprzekona mego Miefeczanina, 
RA zawize — 


RZE ZZL 
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zawfze fię upierać będzie, że w Mieście $. 
Dyonizytfza niemafz ludzi. Otoż nafze Mia. 
fto S. Dyonizyulza ieft to Xigtyc, a każdy 
z nas ieit ow Mie/zczanin Paryfki, ktory kros 
kiem nigd 


ly nie wyfzedł za Miaito. 

Ah krzywdę nam czymi(z (przerwała Mare 
grabina) nieiefteśmy tak nierozumni, iako 
twoy. Paryzanin , mufiatby rozum ftracić, 
gdyby. niewierzył ; że w Mieścię S. Dyoni- 
ayulza RO, ludzie, widząc we wizy» 
fikim podob SOWY ale ziemi nie ieft 
podobny zupelnie Xiężyc. Uw/żay Pani, 
(rzeklem) bo ieżeli potrzeba aby Xiężyc we 
wizytkim by fs dobny do. ziemi, mufilz po» 
zwolić, ze na Xiężycu f miefzkańcy. Wy» 
znąię (odpowiedziała 1 I argrabina) że będę 
mutata pozwolić y wierzyć, iz ieft Xie ężyc 
ofiadły: Dwoifty i jednak obrot ziemi, o Kto-, 
rym nigdym niewątpiła , iakas mnie nako- 
niec prze aża Boiaźnią, ale z tym wfzytkina 
był iżby podobna rzecz, aby ziemia była ias 
{ha iako Xig ężyc?. bo do zupełnego podobień- 
fiwa ziemi z Xiężycem tego koniecznie po- 
trzeba. Pani (odpowie RER Tey) bydź ią- 
fnym nie ieft tak rzecz wielka, iak rozumiefz. 
Słońce tylko famo ofobliwfzym {pofobem 
ina w fobie ten przymiot, y z natury fwey 
ieft iafne, inne zas Planety dlatego o iafne, 
bo fa oSwiecone od niago, Światła fwego Ue 
dziela Xiężycowi, Xiężyc zaś nam, ale go 
ziemia znowu odbiia na Kigáye > bo nie 


wigk Gem 
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więkfza odległość ziemi: od Xiężyca, nad 


odległość Xiezyca od ziemi. 


Aje (raekia Margr:) możefz ziemia tak. 


fako Xiężyc odbiiać światło Słoneczne». Bar, 
dzo (odpowiedziałem Iey) fzacuiefź Xiężyc 


o ktorym żadnym fpofobem zapomnieć nie... 


<hcefz. Swiatfo fkłada fig z malęńkich ga» 


Tek, ktore na twardey edbiiaiąc fig rżęczy;. 
inną wracaią fic ftromg, a zaś przezte ciafa,. 


ktore maig w profit dziurkowatość przebiia: 
gc fię, przeźroczyfte {prawuig, iako to po- 
wietrze albo fzkio. . Ze nas więc Xiężyg 0» 
świeca, [prawuie to twardość y pełność iego 


materyi, ktora namodbiia też fame gałeczki,. 


Tę zaś famę twardość y pełność, ziemi przy- 


anać mufifz.. Patrzayże, tak wiele na ty ny. 
zależy w proporcyonalney zoftawać odle-. 
głościi Bo że Xiężyc ieft od nas oddalony. 


zdaie fig nam fam praez fic iafny, a nie wie-. 
sny, że to ieftwiełka mafa podobna do zies. 
mi. Przeciwnie; że ziemią tak niefzczęśli. 
wa, iż ig widziemy: ablifka, przeto uznaiemy: 
ią tylko za wieką bryłę do żywienia z wierzgt 
{pofobng, a nie poftrzegatmy, że ieft oświeca- 
igca, dlatego, iz iey fig zdaleka przypatrzyć 
niemożemy. 

Wychodzi: to więc ma to (rzekła Margr:) 
że ftan ktory fig nam zacnieyfzy nad wfzytkie 
inne zdaie, w famey iednak rzeczy, uWaza- 
iąc go zgruntu, we wfzytkim ie% nafzemu 
podobny: = 

* Toż 
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Toż to famo (rzekłem) chcemy dzić o 
wfzytkim, aiefteśmy w.zlym położeniu przy» 
patrżenia fię wizytkiemu, chcemy o nas fz- 
dzić, alesmy bardzo bl iky, chcemy fadzié 
o innych., aleśmy. nazbyt oddaleni , ktoby 
między ziemią y Xiężycem zoftawał, tenby 
nay lepize miał mieyfce da roziądzenia tego 
wizytkiego. Trzeba by tylko zapatrywać fię 
na Świat, a nie miefzkać na nim. la fię nie 

ufpokaię (rzeka Margrabina) uważając krzy- 
wdę ktorą czyniemy ziemi, y lekk oie lE 
zdania, ktore mamy O Xiężycu, ieżeli mn 
nie upewnilz , że obywatele Xigzyca 5 om 
lepiey poepen ig fwaie pożytki, iak mý na- 
fze, y ŻE Oni ziemię. nafzą maią u fiebie za 
Płanetę, niewiedząc iż ich miefzkanie ieft ies 
dnyim z między I łanet. Tuż ża to ręczę(od- 
powiedziałem Icy) że tak być mufi. Im fę 
zdaie, że my „wizytkie przyzwoite Pfanecie 
funkcye dol ć porządnie odprawie u To 
prawda że ie żebyśmy ekofo nich 
krążyli, alę to mnieyfza, fiuchay dia czego. 
Potowa Xiężyca 5 ktora byla obrocona ku 
nam na początku Świata, zawiże potym na 
tęż ftronę pogladata, y nigdy nam innych 
oczu; ukt, y oftatka twarzy nie pokazuie , 
tylko te ktoresmy mu przez imaginacya nū- 
{za na fundamencie plam na nim poftrzeza- 
nych uformowali. Gdyby fię inna połowa 
na przeciw | będąca nam p okazala, inne plamy 
tu y,owdzię na nim pofzykowane, bez wat- 

pienia 
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pienia inngby nam lego wy ftawily figurę, be 
Xigzye nie tylko krazy około fiebie, ale nad- 
to, tyleż łożąc czufu, to ieft Miefiąc cały, 
krąży około ziemi, lecz gdy część biegu od- 
prawia około fiebie, y ma naprzykład od nas 
odwrocić jedną połowę owey twarzy imagi= 
nowaney, a drugą prezentować, podobną 
proporcyonalnie część oktęgu fwego około 
ziemi przębiega, y pokazując nam fie win- 
ney {ytuacyi, tęż fame nam iednak połowę 
twarzy prezentuje. A tak Xiężyc , ktory 
względem Sfońca y innych Płanet okofo fie- 
bie krąży, względem nas krążyć fię niezdaie. 
Wfzyftkie Planety zdaią mu fie’ wichodzić y 
zachodzić w dni 15. ale ziemię nafzą, widzi 
zawfże zawielzona na tymże famym miey- 
fcu Niebios. Ta nieruchomość wydająca fig 
tylko na oko nieprzyftoi ziemi, maigcey być 
Pianeta, iako też nie jeft dofkonała. Xiężyc 
ina pewne ważenie fię na tę lub owę ftronę, 
ktore {prawuie to, iż ieden tog twarzy nie 
kiedy fig ukrywa, a drugi fig pokazułe, a więc 
to drygotanie, czyli ważenie fię, nam przy- 
piluie, nibyśmy mieli na Niebie iakowyś mi- 
_ muitnik ktory podnofi fig y {pada. 
Wizyftzie te Planety (rzekła Margrabina) 
„nafzym fobie poftepuia Ipofobem, ktorży za- 
wize to na innych fkładamy, co fie w nas 
fainych znayduie, ziemia mówi nie ia krążę, 
ale Xiężyc, Xiężyc mowi nie ia drygotam, 
ale ziemia, ytak wizedzie pełno błędu. Nieu 
. radzę 
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radzę Ci, żebyś tu miała co poprawiać (od- 
powiedziałem ley) lepiey chcicy być zupef- 
nie przexonana o podobieńftwie w zaiemnym 
ziemi y Xiężyca. Imaginuy fobie te dwie 
wielkie kule zawiefzone na Niebie. Wielz, 
że Stonce zawfze iednę pofowę rzeczy okrą- 
gfych oswieca, a druga połowa zoltaie cie- 
mina. Przeto iędna połowa tak ziemi iak 
Xiężyca zawfze jeft od Słońca oświecona, to 
jekt ielna połowa ktora ma dzień, a druga 
ktora ma noc. Oprocz tego, zważ, że iako, 
piłka mniey ma fify y prędkości rzucona ku 
murowi, ktory ią odbiia inng-ftrong, podo- 
bnym fpofobem fiabieie światło, gdy fig ną 
twardey odblia rzeczy. "To białawe światło 
ktore mamy: od Xjężyca, ieft światło sfone- 
czne, ale do nas nie dochodzi, tylko odbi- 
iaiąc fig. Zkąd wielę traci mocy, y żywości, 
ktora miało na ten.czas, kiedy profto welzfo 
na Xiężyc, a to światło. mocno biylzczace, 
ktore odbieramy od Sfońca y ktore ziemia 
odbiia na Xigzyc, blade tylko. y mniey świe 
tne do niego fig doftaie. To więc co fig nam 
błyfzcze na Xiężycu, y w,nocy nam przy- 
< świeca, fą to części Xiezyca maiące na ten 
czas,dzień, wtąż części ziemi ktore mala 
dzień, gdy fą obrocone ku częściom Xięży- 
ca noc malacym rownie CZĘSCI 1ego OSWIE- 
caig. Wizyitko na wzaiemnym ziemi y Xic- 
zyca niby pogladaniu na fig zależy. Pier. 
wizych dni Miefiąca, ze niewidziemy Xięży: 

Ca; 
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€a, przyczyna tego ieił ta, że ieft-migdzy 
Słońcem y miedzy nami, y Ze w dzień poftę- 
puie wraz'z Sfońcem. Mufi konięcznie cała 
lego połowa maiąca dzień obrocona bydź 


ku Słońcu, ta zaś ktora ma noc, powinna, 


być ku nain obrocona.. My mniey dbamy; 
abyśmy widzieli tę połowę Xiężyca, ktorey 
ze nie ieft oświecona, widzieć niemożna, 
ale ta pofowa, ktora ma noc, będąc obroco- 
na ku połowie ziemi maiącey dzień, nas wi- 
dzi, lubo my iey niepoftrzegamy, y w tey 
nas widzi poftaci, pod ktorą my Pełnią Xie- 
zyca widziemy; a w ten czas dla obywąte, 
low Xiężyca ięft, że tak powiem Pełnią zie, 
mi. Potym Xiężyc pomykaigcy fig ną (wym 
okręgu, dobywa fie z pod Słońca, y zaczyną 
fię obracać rogiem połowy oświeconey, a 
w ten czas mamy Now, tegoz famego czafu 
części Xiezyca, ktore maią noc, poczynaig 
pozbywać połowy ziemi maiacey. dzień, y 
my w ten czas dla nich zdaiemy fię być w 
oftatniey Kwadrze. Wa 

Dofyć iuż tego, (rzekła Margr:) łatwo ia 
to poymę, gdy choć trochę o tym pomyślę 
y Przypatrzę fic biegu Xiężyca. Widzę w po» 
wizechnosci, że obywatele ięgo maia Mie- 


fiac opaczny, niżeli my, y założyłabym fię, 


że kiedy my mamy Pełnią, to dlatego, iż 


„cala połowa Xiężyca oświecona » obrocona ` 


tetki cafey ciemney połowie ziemi, iz w. 
ten czas wcalę nas nic niewidzą, y; malig, 
i 3 Now 


A 
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Now ziemi. Niechciafahym w: tey mierze 
diuzizey explikacyi, abyan nie byfa cenżuro- 
wana, iz tak fatwey nie poymuię rzeczy: 
Ale zacmienia iakim fię profzę fpofobem 
dzieig? Do Ciebie należy (odpowiedziałem) 
zgadnąć. Kiedy ieft Now Xiężyca, to-ielt 
gdy fic między Słońcem y nami- znayduie, ¥ 
gdy. cała połowa iego:cienma obrocona ieft 
ku nam, ktorzy mamy dzień, widzifz, że 
cień tey ciemney potowy kieruie fię ku nam, 
ale nie ze wfzyftkim, iezeli zaś Xiężyc wca- 
le ieft w proft za Sfoncem, ten cień kryie go 
nam y tegoż famego. czafu cmi część tey 
oświeconey połowy ziemi, ktorą widzieli 
abywatele Xiężyca w cieniu: zoftaiący, otoż 
więc zacmienie Stoica dla nas wdzień, 2 
zacmienie ziemi dla Xiężyca w nocy.. Gdy 
Pełnia ieft Xiężyca, ziemia fig znayduie mię- 
dzy Xigzycem y Słońcem y cafa ciemna po- 
lowa ziemi, obrocona:ieft ku całey oświe- 
coney połowie Xiężyca. Cień więc ziemi 
pada na Xigzyc, ieżeli w proft na niego pada, 
emi. tę oświeconą połowę, ktotą widziemy; 
a tey połowie oswieconey, ktora dzień mia- 
fa niedopulzcza Słońca. <Ztad zacmienie 
Xiezyca dla nas w nocy. a zacmienie Sionca 
dla NC ca wdzien. Ze zaś nie za każdym 
razem czieją fig zacmienia, gdy Xigzyc ieft: 
między Słońcem y. ziemią, albo-ziemia mię- 
dzy $iońcem y Kiężycem; to dlatego, że CZĘ 
ftokroć te trzy ciała nie 8 proftą linig pes 

rządnie 


38 o Wielości Swiatow 
rządnie ufzykowane, a zatym to, ktoreby, 
miało zacmienie fbrawić, rzuca fwoy cień 
wbok trochę'od tego, ktore nim okryte być. | 
miało, Ba: 
Bardzo mi dziwno (rzekła Margrabina) 
że tak mała ieft taiemnica w,zacmieniąch, +, 
a przecie. nie wfzyfoy ludzie miatkuią czym 
fig to dziecie. Ah prawdziwie (odpowi: Tey) 
wiele iet Narodow, ktore taką w tey mierze, 
imaginacyg maiz, iz zawize w tty niewiądo-. 
mości trwać będą. Indowie wfchodni wizy» > | 
fcy kiedy Xiężyc y Słońce fą przycmione, | 
rozumieią, że. duch zły mąiący czarne pa- / 
aury rozciąga ie ną tych Płanetach,. Ktore, 
chce porw. iC, y dlatego na ten czas maig ten, 
zwyczay, 12 nurzaą.głowy w wodzie aż po, 
fzyię, rozumiejąc; ‘ze tym dziwacznym na- 
bożeńftwem, zobliguią, Słońce J.Xiężyć do. 
bronienia fi; żwawfaego przeciwko złemu 
duchowi. Amerykanie zaś,byli tey, ópinii że 
Sionce z Xiężycem gniewato fic na nich; 
gdy fię cmifo' y Bog wie czego nie: czynili, 
aby ie fobie przebłagali, "A Grecy, dowci: 
pnieyfi nie bylilz przez długi czas tego, zda.“ 
nia? iż Xiężyc oczarowany był y że czar-, 
noxiężnicy (prowadzili go z Nieba, do zara. 
żenia zioł' przez fzkodliwe iego wyrzuty 3 
* ‘My fami przed lat piędziefizt, nie lękaliże- 
śmy fig Sfonecznego zaćmienia) nie krylifz 
fię ludzie z tey okazyi po lochach? y Filo- 
zofow chcących przez pifma {woie tę prożną - 
wy ru. 


| 
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*wyrugować boiaźń, nie byłafz daremna pra- 
‘ca? 

W famey rzeczy (rzekła znowu, Margr:) 
‘wielka ztego wizyfikiego ochyda dla Naro- 
du ludzkiego, trzeba iakowy było wyrok po- 
ftanówić, aby nie mowiono było, nigdy 0 za- 
‘emieniach, dlazniefienia' pamiątki głupftw 
‘w tey miefze na ten czas uczynionych albo 
wymowioliych, Trzeba było (przydafem) 
aby tenże fam wyrok :Żniof- był pamigts¢ 
wizyltkich fzeczy y wizelkicy o czymkolwiek 
zabronił był mowy, bo nie mafz nic na świe- 
‘cle, coby dowodem iakiego głupitwa łudzkie= 
go niebylo. 

O iednę cię rzece profzę (rzekła Matgrabi- 
'na) powiedz til, czyli fig obywatele Xięży- 
‘ca zacmienia tek lękaig, isk my? ‘mnieby fig 
rzecz bardżo śmiefzna 'zdałe, aby Indowie 
‘na Kiężycu zanurzali głowy w wodzie, iak 
nali czynią, aby tameceni Amerykanie ro- 
szumiel. iż ziemia nafza na nich fię gniewa; 
aby Grékowie/tameczni imaginowali fobie, 
ze my ieftesmy, oczasowani y zftępuiemy 
dla zepfucia im ziot, a oraz daiemy im przy» 
'czynę trwogi, jako nam oni ezynig. Nie 

owątpiwam o tym bynaymniey (odpowie: 

Rem eaii cał. dac. 

obywatele Xiężyca mieli lepfzy rozum, ni- 

żeli my? ickim prawem ftrafzyćby has mo» 

gli, amy ich nie? Icbym nawet wierzył 

(dodałem ze śmiechem) że iak wiele ieft p 
było 
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było głupich ludzi, ktorzy czcili Xiężyc, tak 
teź (3 na Kigzycu, ktorzy czczą ziemię,y że 
iedni przed drugiemi klękamy. Potym (rze- 
kia Margrabina) nawet belpiecznie mowić 
możemy; ze podobnie eee e na Xiężyc 
zfyłamy y w chorobach ich odmiany fpra- 
wuiemy, ale gdy nie wiele na to rozumu 
trzeba owym miefzkańcom, aby fig poftrze- 
glisy tego nam ‘nic przypifowali z €zego fig 
chlubiemy, obawiam fig aby nas za nic nie 
mieli fwego czafu. 

Nieboy fię Pani niczego (odpowiedziałem) 
nie ieft rzecz podobna, abyśmy fami tylka 
„na świecie głupiemi byli. Taka rzecz ieft 
nieumiciętność, że po całym rozkrzewiona 
ieft świecie, y checiaz iey tylko na obywa- 
telach Xiężyca dóchodzę, iednak tak ig za 
pewną mam, iako nayprawdziwize nowiny, 
ktore z tamtąd pochodzą. 


A ktoreż to {a prawdziwe nowiny przer- 


wała Margrabina? Te fą (odpowiedziałem) 
ktore od tych mamy Mędrcow, ktorzy tam 


ezęfto przez fzkla Aftronomiczne przytomni. 


bywaig. Ci powiedzą, że tam odkryli kraie, 
morza, jeziora; goy wyfokie, glebokie prze- 
paści. 

Podziwienie mi (prawuiefz odpowiedzia- 
da Margrabina poymuig ia to dobrze, iż na 
Xiężycu gory y przepaści odkryć można, to 
fig znacznych nierowności oczywiście. po- 
znaie, lecz iak kraie y morza rozeznane być 


mogą? 
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mogą? Nic łatwieyfzego odpowiedziałem 


plamy czarne, a mie żiemi wfzyfiko 
przez fwą twardość odbiiaiącey Światło; ia- 
"śnicyfze fig wydal i 

piey fie ize w ebie znaiący fa- 
kowas rzecz na Xiężycu' odkrył, ktora fig ną 
dwoie rozdziela, potym fię fchodzi , y ia- 
koby w tudnia w padaiąc ginie, to zaś, iako 
nie bez podobieńitwa wnofiemy, rieka za- 
‘pewne być”mufi. ` Nakoniec dobrze pezna- 
waite wizyftkie rozmaite części, gdy “im 
imiona nawet nadano, a te wfzyftkie prawie 
‘czonych ludzi. łedno mieyfce Kopernik, 
drugie Archimedes, trzecie Galileus nazywa 
fic. Ieft też tam gora nadmorfka (now, ‘mo- 
tze defzczówe, morze nektarowe , morze 
Crifium, krotko”mówiąc, tak ieft dofkonafe 
epilatiie Xiężyca, że gdyby ktory fig tama 
Mędrzec znaydował, ‘nigdyby nie żabiądził, 
‘tak, jak ia'w Paryżu. Ale profzę cię (rze- 
kła Margrabina) powiedz mi iak rozumiefz, 
czyli fą ludzie mie{zkaiacy na Xiężycu, bo 
dotych czas'nie mi pewnego'nie pówiedzia- 
Hes. Ta zupełney nie daig wiary (odpowie- 
działem) żeby tam ludziebyli. Wielz dobrze 
jaka'odmiana natury w'Chinach, inne twa- 
*rze, inne poftąci, inne obyczaie, rożne zda- 
‘mia yna ianych zaladzaiące fig fundamen- 
wach. ‘Wigkiza daleko być powinna ma Xię- 
| zycu 


Kafin nayle- 


r 
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zycu odmiana, uważaiąc iego od nas odles 


glość, tak to właśnie, iako kiedy do nowo. 


odkrytych Kraiow nefi Buropeyczykowie 
ìeżdżą, ledwie podobieńftwo ludzi u nich 
znayduig, ale nekfztatt zwierza w poftaci 
ludzkiey, y to iefzcze nie zupełney, bo pra- 
wie bez żadnego rozumu. Gdyby fię kto 


+ mogł doftać do Xiężyca, niewiem czyliby to 


ludzje byli, ktorychby tam zaftał. 

Coż więc za rodzay ludzi będzie na Xics 
zycu, fpytała mnie z piecierpliwością Mar- 
grabina? Prawdziwie przyznam ci fię (od- 
powiedziałem) że niewiem. Gdyby to mo- 
gło być, żebyśmy byli takie ftworzenia, kto- 
re nie będąc ludzmi miałyby rozum, a gdy: 
byśmy przytym miefzkali na Xiężycu, po- 


dobniebyśmy, fobie imaginowali, że tu na' 


ziemi lakieś iet dziwaczne ftworzenie, ktore 
fię rodzaiem ludzkim nazywa. Mogliżeby- 
śmy fobie wyftawić w umyśle taką iftote, 
ktoraby miała paflye tak głupie, a rozum 
tak wielki? wiek tak krotki, a prolekta tak 
długie? tyle wiadomości w rzeczach prawie 
niepożytecznych, tyle niewiadomości w nay- 


7 


walnieyfzych'-prawdach? takie pragnienie. 


wolności, a taką do niewoli fktonność? taką 
fzczęśliwości żądzę, a taką nabycia iey nie- 
fpofobność? Bardzoby mufieli być obywatele 
Xiężyca mądrzy, żeby tego wfzyftkiego 
dofzli. My fiebie fimych uftawicznie wi. 
dziemy, a przecież iak ftworzeni iefteśmy 
: zgadnąć 


| 
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zgadnąć niemożemy. Nie obawiaymy fię 
(rzekła Margrabina) miefzkańcow Xiężyca, 
nigdy natury nafzey nie doyda, ale iabym 
chciała ich natury dociec, bom iet nie!po- 
koyna, gdywiem, ze fą obywatele na Xię- 
Życu, aiakiey fą natury nie mogę wiedzieć, 
A czemuż Ci Pani (odpowiedziałem) nie= 
fpokoyności nie fprawuie tak wielkiego po- 
łudniowego Kraju niewiadomość? ktory do- 
„tąd iefzcze nie ieft odkryty? Wfzakże ni- 
by na iednym iefteśmy okręcie z pofudnio- 
wemi Narodami? oni przod, my tył po- 
fiadamy, wiefz, że między przodem y tyłem 
okrętu niemafz żadnego fpołeczeńftwa, y na 
iednym końcu ftatku będący, co za ludzie fg 
na drugim, y co czynią, niewie, a tybyś Pani 
chciała wiedzieć, co fie dzieie na Xigzycu, 
na tym niby innym ofobnym okręcie ktory 
zdaleka od nas po Niebie fię unofi. 
Obywatelow pofudniowych (odpowiedzia. 
da Margrabina) mam prawie za wiadomych, 
bo nam podobni zapewne f3, y łatwoby ich 
poznał, gdyby kto chciał zażyć pracy w do- 
ftaniu fig do ich Krain, w ktorym zawfże 
miefzkać będą, y nigdy fig nam nie wymkną, 
ale miefzkańcow Xigzyca trudno poznać, 
y rzecz iuż bez nadziei. Gdybym Ci Pani 
na to odpowiedział rzetelnie (rzekłem do 
niey) niewiem coby fie ftafo, Smiatabys fig 
zapewne zemnie, tego zaś śmiechu byłbym 
godny, alebym fię iednak bronił, gdybym 
D chciał, 
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chciał.. Przychodzi mi myśl bardzo śmie 
fzna, ktora ma iakieś podobieńfkwo do pras 
Wdy fprawuiące podziwienie. Niewiem zkąd 
mi fię ta myśl wzięła, przyrzekam , że cię 
do tego przywiode, iż uznać mufifż prze- 
ciwko wizelkiemu rozumowi, że może [we- 
g0 czalu między Xiężycem y ziemią kotm- 
munikacya będzie: Przypomniy fobie ftan 
w ktorym zoftawafa Ameryka, wprzod ni- 
żeli byfa od Krzylztofa Kolumba odkryta. 
Obywatele iey w wielkiey żyli nieumieie4 
tności, nie tylko fie na naukach nieznali, 
-ale nayproftizychy naypotrzebnicyfzych kun« 
fztow nieumieli. Chodzili nago uzbroleni 
łukiem, nie mogli nigdy pojąć, aby zwierzęta 
na fobie ludzi nofify, morze za obfzerne jac 
kieś y nie przyftepne ludziom mieyfce łączą. 
€e fig z Niebem uznawali, za ktorym daley 
„Mic nie było. Prawda, że ftrawiwizy wiele 
lat na wydrążeniu Konmieńmi oftremi poia 
grubego, w tey słodzie puścili fig na morze, 
a uniefieni wiatrami y falami rożne zwie. 
dzali Kraje. Lecz gdy takowy ftatek podle- 
Sly byt częftym wywrotom, natychmiaf do 
przytrzy mania go, pufzczali fiz w pław, a 
dlatego famego zawfze prawie pływali, o- 
procz, kiedy byli znużeni. Ktoby im był po-. 
wiedział; że dofkonalizy ieit żeglowania [pos 
fob, iż przez'te obfaerne morza że wizyftkich 
ftron przeprawić fie łatwo, że 'w pośrzod 
mawalności y faly zaftanowić fic można, żę 
prędkość, z ktorą okręt płynie, od ludzi za- 
wila, 
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wifa, że nayobfzernieylze morze, do pote- 
'czeńtwa z Narolami, byle tam były, nie 
prz fzkadz ią, bądź pewna Pani żeby temu 
nigdy nie wierzyli. Aż oto ztym wizyłkim 
€0 Za niez; wycztyny y nie'podziany widok 
oczom fię ich „prezentułeż Owe ogromne o- 
kretys ktore im fie zdawały niby jakowes 
wielkie monftra maigce białe fkrzydła, lata- 
iące niemi po morzu, ze wizyftsich fron 
ogień z fiebie wybuchaigce, wyrzucaiące na 
brzeg morfki ludzi nieznaiomych żelazem 
niby fulzczka rybią okrytych władaiąc cych 
według woli ftralzydłami, trzym aiących 
w rękach fwych pioruny, ktoremi wizyitxo 
chcą nifzczyć, co im fig fprzeciwia. Zkąd 
fię wzięli? kto ich przez morza przeprawił? 
kto im w rząd ogień oddał? czyli to 4 Bogo- 
wie? czyli Synowie Słońca? bo zipewne 
ludzmi nie (2. Niewiem Pani czyli wcho- 
dzifz tak, iako ia w podziwienie Ameryka 
now, bo nigdy fig rowne, iakie byfo u nich, 
nie zn R A ztąd nie chciałbym przyfiąc, 
żeby między Xiężycem y ziemią, niemiata 
kiedy być kommunikacya,, Wierzylifzby 
byli Amerykanie? żeby między Ameryką y 
Europa, o ktorey nic a nic niewiedzieli być 
miała prawda ieft, iżby ten obfzerny prze- 
ciąg Niebios y powietrza, ktory ieft między 
wiemigyy Xiężycem, przeyść trzeba; ale te 
wielkie morza zdawałyfz fig Amerykanom 
do przeprawy łatwieylze? Prawdziwi: ((poy= 

Dz rzawizy 


“Mowe ptafzki dla lotu ran 
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rzawfzy”na mnie Margrabina rzekła) (gales 
iefz, ktoż Cię upewnił (odpowiedziałem) że 
to być nie moze? Dowiedz imi tego (rzzkTa 
Margrabina) bo ia fiz fama twoia powieścią 
niekontentnię, Amerykanie tak w rzeczach 
niewiadomermi byli, że nawet ani kiedy po- 
myślili, iż przez morza przeprawiać fiz mo- 
Żna, ale my więcey maiąc wiadomości, Ta. 
twobyśmy fobie w im aginacyi wyftawili, żę 
przez powietrze przebrać fig można, gdyby 
w rzeczy [amey tak było. Więcey iuż inni 
czynią (odpowiedziałem) nad tych, Ktbrzy 
Że to być może, uznaią. Tuż powoli latać 
zaczynaią, wielu fekret przyprawiania fo- 
bie fkrzydet wynalazfo, ktore “ich na po- 
wietrzu utrzymuią , robią niemi nakfżt. te 
ptakow, y przebywają 'rzeki. Prawda, iż ten 
lot nierowna fig lotowi orła, y częfto te 
nig albo nog; utra. 
ciły, ale to wizyitko tak ieft, iak owe pier- 
wize defzczki ipufzczone na. morze; ktore 
byty początkiem żeglugi, Od tych delzczek 
przylzło do wielkich okretow, ktoretmi cały 
Świat obiechać można, iednak te Okręty 
z czalem powftały. Sztuka latania dopiero 
fię poczyna, zaczalem fig wydofkonali, atak 
potym ludzie do Xiężyca dolecą. Alboż my 
to iuz wizyftko odkryli? 'alboż MAYS to iuż 
wiayitko, do tego ftopnia dofkonatosci. przy- 
prowadzili? iz już więcey nic przydać nie- 
będzie można? pozwolmy prolzę, że y pay 

} fzie 
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fzłe wieki będą miały co doczynienia. Ta. 
bym rozumiała (rzekła Margrabina) że [ztu- 
ka latania do prędfzego tylko złamania kar- 
ku ffużyć może. To więc (odpowiedziałem) 
ieżeliby tu na ziemi ludzie niemogli, iak 
powiadalz latać bez fwoicy fzkody, toć mo- 
ze fzczęśliwfi będą w tey fztuce obywatele 
Kiężyca,.y fpofobnieyfi do lotu, my bowiem 
nie mamy potrzeby, abyśmy na Xiężycu 
byli, iako fię też y bez nich obeyść może- 
my: a będziemy niby Amerykanie, ktorzy 
poiąć niemogli, iukby przez morza przepra- 
wiać fig. nioźna, z tym wizyitkim iednak 
w,iufzych Kraiach wyśmienicie ludzie okrę- 
tami. pfywali. - Iużby więc do nas powinni 
przyiść miefzkańcy Xiężyca (rzekła zgnie- 
wem Margrabina) ieżeli fię na nim znaydu- 
ią. Eutopeyczykowie (odpowiedziałem ze. 
siniechem) nie doftali fię do Ameryki, aż na 
końcu, fzoftęgo tyfigca lats- trzeba im była 
czalu.wielkiego do wydofkonalenia fic w że- 
gludze, żeby fig byli przez Ocean przepra- 
wić: mogli. Obywatele Xiężycu podobna 
iuż umieig cokolwiek latać, tey: nawet go- 
dziny, Kiedy my z iobą rozmawiamy; może 
fic w lot wprawiaią, iak fie lepiey wydofko- 
nalg zobaczemy ich na ziemi, a w ten czas 
© moy Boze co za podziwienie będzie? Nie. 
wiem co mam czynić z Tobą (rzekła Mar- 
grabina) iużeś mi twemi imaginacyami gfo- 
wę nabil. leżelis z tego niekontenta (ode 

powie- 
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powiedziałem) wiem, co iefżcze przydam, 
bym myśl moją utwierdził. Uważ, że świat 
odrrywa fię powoli, dawni rozumieli, że 
w Kraiach gorących y zimnych ludzie mie: 
fzkać dla zbytniego ciepła albo zimna nie- 
mogli, y od czalow Rzymian Mappa Gene- 
alna ziemi nie miafa więkfzey obizerności 
nad Ich Panftwo w czym fie z iedney mia- 
ry wipaniafosé wydawala, z drugiey wiel. 
ka niewiadomość. Aż oto znalezieni: f 
ludzie y w naygorętfzych y w nayzimniey- 
fzych Kraiach otoż iuż Swiata przybyło. 
Potym rozumiano, że Ocean całą ziemię 
okrywa, oprocz wiadomey na ow czas części 
y że Antypodow niemalz, bo nigdy o:nich 
nieflyfzano, a naybardziey iż fig rzecz nie- 


podobna zdawała, żeby ludzie do-gory no-. 


gami a głową do ziemi chodzili, te iednak 
wfzyftkie racye mało ważyły, bo Antypody 


znelezieni fą, a ztąd nowa Mappy poprawa» 


nowa połowa ziemi przybyła. Roaumielz 
mnie dóbrze Pani, ci Antypody przeciwko 
wizelkiey wynalezieni nadziei powinni nam 
dać naukę, żeśmy w zdaniach nafzych fkro» 
mnieyfzemt być powinni. Podobno Swiat 
z czaiem fię nam zupełnie obiawi, doydzie- 
my y Kiężyca, 1efacze na nim być nie może» 
my bo y ziemia nie ze wizyftkim ieft odkry-. 
ta, wizyftko zaś fwym porządkiem iść po- 
winno. Skoro nalze dobrze poznamy mie» 
fzk nie, poznamy potym nafzych fźfiadow, 
toiclt; Xigzyca micizkancow. Bez obłudy 
(:zekia 


O 
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GrzekTa Margrabina pogladaige na mnie z 
pilnością) tak cię w tey materyi, zatopio- 
nego widzę y zgruntu ig przenikaigcego, iż 
mi fig zdaie niepodobna, abys temu wierzyć 
zupełnie niemiaj cokolwiek mowifz. Nie- 
chcialbym tego (odpowiedziałem) bo moy 
left zamyfl, pokazać tylko, iż fiè można dla 
zabawienia rozummey ofóby przy tey chime» 
ryczney Utrzym.ć opinii, ale nie zebym i 
o tym dofłatecznie przekonzf. Sama tylko 
prawda bez wfzelkich dowodow nad rozu- 
mem zwykła brać gorę, a ta, tak przyro, 
dzonym fpofobem w umyfi wchodzi, iż pier= 
wizy raz ią Hylzgc, drugim razem fama fig 
p'mięci prezentuie.rAh! dópieroś mi iakas 
uczynił foigę (odpowiedziała Margrabina) 
twoie wyinyślne racye zhuży ty mnie, wolas- 
łabym iuż poyść na fpeczynek, ieżelibyś 
chciał , abyśmy fig rozefzli. 


WIECZOR FRZECI 
Ofobliwości na Xiężycy. Ze inne Planety maig 

także fivych Obywatelow. 
s mnie Margrabina wciągnąć aby- 
śmy w daleń nalze Rozmowy kończyli, 
aiem ley reprezentawał, żeśmy takie rze- 
czy famemu tylko Xiężycowi y gwiazdom 
powierzać powinni, ponieważ te rzeczy Ro- 
zmow nafzych fg celem. Wyfzlismy tedy 
wieczorem do zwierzenca, ktory był mądrym 

nafżym dyfkutfom poświęcony. 
Make 


t 
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Mafz fię wiele odemnie nauczyć nowin 
rzekiem do Niey. Xiężyc o ktorym wczo- 
ray mowiłem z Tobą, że według wizelkiego 
podobieńftwa mogłby mieć obywatelow, 
w famey rzeczy mieć ich nie może, bo mi 
pewna rzecz na myśl przyfzła, ktora tych 
miefzkańcow w niebefpieczeńftwo podais. 
Już też tego nie ścierpię (odpow: Margr:) 
wezoray takes mi głowę nabil, żem rozu- 
miała, iż tych obywatelow kiedyś oglądać 
będę, a teraz powiadafż, że nawet na świe- 
cić być niemogą? nie będziefz tym fpofo- 
bem -dworować ze mnie, przywiodłeś mnie 
dotego, żem uwierzyła, iż na Xiężycu fa 
miefzkańcy, zwyciężyłem w tym trudność; 
trzymać fię tego będę. Prędko bardzo po- 
ftępuiefz Pani, (rzekłem znowu do Niey,) 
polówę tylko rozumu do wierzenia takowym 
rzeczom nakłonić potrzeba, a drugą wolną. 
zoftawić , przez ktorąby przeciwnie rozu» 
mieć godziło fig, ieżeli wyciąga potrzeba.. 
Niezbędziefz mnie tą uwagą (odpowie Mar- 
grabina) ia chcę dowodow. Nie także o Xię- 
życu fadzić trzeba, iak 6 S. Dyonizyuiza. 
Mieście? Nie tak, rzekłem, Xiężyc do ziemi 
nie ieft tyle podobny, ile Miafto $.. Dyoni- 
zyufza do Paryża. ;Słońce z ziemi y zwod 
exhalacye y wapory wyciąga, ktore do pe- 
wney wy'okości w gorę podniofłfzy fic, tam- 
Ze wraz fig zgromadzaią y obłoki formuia. 
Te obioki wiizące około ziemi bez porządku 
krążą, 
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krążą, y rez ten, drugi raz inny Kray okry- 
waią. Gdyby kto ziemię zdaleka widziaf, 
częttoby na niey iakieś odmiany poftrzegi , 
bo Kray oblzerny obłokami okryty; byłby 
mieyfcem ciemnym,. iakby fię zaś obłoki ro- 
zbiły bardziey by fig widocznym.ftaf. Przeto 
gdyby Xiężyc około fiebie miał chmury, też 
fame widzielibyśmy nanim odmiany. Lecz 
wizyftko. przeciwnie , plamy: ktorekalwiek 
być. mogą „. zawize fię: na. iednym mieyfcu 
wyd:ią y to,(prawuie trudność. Taką rze- 
czą Słońce z Xiężyca waporow nie wyciąga, 
zaczym Xiężyc mufi być rzecz. twardiza, 
niżeli nafza ziemia ,. ktorego. cząftki. dro- 
bnieyfze łatwo fig. od: innych odlaczaig: y 
ciepłem: wzrufzone: w. gore fig, podnolzą. 
Mufzą tam. więc być fame fkafy, fame mar- 
miury, Z. ktorych wapory nie wychodzą,. bo 
one tak f}. wrodzone y. potrzebne gdzie: fig 
znayduią wody» iz tam. nie: mogą być też 
wody, gdzie wapory nie'patuią.. Lakiz więc 
rodzay miefzkańcow. na, tych fkafach, na 
ktorych nic rodzić fie nie może, y w takim 
Kraiu, ktory niema wody?» Qoż.to znowu», 
zapomniałeś ( zawołała: Margrabina) żeś 
mnie upewnił, iż na Xiezy.cu f morza, kto= 
re ztąd nawet niektorzy rozeznać mogą? To 
tylko koniektura (odpowiedziafem ) co, mnie 
niocno martwi, bo, ciemne. miey{ca ,. ktore 
bierzemy za morza, fa podobne iakie$ głę- 
bokie doły. Ztey odległości w ktorey ieftes 
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śmy, niepodobna zupełnie doyść wizyftkie~ 
g0: To podobno (rzekfa'Margrabina) trzeba 
ztąd wnieść, że Xiczye niema obywatelow? 
lelzcze fig zatrzymay (odpowiedziałem) z tą. 
konfekwencyą, nie mowmy anrza niemi, ani 
przeciwko nim. Przyznam ci fie {zczerze 
(rzekła Margrabina) ze nie moge na fobie 
przewieść, abym tek prędko tey imaginacyi, 
ktorgm fobie zafinakowała, oditapita. Ufta. 
now inż prędzey jakie zdanie względem Øs 
bywatelow Xiężyca, albo ich utrzymaymy, 
albo na zawfże znieśmy, ale ieżeli można 
raczey ich utrzymaymy, bom wielkiku nim 
affekt powzięła, z trudnościg: by: mi go po. 
zbyć przyfzło. Nie dopulzcae więc (rzekłem 
do Niey) aby Xiężyc nie miaf być ofiadły, 
znowu go dla ukontentowania twego ludzmi 
ofadzmy. Wfamey rzeczy, ponieważ pla. 
my Xiężycowe nie odmieniaig fię, wierzyć 
nie można, iz 13 około niego obłoki, kto- 
reby raz tę, drugi raz inną ftronę zafłaniały. 
Lecz przeczyć nikt nie może > aby z niego 
"wapory'parować nie miały. Nafze obłoki 
ktore uniefione na powietrzu widziemy, faa 
me fá exhalacye y wapory, ktore: paruią , 
z ziemi y w tak maleńkich oddzielają. fie CZg= 
Rkach, iż nie mogą bydź widziane; gdy po- 
więtrzemi zimnym śŚciśnione bywają, złą. 
ezaią fig do kupy, y widome fig ftaig, zkąd 
powitaig owe wielkie chmury na powietrzu 
fg unolzgce, na ktorym wydaig fig niby no- 
we 
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we iekieg ciała, aż poki znowu z defzczem 
nie fpadną. Lecz też dame wapory tu y 
cwdzie rozrzucone bywalgs iż ich doftrzec 
nie można, y chyba na uformowanie deli- 
ketney roly bea zadnych chmur zgromadza- 
ig fię, Ia przeto kładę, że z Xiężyca wapo- 
ry paruig, boć nakoniec, koniecznie potze- , 
ba aby parowały. Nie może to być, aby 
w Xiężycu była maff*s ktoreyby części wizy- 
fikie rowney były twardości, wfzyftkie wie- 
dnakowym fpoczyrku fedne przy drugich, 
wfzyftkie do przyięcia jakiey przez opera 
cye Słoneczne odmiany nielpotobne, bo ża- 
dnego ciała te maiącego naturę nieznamy, 
marmury nawet iey nie Mags naytwardiza 
rzecz, albo przez utajone rufzenie wewnę- 
trzne, albo przez powierzchowne, odimia= 
mie podlega. Ale Xiężyca wapory, nie ulo- 
za obfokow, nie (padną z defaczem , fame 
tylko formować będą rotg. Do tego zaś ieft 
dolyé, aby powietrze, którym także zofo- 
bna Xiezyc ielt otoczony; trochę fig roznifo 
od fafzego, powietrza, lako też wapory iego 
od weporow ziemikich , co więcey ma niż 
podobieńftwo do prawdy. Na tym funda- 
mencie, gdy materya maczey ieft rozporzą- 
dzona na Xiężycu,. niż na ziemi, mulzą za- 
tym fkutki być odmienne, ale to mnieyfza. 
A przeto kiedysmy mogli nie bea podobień- 
ftwa prawdy wymyślić ewaporacye czyli tez 
porulzenja wewnętrznego» czyli z innych ia= 
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kich.przyczyn. pochodzą, oraz y obywatelow: 
Kiężycowi naznaczyć y fpofob: im do Życia 
obinyślić możemy, ztad wniefiemy urodzaie 
zboża, owoce, ztad wody, ztąd inne potrzeby, 
Nie mowię ia tu,,żeby Qwoce, zboża; woda 
-takai była, iak unas, ale przyzwoita nattt. 
rze Xiężyca, ktorego zgruntu niewiem, to 
tylko.powiadam, że mulzą być proporcyo- 
nalne potrzeby miefzkańcom ,. ktorych ia 
nieznam, To. ieft (rzekia Margrabina): iż 
wiefz, że ta ieft dobra myśl, ale niewielz 
Czy. tak: ieft zapewne, w rzeczy bagatelney 
tak gruba niewiadomość. Ale to:iefzcze nic, 
dofyć ieftem kontenta, żeś miefzkańeow X ię= 
życowi. przywrocił, ale y ztego nie mniey, 
że mu przecie Otaczalace go naznaczalz pos 
wietrze, bez ktorego, ten Planeta bardzoby 
byf'odkryty. - ; l 
Te.dwa różne między fobą „powietrza na. 
íze y Xiężyca potrzebne fa, bo nie dopulzeza- 
ią kommunikącyi między dwiema. Płaneta- 
ni. Gdyby tylko fzło o latanie, o ktorym 
z Toba wczoray mowiłem, czyizby kto nie 
mogł (wego. czafu dofkonale latać? lubo y 
to nie bardzo do prawdy podobna. Odle- 
głość wielka Xiężyca od’ ziemi znacznąby 
iefzcze trudność czyniła. [Lecz choćby. na- 
wet Płanety bardzo były blifkie, przecieżby 
z iednego do drugiego Przeyść powietrza 
trudno było. Dla ryb woda ieft powietrzem, 
te nigdy na powietrze ptaftwu naznaczone 

nie 
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nie przechodzą, ani ptaftwo wzaiemnie na 
powietrze rybne. To fię zaś nie dla odległo- 
ści dzitie, ale że każde ma fwoie powietrze 
ktorym thnie, -z tego zaś, niby z iakowegoś 
więzienia nie wychodzi. Nafze powietrze 
zmiefzane ie't-z waporami gęftfzemi y grub- 
fzetni , niżeli gry Kigzyca-, dlaczego 
gdyby obywatel owy do nas przybyf, 
w (mym w ftępie powietrzem by fig. nalzym 
zalały trupemby'na ziemię padł. 

O jakbym ia fobie życzyła {zawołała Mar- 
grabina) żeby fig tam ttatek iaki rozbił, y 
miefzkańcow tamtych na lad nafz wyrzucił, 
przypattywalibyśmy fę dowoli ich ofoblie 
wizey poitaci. „Ale gdyby fpołobni. byli do 
żeglugi po mafzym powietrzu (odpowiedzia- 
łem) z ciekawości nas widzenia, możeby 
nas iak ryby łowili, a na tobyś przyftała? 
Czemu ‘nie? (odpowiedziała ze śmiechem, ) 
iabym umyślnie w ich matnią wefzła, abyna 
na tych z ukontentowaniem poglądać mogła, 
ktorzy mnie ziowili. 

Pomyśl fobie (rzekfem do Niey) żebyś 
w gore nafzego powietrza bez fabosci doftać 
fig nie mogla, bo w cafey {wey rozciągłości 
do oddechu nie ieft łatwe, wyżey nad wyfo- 
kość pewnych gor na nim utrzymać fię nie 
można. -Zkąd mi dziwno, iż ci ktorzy po- 
wiadaig, IŻ lakies Geniufze ciała maiące na 
nayftbtelnieyfzym miefzkają powietrzu nie- 
wykladaią nam, dlaczego czafem fic nam 
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tak krotko widzieć daig, a to podobo dla- 
tego, ftofniąc fie do fwey zabobonney ima- 
ginacyi, iż mafo ieft takich między powie- 
trznemi miefzkańcami, ktorzyby po nafzym 
powietrzu nurkiem pływać umieli, y że ciż 
fami nie wfzyfcy do dna grubego nafżego 
powietrza fpuścić fig y wniin dfużey trwać 
mogą. O toż Pani wrodzone mafz zapory; 
dla ktorych za świat nafz wyniść y do Xię-. 
Życa doyść nie możemy. lednak czego doyść = 
potrafiemy dla nafzey pociechy, ftaraymy 
fię dochodzić o tym nowym Świecie. Jana- 
przykład rozumiem, że tam Niebo, Słońce 
y gwiazdy w innym wydaią fig kolorze, ni- 
želi my widziemy. Tych wizyftkich obje- 
ktow nie widziemy inaczey, tylko przez na- 
turalne iakies fzhło, ktore nam te obiekta 
odmienia. To zaś {zk{o ieft powietrze nafze 
z waporow zmiefżane nie bardzo fig wyfoko 
rozciągaiące. Teraznieyfi niektorzy Filozox, 
fowie utrzymuią, że powietrze famo z fiebie 
ieft błękitne, tak, icko morze, y ze ten kolor 
dlatego fié na powietrzu wydaie, dlaczego 
y na morzu to ieft dla wielkiey głębokości, 
Niebo, (mowią Filozofowie.) na ktorym fig 
gwiazdy mieylcowe znayduią, niema żadne= 
go z fiebie światła, a zstym wydaie fie czar- 
ne, ale go widziemy przez powietrze, ktore 
ieft błękitne y,zdaić fie błękitnym.  Ieżeli 
tak ieft, promienie Sfonecene y gwiazdy przez 
powietrze przeyść nie mogą, żeby (ię iego 
" _ kolorem 
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kolorem nie ufarbowały, y fwego przyro= 
dzonego nie utraciły. "Lecz g yby nawet 
powietrze wrodzone j iało koloru, pe- 
wna iet, Że Sy ochódnicwe przeą 
wielką mete zd a uyrzane wytdawalob 
= a >'€ 2% X F, - 
fie rumiane. chociaż ten iego kolor nie pra- 
z . - . RE . p . 
wdziwy, naize zaś powietrze nic innego nie 


rnam Nie- 
ba, Słońca y gwiazd prawdziwy kolor. -Sae 
ima. tylko matetya Niebiefka przynofić nam 
światło y kolory takie, iakie fg fame w fobie, 
powinna. . ¥ tak ponieważ AR ies 
zyca inney ieft od nafzego natury, albo ieft 
famo z fiebie innym kolorem farbowane 5 
albo przynaymniey inna mgła w kolorach 
ciat Niebiefkich odmianę prawnie. Nako- 
niec wzglę jeg obywatelow Xigzyca to fzkie 
czyli ta przezroczyftość powietrza przez 
ktore wizyftko widziemy, ieft u nich od- 

mienne 
To -mnie pobudza rzekia Margrabina ze 
więcey (zacuię nalze mielzkanie, niżeli Xię- 
ŻyYCOWE: nie wierzę, żeby lepizym gustem 
fzły u nich kolory iaku nas, bo naprzykład 
gdyby. Niebo by ło czerwone, a gwiazdy zie- 
lone, nie takby przyiemma rzecz była, na nie 
poglądać, iako na złote gwiazdy na tle błęki- 
thyim. Rozumiatby kto fłyfząc Cię Rod 
pow:) że guftownego firoju w kolorach albo 
mebluwania Pokoiow dobierafz, ale wiers 
Mi, że lepiey fig znana tym natura, niech 

Ona 
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ona fama kolorow Xigzycowi dobiera, a zo. 
baczyfz, iz każdy guft iey pochwali. Potr:fi 
ona widok całego Świata na rożne rzucenie 
oka rozmaitym do ukontentowania pokazać 
fpofobem. ; : 
Uznaię iey dowcip (przerwała Marzra:) 
nie wiele pracy w odmiehianiu objektow na 
każde weyrzenie zażywa, rożność tylko prze- 
zroczyftych śrzodkow odmienia, y ta ofo4 
bliwa iey fztuka ieft, że bez wielu zakretow, 
tę przedziwną rozmaitość fprawuie. Zpo- 
wietrzem błękitnym Niebo nam błękitne po- 
kazuie, a z powietrzem podobno czerwo- 
nym, czerwone obywatelom Xięży ca wytta- 
wia Niebo, z tym wfzyftkim zaw{ze ieit ie 
dnakowe Niebo. Mnie fię zdaie, że natura” 
w imaginacyi także każdego człowieka lakąś 
perfpektywę wyraziła, przez ktorą wizyftko 
widziemy y ktora znacznie obiekta. odmie- 
nia. Ytak Alexandrowi ziemia zdawała fie 
iakoby wefołe iakieś y piękne mieyfce, do 
założenia wielkiego wygodne Pańftwa. Ce- 
ladonowi iakoby miefzkanie Aftrei, fprawie- 
dliwości Bogini.  Pewnemu zaś Filozofowi, 
wielki iakiś Płaneta famych pełny głupcow 
y z niemi unofzący fie po Niebie. Mnie fie 
zdaie że y fami miefzkańcy Xiężyca więcey 
opacznych y odmiennicyfzych nie maia ima- 
ginacyl, iak my o niey fami. © 
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Odmiana widoku, bardziey podobno (ods, 
powie łziałem) dziwić imaginacyą powin ‘Tas 
bo to też lime, fą objekta, ktore fig nam tak 
rozmaite wy dais. Na Miżżycu przynaymmicy 
inne óbiekta widzieć można, albo tych nis 
widzieć, ktore tu na ziemi widziemy. - W 
tamtym podobno Kraiu, nie zhaig iutrzenki 
ani mrokń. Przez powietrze, ktore nas ota- 
cza.y ktore fig wyfoko nad fami rozcisza, 
promienie fig Sfoneczne przebiiajią, nim 
doydj do ziemi, ponieważ zaś powiztrzę 
bardzo ieft grube, w nim fig trochę zawie- 
fzaią, a potym zmie:zaią do nos. T ikowe 
światło chociaż z natury nie należy fig ziemi, 
przyrodzonym iednak fpolobem przez po- 
wietrze o-ziemię obiiać fig powinno, lu: 
trzenka przeto y mrok f% darem natury, 
Teft to światło, ktoregośmy porządnie mieć 
nie powinni, tego nam udzieła natura nad- 
to, go nam przynależy. Lecz na Xiężycu 
gdzie powietrze podobno ieft fubtelnieyfze, 
nie mogloby (pofobne być do przebiiania na 
ziemię promieni , ktore od Słońca odbiera 
przed wfchodem lub zachodem. Nie maig 
więc obywatele Xiężyca tego faworu Świd 
cła, ktore powoli fie wzmagaiąc, mileby ich 
„na przybycie Słońtca przygotowywało, albo 
też flabieiąc z mnieyfzey iakoby mgły w 
więkfzą wpadaigc do iegoż utraty niezna- 
cznieby ich wprawowało, zoftaią w gicbo- 
kich ciemnościach; y zaagła niby po z iętey 
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śaffonie oczy ich Wizyftkim Słonecznym a 
derzone biatkiem, obfitym ciefzą fig świa» 
tient, y zńowu znagfa, toż famo swiatfo 
traca; Między dniem y nocą nie maią śrzod- 
ka. Niwet imy na tęczy Niebiefkiey fcho- 
dzi, bo jeżeli Tutrzenka fkutkiem- ieft gru. 
bości powietrzą y wapórow, tęcza Niebietka 
Akłada fig 2-ODIÓKÓW dzdzyitych , ało; co 
ieft na świecie Naypiękniey(zegó temu przy- 
pifuiemy, ćó w fmey rzeczy nie ieft. Gdy 
więc okoio Xiężyca ani waporów giubizych 
ani chmur dzdżyfłych niemtfz » nie będzię 
tęczy, nie będzie Iutrzenki. Do czézoz wfzy- 
frie inne urodą celuigce Damy na Xigzycu 
porównane będą? otoż wfżyfinich w tey mies 
rze'| Oonceptow Źrzodło dla nich znikło. 

Nie żal mrtych Konceptow (rzekła Mare 
grabina) y rozumMien 4 że fig, za Tecze y 
Iutrżenkė Xiężycowi dobrze nadgrodziło, 
bo dlatego iego obywatele, ani grzmotow 
amt plorunow Mieć nie powinni, poniewsz 
te rzeczy w obfokach fiz ikladaig, . Zawfze 
piękne dni maig, zawľze pogodne, poki im 

($łońce świeci. Niemeią nocy, gdy fię im 
_ nie wizyfikie gwiazdy pokaznią, nie znają 
nawalnoś ci, niebogpdy, zgoła, tego wizy 
ftkiego; cò fie fkutkieri gniewu Niebios być 
zdaie, maiatz więc czego zdlowaćł Wyfta- 
wialz mi Xiezy (odpowiedziałem) pod po- 
zorem rozkofznego miefzkania , atoli, ia 
BlOWicm co to jeit za rOżkolz, nwieć zawize 
nad 
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nad głową upał Słoneczny, ktory tak ieft 
tam uprzykrzońy, iak tu na ziemi przez pię- 
tnaście dni ultawicznych bardziey być nie 
moze, bo tego zbytecznego na Xiężycu go- 
rąca żadna nie przerywa chmura. Dlatego 
podobno natura iakieś Xiezycowi dała ftu- 
dnie; ktorych, poglądaiąc przez peripektywę 
Aftronomiczną bardzo fie wiele wydaie. Nie 
fą to zaś doliny między gorami, ale iamy 
albo przepaści wielkie; w pośrzod fię ro- 
wniny pokazuiące. Ktoż wie? iézeli mie- 
fzkańcy Kiezyca znużeni Słonecznym upa- 
łem nie chfodzą fię w tych głębokich do- 
fach? w nich podobno mielzkaiz, w nich 
Miata buduią. Wizak widziemy, że Rzym 
podziemny iet więkizy, niżeli zwierzchny, 
ten obaliwfzy, relzta byłaby Miaftem na- 
kfztałt Xiężyca, wfżyfcy ludzie: miefzkaią 
w ftudniach, y z iednych do drugich lochow 
fa dia (pofeczeńftwa Narodow podziemne 
przeyścia. . Smieiefz fie z tey imaginacyi? 
ia zaś na to chętnie pozwalam, iedmak mo- 
wiąc rzetelnie prędzey fie, niżeli Ja, zawie” 
dziefz. Rozumielz że obywatele Xigzyca 
powinni na iego płafzczyznie, iako my na 
wierzchu nalzey ziemi miefzkamy, wfzyftko 
wipak, ieźli my miefzkamy na wierzchu na- 
{zey ziemi, to oni nie mieizkaig na wierzchw 
fwego Xiężyca, bo iak ztąd; do nich, taka 
ich we wizyftkim od nas powinna być ro- 
dniica. To mnieyfza, rzekła Margrabina, 
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ale mi fic nie zdaie, aby obywatele Xinzyem 
w uftawicznych ciemnościach zoftawałi, 
Więcey byś (odpowiedziałem) miała w po= 
gęciu trudności. gdybyś wiedzi:fa, co.pewny 
z ftarożytnych Filozofow nauczał, iż na Kise 
Żyću tych fadzi dufze AŻ; waig fzczęśliwo. 
Sci, ktorzy tu na nig z dfuzyli. Cała tych 
dulz fzczęśliwość ną ffuchaniu harmonii - 
ciaf Niebiefkich , Ktora przez fwe obroty 
dprawuig, zawifa, lecz we fug iego zdania 
gdy Xiężyc w cień ziemi zachodzi, tey hara 
monii ffuchać nie mogą, na ten czas (mofi 
On) te dufze niby w rozpaczy goftaiace na 
«aiy glos wołają, Xiężyc żaś naybardziey 
fiz ipiefzy, aby’ ich z tych okropnych ‘cles 
amności uwolnif, Powinnyby (rzekła Mar- 
grsbina ) te (zczęśliwe dufzć niekiedy nas od- 
Wiedzać, jskoż fig nam czafem pokazuia y 
y rozumieją niektorzy Filozofowie, vie do- 
{yé dla nich fzczęśliwości na tych dwoch 
Swiatagh obmyślono, gdy im wolne przey» 
Scie Z tednego do drugiego pozwolili. Szcze. 
rze mowiąc, niemateby to ukontentowanie 
było zwiedzać rożne światy, Gdybym tyl- 
ko fama imaginacya zwiedzata Kraie, bara 
dzo bysmnie to bawifo, coż dopiero gdyby 
do famego fkutku przyteło.  Eepieyby to po» 
dobno ito razy było, niżeli z Paryża do Jas 
ponii ieździć, to jet z iednego kąta do dru- 
giego z wielką czołgać fig praca, a tylko fas 
%iych widzieć ludzi, Ruśćmy fig więc, iak 
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przypatrzmy fię machinie. Nie ma myfa 
1uz nic widzieć na Xiężycu? Bardzo isfzcze 
wiele-ocpowiedziatem, Pamiętalz, ze dwa 
cbroty Xiezyca, pi¢rwizy około ofi, drugi 
ckoło nas dla rowności fwoiey to fprawuią, 
iż dla pierwizego to widziemy, cobysmy 
dla drugiego utracić powinni, a dlatego zaa 
wize fig ku nam iedną obraca ftroną, y ta 
tylko iedna połowa Xiężyca na nas pogląda. 
Ze zaś zdaię fig nam, iz Xiężyc nić krąży 
wiwym centrze względem nas, przeto ta 
połowa Xiężyca ktora na nas pogląda, za. 
wize nas na iednymżę Nieba miey{cu widzi. 
kiedy na Xigzycu ieft noc, ktora fię piętnaftu 
dniom. nalzym rowna;, nayprzod melęńka 
ziemi kawałek taśnieiący widzi, potym więk» 
fży, y prawie co godzina więcey światła 
ziemia odbiera, aż poki w-peini nie obiaśni 
fig. My zaś tak nagle na Xiężycu nie po- 
ftrzegamy, to ieft; iedney nocy, ale zna- 
cznego nato potrzebuiemy czafu, przypa= 
(trnigę fig kazdey nocy powiękfzeniu lub 
umnieyfzeniu Światła, gdyż fię nam przez 
diugi czas nie pokazuje. Ciekawy ieftem 
wiedzieć, jak też na. Xiężycu Filozofowie 
mniemaią o tey machiaje Świata, z tąd, iż 
im fig ziemia naa nieruchoma pokazuie, 
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gdy inne Niebiefkie ciafa w dhi piętnaście 
nad ich głowami wfchodzą'y zachodzą. Mo- 
że bydź, że tę nieruchomość przypiłuią iey 
wielkości, bo ief, od Kigzyca fześćdziefiąt 
razy więkfza. Dlatego gdyby Wierfzopifo- 
“wie chcieli chwalić Panow, w proznowaniu 
fię kochaiących, mogliby. zażyć tego przy- 
kfadu ziemi dla {woiey wielkości y powagi 
fpoczywaiącey. -Ten iednak {poczynek nie 
ieft prawdziwy, bo wśrzod Xiężyca miefzka- 
jący obywatele, nafzą ziemię w centrze fię 
Twym krążącą oczywiścię widzą. Imaginuy 
fobie, że obywatel Kiężyca na nafzą Euro- 
pe, Azyą, Amerykę, iednę po drugiey poka- 
zuiącą fig w fzczupłych y rozmaitych figu- 
rach iak na Mappię zwykliśmy widzieć, po- 
glgdaig. Co za podziwienie ten widók {pra- 
.wnie przychodzącym z iedney połowy Xię- 
życa nigdy nas niewidzącey, do drugiey, 
ktora nas zawize widzi? o jak tacy powro- 
ciwizy do fwego Krain żartują z „relacyi tych, 
o nas, ktorzy nas nigdy nie widzieli. Mnie 
mys! przychodzi (raekfa Margrabina) że oni 
mufzą umyślnie ziedney ftrony. Xiężyca, na 
drugą przechodzić, y niby iakgs pielgrzym- 
kę odprzwować, tym końcem fzczegulnie, 


aby fig nim przypa ttrzyli, „y ci, ktorzy w życiu 


raz nafzego wielkiego Płanetę widzieli 
maią za to takies. honory y przywileie, a 
przynaymniey (rzeklem) ci, ktorzy na nas 
zawize pogledaiys ten dla fiebie maig poay- 
ko 
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tek, ze więcey Odbieraig w nocy AO 
cą z tey miary Bar do. DE nA 
kończmy nafza droge z Pianety na Pfanetd, 
iużeśiny dobrze Xiężyc zwiedzili, po Xię- 
życu maiąc fig ku Słońcu znayduiemy We- 
nula, ktorego tak fobie znowu wyitaw, iak 
Miafto Swiętego Dyonizyu/za. | 
bnie iak Xiężyc około fiebie é famego y około 
$łonóa (wego krazy, a przez diug „je peripe 
ORA wi: a go raz na Nowiu, drugi 

aż w Kwadracl » potym w Pe efni we eitu rQ- 
ZI nego ieżo po Tozer 
ziemi zoftaie. X 


4, w ktorym względem 
yc w dług wiżelkiego 


podo biegftwa ma ob bywatelow, czemuż ich 
mieć nie będ zie Werńus ? -lecz (przerwała 
Margrabina) gdy zawize mowifż czemu nień 
wizyitkie Płanety ofadzites ludzmi. Nie- 
watpiy o tym, (odpowiedziatem Iey.) to ilo» 
wko czemu nig? ma taką cnotę, że wizedzie 
ludność wprowadzić może. Widziemy że 
wfzy ftkie Pfanety lą iedney natury, wfzyftkie 
podobne do ziemi- ktore od Siońca tylko 
światło maig, y to iedni od RCA lakoby 
wzaiemnie fobie pofytaigc, odbieraia, iędneż 
maig obroty, az dotgd we wizyfikim podo- 
bne, iednak mufielibyśmy fobie wyltawić 
w umyśle, że te wfzyftkię wielkie zał nie 
fa z ka fwey do miefzkanią ftworzone, 
wyiąw(zy fame tylko ziemię; Ktora ma (Zcze- 
gulną w tey mierze dla fiebie pozwoloną 
\ Tafi. 


= 
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łafkę. Temu kto chce, niechay wietzy, ia 
zaś wierzyć ńie mogę. Mocno cię widzę 
(szekła Margrabina) od kilku momentow 
w twym zdaniu utwierdzonego, By$ taki 
moment, ktorego Xiężyc opufzczony byt 
od ludzi, y tyś oto niebyt trofkliwy, a teraz. 
gdyby ci kto powiedział, że fama tylka zie- 
mia może mieć miefzkańcow, inne zaś Płą- 
nety nie mogą, wiem iżbyś fię gniewał. 
Prawda ieft odpowiedział: że w tym mo» 
mencie, ktoręgoś mnie podchwyciła, gdy- 
byś fię była zemną fprzeczała o obywatelach 
na Pfanetach, nietylkobym ich byf utrzy- 
mywał, ale nawet iak fa ftworzeni, bylbym 
ci ich opifst, (3 momenta w ktorych daię 
' wiarę, y nigdy lepiey, iak w ten czas, teraz 
nawet lubom trochę ochłonął, iednak mo- 
wię, żeby to rzecz była ofobliwa, gdyby zie- 
mia tak była ofiadła, iak teraz ieft, a inne 
Planety żadnych miefzkańcow nie miały. 
„Nie rozumiey iż my wizyftko widziemy x 
cokolwiek Żyie na ziemi, tylę ieft rodzaiow 
zwierząt widomych, ile nie widomych. Pos 
cząwizy od Słonia kończy fie nalz wzrok ną, 
molu, lecz öd niego niezliczone innoftwo 
malęńkich zwierząt bierze póczątek, weg le. 
dem ktorych mol mode fię nazwać Słoniem, 
tych zaś wfzyftkich robaczkow bez pomocy 
śzkief doyrzeé niepodobna. Widziemy przez 
Microfcopium czyli drobnowidło w. .malen. 
kich kroplach defzczu albo oftu albo ih. 

nych 
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nych likworach obfitość drobnych rybek, 
czyli wezyhow, ktorychby fie tam nikt nie 
{podziewel, y nawet nie ktorzy Filozofowie 
rozumieią, iz fmak, ktory w tych likworach 
czujemy, {a to ukłucia igzyka, ktore te ma- 
lęńkie czynią robaczki. Pomitizay co zig- 
dnym tych iikworow , wyitaw go albo na 
Siońce, albo niech fig fam zepiute , zoba- 
czyfz natychmiaft nowe malęńkich roba- 
czkow rodzaię. 

Wielę jeśł takich rzeczy, ktore chociaż fig 
nam pelne, y twarde być zdawają, iednak 
w rzeczy famey fy raczey kupą malęńkich 
robaczkow, ktore wediug potrzeby iwey 
w owey. kupie rulzaią fig. Teden liitek drze- 
wa może być malęńkim światem, na kto- 
rym drobne robaczki miefzczą fig iako na 
nayoblgernieyizym okręgi upatruig ieizcze 
na nim gory, glgbiany y z róbaczkami na 
drugiey ftronie liścia zoftaiąceimi fpołeczeń- 
fitwa nie maig, iako my z Antypodami, coz 
dopiero wielki Planeta nie miałby mieć mie- 
fzkańcow. - W: naytwardizych kamieniach 
doftrzeżono prawie bez liczby malęńkich 
robaczkow po wizylikich utrzyinuigcych fig 
częściach , tychże kamieni, zywigcych fię 
iftotą.  Imaginuy fobie, iak wiele tam byto 
tych: robacz.ow? iak dfugo fig zywiiy ie- 
dnym drobniuchnym piafkiem? na tym fig 
galadzaigc przykładzie, choćby Kiężyc na- 
yelacie z famych ikat był alozeny, przecięże 

bym 
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bym wołał żeby Ooywatsie tacy kamienie 
Styzli, niżeliby żadnych być niemiało. 
Słowem. mowiąc wizyltko Żyie, wizędzię 
muzą być iakieś Żyiąće ftworżenia, Wyitaw 
fobie te robaczki, ktorych możemy doyrzeć, 
albo iuż iakim doyrzeliśiny inftrumentem, 
y oraz te, ktore fobie możemy imaginowad, 
a przyznafz że ziemią bardzo ieft ofiadła, 
ktoręy natura, tak obficie, ngdała zwierząt, ik 
ich y połowy nie widziemyieżefi, tedy tak fig 
fzczodrą prawie ze zoytkiem dla ziemi po- 
kazała, iakże możemy rogumieć , aby na 
innych Pfanetach, nic niewydaiac Zyiaceso 
wcale fic ni¢piodns ttafa, 
Rozum moy doftatecznie przekonany ie fb, 
"xrzekia Margrabina lecz imaginacya, chege 
fobie wyitawić na tych wiayitkich Pfanex 
tach obywatelowy y-doysé iednych od dru. 
gich rożnicy, przytfumiona, y pomięfzanaą 
iet. Wiem bowiem dobrze, że natura w Wye.. 
prowadzaniu rzeczy iednakowego nigdy 
niczżżywaiąc kfztałtu, rożność między nie. 
mi uczynifa, ale iako to. można w imagi- 
nacyi pomieścić? Nie potiafi tego, odpowie. 
działem dokazać imaginacya , nie więcey 
ona zafiągnąć może, iak oczy. W powiże- 
chności tylko poznać można rożnicę tych 
wizyltkich światow, Ktoreby im nadała nae 
turą. Dlaczego wizyftkie twarze, weuług 
generalnego uformowane lą. kfztattus ala, 
maprzykiad Obywatele tych dwoch części 
57 Świata, 
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Świata, Europy y Afryki, roznia fie między 
fobą Fizyognomig; dopieroż każdey zo0ło- 
bna familii inne ieft ułożenie twarzy. Iaki$ 
fekret miała natura, ze tyle odmian w twa- 
rzach ziedney materyi uformowanych us 
czyniła. My nz temi iefteśmy nakfztaft 
jedney familii, w ktorey wfzyftkie twarze 
do fiebie f podobne, na innym zaś Pfanecie 
inna ieftPźmilia; w ktorey także odmienne. 
fg twarzy od nafzych. 

Te rożnbści podług więkłzey» lub mniey- 
fzey odległości,więkize fg lub mnieyfze,y gdy- 
by kto widział jednego obywatela Kiężyca; A 
drugiego ziemi, pozn: iby, że ci obywatele fa 
z bliżfzych Swiatow, nie tekby zas rozumiał 
o miefzkancach Saturna y ziemi, gdyby ich 
widział. My napraykfad na ziemi mysłi 
nafze przez owas na innym świecie przez 
migi wyrażają; daley na innym może Swie- 
cie nic nie mowią: my nata rozum obia- 
gniamy uftawiczną experyency?s moze na 
innym świecie nic nić waży experyencya: 

daley iefzcze na innym świecie fiarzy Iu- 
dzie nie więcey umieią iak dzieci: my na 
ziemi trofzczemiy fig bardziey 0 przyfzie 
rzeczy; na innym Płanecie więcey o prze- 
fzie, daley ani fig przefzłemi, ani nafepu- 
*jącemi niezatrudniaig rzeczami; a ci podo- 
bno nayfzczęśliw fi. Powiadaig, ze podobno, 
nam iefzęze fzoftego nie doftaic amyfu, 
ktory maigc, więcey podobno mielibyśmy 
eświe- 
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oświecenia, niżeli go mamy. “Ten fzofty 
zmy! na innym ieft podobno świecie, gdzie 
ma iednym z tych pięciu zbywa, ktore my 
mamy.: Owfzem, podobno 
czni Obywatele 
mam w podziale, ktoryśmy uczynili z mie. 
fizkańcami innych Płanet, Pięć fig tylka,dofta- 
19, Z ktorych, niewiedząc o innych, konteńci 
ieiteśmy, nauki nafze maia pewne granice, 
"ktorych rozum ludzki nigdy niemogł prze. 
ftapić, bywa to że czafem nas wiżyltkie 
znagła odftepuig, refztą dla innych, gacho- 
wana Swiatow, na ktorych, tego, co my 
wiemy, niewiedzą. Można bowiem rozu. 
ranie fobje wnieść, że natura iako między 
ludzmi partykularnie podzielifa lzczęście, 
lub Przymioty, tak ofobliwizym, {poldbem. 
między rozmaitemi światami uczynita 
podział, niczapominaiąc nigdy przedziwne- 
BO Owego fekretu, ktorym roźżnicę aniędzy 
wfzyitkiemi uczyniłą rzeczami, a partyku- 
nie wizyftkim dogodzifa. 

. Jeftżeś ing kontenta Pani (bytałemieyjdo. 
tye żem Ci naprawi! dziwaltw? w:famey rze- 
€2y (odpowiedziała) ing fatwiey poymnuię 
tych wizyftkich Światow rozmaitość; ima- 
ginacya moia zupefnie w tym zatopiona; 0- 
czym ze mną mowiles. Wyftawiam fobie 
“ak mogę wialhość, y ofobliwe zwyczaie 
©bywatelow Pfanet, y dośyć śmiefzne mam 
nych wyobrażenie, Nicmogtabym ci ich, 

SĘ __ opifać, 


mufzą tame- 
wiele mieć zimysłow, ate . | 
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opifać, ale przecież nieco poymuię. 'Radzgć 
Pani (odpowiedziałem) abyś w tey imagi- 
nacyi zalypiala; Tutrzeyl(zego dnia zobacze 
my, jeżeli ci fig fen ktory. 


uda, y nauczy 
Cię; iaka ict obywatelow innych światów 


pośtać. 
WIECZOR CZWARTY 


2 
Fow P Sa UFE 4 
ys zawŻżeto w ima- 
cv ieit podobnego 
do tezo, Corwidziemy, az tad miałem oka- 
aya wym awiania Mar 


KI ginącyi wy 


grabiny, tegoż lante- 
£9, tonan niektore Nard ty, widzac nafze 
obrazy odmienne od ich, obrazow; y zdzię 
wacznerni imaginecyami zproftoty pocho- 
dzącemi malowanych, wymawiaią. Coto 
mi ża obtaey, (mowią oni) w ktorych, wizy» 
ftko, tak naturalnie, ick w człowieku widzien 
my, iet wyrażone; żadney w nich niewie 
dziemy przyfady, y ozdoby.  Mufielismy 
przeto przeitac na tym, abyśmy niewiedzies 
li, iakie (z figury mie Zkancow na Planetachy 
y kontentowali fig dochodzeniem onych, 
kończąc zaczętą drogę po światach. Pry. 
falismy na świat Wenula, Tuż ieft pewna 
(rzekiem do Margrabiny,) że Wenus, krąży 
około fiebie famego, alé niewiemy dobrzes 
wiele na to fozy czafu,y iak długie dni iego 
& rok obrotu iego około -Sionta fkfada fig 
% OSL. 
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z ośmiu blifko Miefiecy, więkfzy ie puftore 
razu od ziemi, czego nieznać dia odległo 
ści, a zatym y ziemia obywatelom Wenufa, 
teyże famey „wydaie fię wielkości. = Bardzo 
mnie to kontentuie (rzekła Margr:) ziemia 
obywatelom Wenufa(za Gwiazdę Pafterfką fus 
życ może, iako nam fiuży Wenus, bo ieft ma- 
lęńki, miły, yjalny, Prawda ieft(odpowie- 
dziaiem) ale wielzze, co mu zdaleka tę {pra- 
wuie przyiemność? oto, Ze zbliłka poglg- 
daizge ma niego, bardzo brzydki, bo ‘iako 


przez perlpektywy widzą go Aftronomowie 


ieft kupą gor wyzizych, niż fą nafże, bardzo 
kończyftych, y iak fig wydaią opoczyftych, a 
takowa dyfpozycya Płanety iprawuie, iż 
wierzch iego, nayżywiey, y nayiaśniey, od- 
bija światło Słoneczne. Ziemia nafza kto- 
rey płafzczyzna gľadíza niż Wenufa, y po 
części okryta morzami, nie ieft tak do wi- 
dzenia zdaleka miła. Wenus bliżfzy ieft 
Słońca niż ziemia prawie dwa razy, zkąd 
więcey odbiera od niegó swiatla y ciepła: 
Tuż teraz dochodzę (przerwała Margrabina) 
iaka ieft poftać obywatelow Wenula, podo- 
bni fą do Manrow Gzanateńfkich, to ieft lud 


drobńy, czarny,! opalony od Słońca, rozu“ 


mny, wefoły: Wybacz mi (odpowiem) nafi 
Maurowie Granatenicy w porownaniu do 
nich byliby iedno, co Lapończykowie, y 
Grolańdczykowie,: dia gnulności iwey; y ro» 
zumu tępości: SARE 
c A o mie- 


= Zz: 
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A-o miefzkańcach Merkutyufa jak rozu. 
mieć mamy? ci bliż { 


3 Słońca niżeli mys 
puł trzecia razu, a przeto mufzą być głu- 
piemi dla zbytniey zywosci; ia fozumiem 
Ze me więcey pamięci maig od Ni 


ktorzy bez z qney uwagi, y rozm) 
| czynią, azatym mufi tam być wiele wig- 
| gień dla fzalonych. Sześć razySfońce więk. 
fze widzą, niżeli my, ktore im odbiia świa- 
tło tak żywe, że gdyby u mas na ziemi byli, 
naylasnieyize nafze dni im by fig zdawały 
nayciemnieyfze mroki,(a podebnoby nawet 
rzeczy rozeznać siemogli ; ciepfo ich, do 
ktorego ią przyzwyczajeni, tak jeft zbyte- 
cine, IŻ to, ktore iet wpośrzod Afryki , 
naywiękizym by dla nich było zimnem. Po- 
| dobno nalze żelazo, frebro. złoto, u nich 
| by fię ftopiło, y zawizeby płynące było, iak 
u nas wody, lubo te czalem odzimna krze- 
Pag U nas, y w twarde fic obracają mafly, 
| Nigdyby fie niedomyślili obywatele Merki 
| (tyufza, że te metalle; które u nich płynę 
| podobno iak rzeki, ‘na innym świecie fi 
naytwardfze opoki.. Rok'ich ze trzech fkta. 
da fig Miefićcy, dzień iek dlugi nie wiemy, 
Lebo Merkuryulz tak mały Planeta, y błifki 
Słońca, iż w iego promieniach, prawie za. 
wize ginie; y żadnym fpofobem nie mogę 
go doftrzec Aftronomowie, ani dociec, iak 
długo trwa iego obrot, ktory mieć powinien 
około {wego contrum ale obywatele iego 


po: 
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potrzebuig, żeby naykrocey trwał, bo dla 
wielkiego gorąca, ktorym ich Siońce pali, 
nad głowami ich fwoy bieg odprawuiąc, z4- 
wice pragną nocy, podczas ktorey, Wenus, 
y ziemia, oświeca ich, ktore Planety, po- 
winny im fie wielkie wydawać; inne zaś Pla. 
nety, ponieważ fg za ziemią ku Gwiazdom 
micylcowym położone, daleko mnieyfze im 
fie wydaig, niżeli nam, y bardzo mało od 
nich odbieraig światia, : 

Nie tak mnie ta ich'okoliczność (rzekła 
Margrabina) obchodzi, iako niewygoda kto» 
rg maig z zbytniego gorąca: porattymy ich 
trochę. Pozwolmy Mer.uryulzowi obfitych 
y długo trwających defzczow, ktoreby go o« 
chfodziiy, iako mowią, że defzcz przez cate 
cztery Miefiżce, tuna ziemi w gorących leje 
Kraiach, właśnie w ten czas, kie dy naywięka 
fze gorąca trwaią. l 

Mogioby to być, rzekłem znowu, ale 
iefzcze innym fpofobem możemy ochłodzić 
ebywatelow Meriuryufza. Sa takie Krale 
w Chinach, gdzie dla położenia (wego po- 
Winnyby naygoret!ze być, iednak w Lipcu, 
y Sierpniu, tak wielkie ieft w nich zimno, 
iz rzeki zamarzaią, ato dlatego, że te Kraie 
maią w fobie wiele Saletry, ktorey exhala- 
cye bardzo iz zimne, a takowych zimnych 
Saletrzanych exhalacyi zbytnie Słońca go- 
sąćo obficie z zięmi owych Kraiow wycią- 
ga Teżeli więc chcefz, Merkuryulz będzie 
u Saletry ułożony, a tak Słońce, z isgo la- 

mego 
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mego iftoty poda mu <fpofob umiarkowa- 
nia zbytniego gorąca, ktore obywatelow 
lego pali. -To zaś pewna ieft, że natura ni- 
gdyby tam ludzi Przy życiu nie utrzymała, 
gdzieby żyć niemoglisy że przyzwyczaienie 
fig do iakiey rzeczy, gdy fie niewie o lepfzeys 
miłe obywatelom Merkuryufza na fw; m Pła- 
necie fprawuie miefzkanie, dlatego mogliby 
nawet obeyść fię bez Saletry y defzczow. 

Po Merkuryufżu wiefz że Słońce naftę- 
puie, na nim żadnym fpofobem nie można 
ofadzać ludzi, niema tu mieyfca to flowko, 
czemu nie? że ziemia jeft ofiadła. docho- 
dziemy, że inne także ciała teyże famey ifto- 
ty mogą być ofiadłe. Ale Słońca iftota da- 
leto inna ieft od ziemi y innych Pfanet, 


sSlońce. wlzyftkiego światła początkiem y 


źrzodiem ieft, ktore Planety od niego ode- 
brawizy, iedne na drugie odbiiaią y zfobg 
(Ze tak rzekę) zamianę światła iakąś czynią, 
ale fame z fiebie świecić nie nogą. Samo 
tylko Słońce wydaie z fiebie tę kofztowną 
iftotę, rzuca ig'mocno na wizyftkie ftrony 
promienie iego obiiaig fie o rzeczy twarde, 
jako też od iednego Pianety na drugi, wfzę- 
dzie fig twoim rolpościera blafkiem, promy- 
czki iego iuż fiędącząc z foba, iuż przebiia- 
jac, iuż tyfigcznym rozmaitym miefzaiąc 
fpofobeim, naydtożfzey materyi podobne tło 
formuią. Słońce ieft położone wśrzodku ca- 
fego Świata, gdzie ma nayfpofobnieylze 
F mieyice 
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mieyfce do rownego światła podziału czy- 
nienia, y do ożywiania fwym ciepłem wizy- 
ftkich rzeczy. Przeto Słońce ofobliwfza jef 
takas maffa; ale 'iaka natura tey ‘maly tru- 
dno tego wyłożyć. -Rozumiano 'przedtym 
ze Słońce ieft ogniem przez fie czyftym, ale 
napoczątku tego wieku «pofttzézono ha nim 
plamy, ktore dały okazvą powatpiwania, że 
fig rzecz'inaczey ma. Gdy zaś trochę przed- 
tyin teraznieyfi Aftronomowie odktyli nowe 
Planety, o ktorych ci ‘powiem’; ‘niemogac 
Filozofowie wymyślić dla*nich 'tniefżkań* 
cow, ofobliwie że te nowe Planety iuż wmo- 
de. wefzły, na tych miaft zdało fig im, że 
plamy Słoneczne fa Pianety krążące okofo 
Słońca, ktore połowę (wą ciemną, ‘ku name 
obracaiąc niektore nam Sfońca, części 'za- 
fianiaig. *Ztąd pofzło ze-Filozofowie temi 
zmyślonemi Pfanetami, chcieli fię przypod- 
chlebić Panom Europeyfkim, iedni im tego 
imie Monarchy, inni drugiego naznaczaiąć 
y po lobno przyfzfa do kłotni między niemi, 
od kogoby z męrdcow ta nolminacya mogła 
mieć fwoią wagę. _ 28 T 
Ta tego nie chwalę, przerwała Margrabi- 
na; Onegday mowiłeś ze mną, że rożne Xię- 
zy ca-czesci nazwano Hawnych Filozofow y 
.Aftronomow TImionami, y bardzom z tego 
była kontenta. Bo gdy fobie Panowie biorą 
ziemię, flufzna aby dla fiebie Filozofowie 
ząchowali Niebo y wnim panowali, ale. in- 
nym 
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nym niepowinni do niego pozwalać witepu. 
Pozwol odpowiedziałem ;.aby im przyna- 
mniey w potrzebie: wolno było Panom kto- 
rego Planetg, albo część Xisżyca zaftawić. 
Co fig ściąga do plam Słonecznych, tych do 
niczego zażyć niemogli. Bo dofzli, że pla- 
my nie były Płanetami, ale dym, kopeć, 
czyli zapiekie cząftki, ktore na wierzch wy- 
chodzą Słońca, tych raz wiele, drugi raz ma- 
ło, innego razu wi ży! tkie razem nikn 4, nie- 
kiedy fie. razem zbiegaią, niekiedy fig odłj= 
czaią, niekiedy bardziey oświecone, niekiedy 
bardziey ciemne f}. Trzeba ztąd wnieść, 
że $łońce z matery Płyną złożone teft; 
niektorzy zaś mowią, że,ze zlota topionego, 
ktore wre bez przeft nku y przez mocne ru- 
fzenie wyrzuca na wierzch zuzle, ktore 
trawi, a potym inne wydaie. ono ci iak 

chcieć trzymać o naturze tych plam, {9 mię- 
dzy niemi tak wielkie, ktore ty fiac fiedma(et 

razy wick{ze {a niżeli ziemia, bo fig dowiefz, 
że więcey niż milion razy mniey(za ziemia 
od sfery $łonęczney. A ztąd wnieś fobie; 
ile tam być mufi owego złota topionego , 
albo co za niezmierna obfzerność tego świa- 
tla, iakoby morza ogniitego; Inni mow ią nie 
bez podóbieńftwa, że plamy | przynaymniey 
po więkfzey części nie łą nowe iftoty z cza- 
fem niknace, ale że te plamy fa iakies twar- 
de mafly maiące nie regularną figure, zawize 
trwaiące, ktore 1uz pływają po wierzchu ma- 

Fz teryi 
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teryi Słoneczney, iuz fig zanurzaią, albo zu- 
pełnie, albo po części, y prezentuig nam ro- 
zmaite ftrony, y RNA podług mniey-, 
{zego, lub więkizego ich fie zanurzenia, y 
z rozmaitych ftron ku nam obrocenia; Podo- 
bno te plamy formuią iakąś kupę materyi 
twardey, ktore Sfońce trawiac, nią fig utrzy- 
muie. Naoftatek chociaż z żadney miary 
Słońce nie może mieć obywatelow, asoli 
fzkoda ieft, piękneby miefzkanie było. Oby- 
watele na Słońcu miefzkaiący zoftawaliby 
wpośrzod całego świata, widzieliby wizy- 
fikie Planety krążące porządnie okofo ficbie, 
gdy my w ich obrotach niezliczone prawie 
widziemy nieiednoftaynosci, 'ktore dlatego 
up; atruiemy, że w takowym zoftaiemy pofo= 
żeniu, zkąd ich doftrzec dobrze nie może- 
my, to iet, nieieltesmy w centrze ich'obro- 
tow. Ato nie iefiże rzecz żałofna? ze iedno 
tylko ieft na świecie takowe mieyfces z;kto- 
rego fig nayfatwiey można nauczyć Aftro- 
nomii? na nim iednak nikogo niemafz.. Za- 
pomniałeś (rzekfa Margrabina) że gdyby kto 
aniefzkał na Słońcu, niewidziafby ani Płanet, 
ani gwiazd mieyfcowych . boby mu blafk 
Słoneczny widzieć zabraniał. Takowi mie- 
fzkańcy mogliby fufznie rozumieć, że oni 

‘tylko fami na cafym zoftaią święcie. 
Prawda żem fię pomylił, (odpowiem w 
nie mialem względu na fkutek światła Sło- 


necznego, ale tylko na famo mieyfce w kto~ 


rym 
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rym zoftaie, gdy mnie więc ztego wy ypto- 
wadzafz błędu, daiefz mi pochop, i iż ci mo- 
wić mufzę, żeś fig fama omylifa~ Bo mie- 
fzkańcy Słońca zadnegoby nawet światła 
nie m jeli, « dlatego; żeby albo Sa iego 
znięść nie mogli, albo przyzwoitey od legła: 
ści mieyfca nie mieli. Zwazywizy wfzyftko 
byłoby Słońce famych tylko ślepych mie- 
fzkaniem, a że iefzce raz rzekę, me ieft {po- 
fobne do miefzkania. Lecz podobno chcefz 
abyśmy kończyli nafzą drogę, odwiedzaiąc 
rożneświaty. Przyfzliśmy iuz do centrum, 
ato ieft nayniżfzym: mieyfcem w każd ey 
rzeczy okrągłą maigcey figi Ire, y namienię ci 
krotko, że idąc z tąd do tego centrum, ul fli- 
smy trzydzieści: y trzy iniliony mil, mufie- 
my fię więc wrocić nazad, y wziąść fię z cen- 
trum do; gory, a napadniemy na Merkuryu- 
fza, Wenufa, Ziemię, Xiężyca, to ieft na te 
wfzyftkie "Pianety, sktore dotąd odwiedzili- 
śmy. Po nich Mars naftępuie ten fam, kto- 
ry fig oczom nafżym prezentuie. Ten Pła- 
neta ile-wiedzieć mogę nie ma nic ciekawe= 
go, dni iego dłużfze {g od nafzych pułtorą 
godziną, rok iego nafzych dwa, y pułtora 
Miefigca w fobie zamyka, mnieyfzy od zic- 
mie, prawie czterema razy. Obywatele iego 
trochę mnieyfze Słońce, y światło iego 
mniey żywe widzą niżeli my, krotko mo- 
wiąc, niemjamy fię tu nad czym bawić. Ale 
Jowif z 2 [wym orlzakiem, to ieft ze czterema 

na. 
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małemi Xiężycaini milfzą nam fprawi zaba- 
wę. Te małe Xiężyce Jowifza, podobnież 
iako nalz Xiężyc około ziemi, tak y one 
około rzeczonego Jowifza obrot fwoy maia, 
właśnie w ten czas, kiedy Jowilz przez lat 
dwanaście okrąg [woy około Słońca przebie- 
ga. Aleco za przyczyna (przerwafą Margra- 
bina) że Płanety około innych Planet krążą, 
lubo iednak nie {a godnieyfze od nich, muie- 
by fic zdawało, iżby lepiey y porządniey 
było, aby wizyitkie Planety, tak wigkize, iak 
mnieyfze około Słońca obrot {woy odpra- 
wiały. s ; 
„Ah! Pani (odpowiedziaiem Ie dybys 
wiedziata, > a wiry SRA = iR 
ktorych imie ftrafzne, a wyobrażenie bardzo 
miłe, nigdybyś tego nie mowiła. Wiem, że 
zakręt głowy mieć będę (rzekła Margrabina) 
iednak piękna rzecz ieft, wiedzieć, co to fa 
wiry, niechcę fię więc ochraniać; nie mogę 
fic oderwać od Filozofii, przeitańmy mowić 
o światach, a zaczniymy o wirach. Nigdym 
nie widział w tobie takiey ochoty (rzekłem 
znowu do Niey) fzkoda że tylko o wirach 


mowić mamy. Wir ieft zebranie materyi. 


w iedną kupę, ktorey części iedne od dru- 
gich fa odłączone, y wfzyftkie fig w iedney 
mierze mielzaią,. lubo tegoż famego czafit 
|” każda materyi cząftka: ma (wóy ruch party- 
kuiarny, byle tylko zawfze wfzyftkie cząftki 
za powizechnym (zły ruchem. Y tak naprzy- 
kład 
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kład Wir wiatrow ieft zbior malenkich czą- 
ftek powietrza, ktore w kotko razem krążą, 
y cokolwiek napadeią za fobą ciągną. Wieiz 
dobrze, że Płanety unofzą fig po materył 
Niebiefkiey bardzo fubtelney, y. ruch nad- 
zwyczay prędki maiącey. Wfzyftek ten zbior 
materyi Niebiefkiey ktora począwfzy od 
Słońca, az.do gwiazd mieyf. owych rozcią= 
ga fię, krąży w kofko, y unofząc z tobą Pła- 
nety obraca ie w teyze lamey fytuacyi okoła 
Słońca w centrze Świata zoftaigcego, dłużey 
lub kroczy podług rozney ich od Stonca ods 
Jjegłości; famo tylko Sfonce krąży na miey- 
{fcu zoftaiąc około fiebie; bo wsrzodku wfzy- 
ftkiey tey materyi Niebiefkiey ma mieyfce, 
podobnie y ziemia gdyby w tym famym 
mieył (cu. w ktorym ieft Słońce, zoftawała, 
niemogłaby mieć ok tylko około fiebie 
famey, obrotu. 

Wiczilz, co to, za wielki wir, w ktorym 
Słońce, iak Monarcha panuie, ale przy tym, 
rzuć okiem na te małe wiry, ktore Pianety, 
na podobieńftwo Słonecznego wiru, ukfada- 
ig lobie, każdy Planeta, krążąc około Ston- 
ca, krąży razem, około fiebie z te ą kupą ma- 
teryi; ktora zawfze gotowa ieft za iego pare 
tykularnym iść ruchem, ieżeli go z fobą po- 
wfzechny m (wym nieunofirufzeniem. Ten 
wir na ktory patrzyfz, ieft fzczegulny dla ies- 
dnego Płanety, ktory go tak daleko popycha, 
iak daleko moc iego ruchu zafiggnąć może. 

leże 
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leżeliby w ten mafy wir wpadł mnieyfzy 
ktory Pianeta, nad tego, ktory w nim panu- 

- ie, natychmiaft unofi go wigkizy Planeta, y 
mufi koniecznie mniey{zy około niego krą- 
żyć, y razem znowu mnieyfży y wigkizy Pła- 
neta zwirem ktory ich w fobie zamyka, o- | 
koło Siońca obrot odprawiają. Y tak od fa- 
mego początku świata Xiężyc zawfze za na- 
mi poftępował , bo w obizerności nafzego 
wiru niejbez wygódy nafzey mieścił fię. Jo- 
wifz o ktęrym zacząłem z tobą mowić, fzczę: 

„śliwizy był , czyli mozniey{zy, niżeli my, 
, „bo maiąc niedaleko fiebie cztery malęńsie 
Planety, podbił ie fobie, y mybyśmy byli 
pod iego zoftawali panowaniem, gdybyśmy 
bliżey niego mieyfce mieli ,, będąc bowiem 
tyfiąc razy wigk{zy od nafzey ziemi, pochło- 
nąłby nas łatwo w (wym wirze, a iako pod 
nafzą teraz władzą zoftaie Xiezyc, takbyśmy 
iednym z liczby tych Jowilza Xiężycow by- 
li, tak to bywa, że czafem famo imieyfce 
na ktore fie trefunkiem człowiek doftanie , 
ufzczęśliwić go może. 

Y ktoż nas upewnił (rzekła Margrabina) 
że zawize na tym famym mieyfcu na ktorym. 
ieftesmy, zoftawać będziemy? Ia fig bardzo 
boię, żebyśmy fię nie zbliżyli do tego po- 
tężnego Jowifzą, albo żeby On dla pochło- 

"nienia nas nie przylzedł, bo ten nadzwy- 
czayny ruch materyi Niebiefkiey o ktorymeś 
zemną mowił, powinienby Planety bez za. 

dnego 
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dnego unofić porządku, raz iednych do dru- 
gich przyblizaigc, drugi raz iednych od dru- 
gich oddalając, w tym razie moglibyśmy 


raczey co zyfkać; niżeli utrącić, możeby+ . 


śmy fobie podbili Merkury ae albo Marfa 
jako’ naymniey!ze Planety, ktor Aa fie nam 
nie mogły oprzec, z tym way bain ani fię 
czego fpodzie wać, ani obawiać mamy. Pla- 
nety, trzymają fig twego mieyfca, ani iedni 
drugich nie mogą w twoy wir zagarnąć, bo 
nowych. zdo byczy „ iako niegdyś Krolom 
Chińfkim fzukać im fig niegodzi. Wizakze 
wie!z, że kiedy oliwę miefza my z wodą; 
oliwa po wierzchu pływa, widzze na texiwą 
likwory iaką rzecz lekką, oliwa ig na fobie 
utrzyma y do dna przeyść nie pozwoli, włoż- 
że rz.cz ciężizą, zaraz przeydzie przez oli- 
we, ktora iey dla {wey leksosei zatrzymać 
nie może, y tak, aż na famey oprze fig wo- 
dzie-, ktora ią na fobie utrzymać zdoła. 
W tym więc likworze z dwoch nie mielzaią- 
cych fię z fobą złożonym likworow dwa 
ciała ,rozmaitey ciężkości na dwoch ofo- 
bny ch przyrodzony m fpofobem ofiędą miey- 
feach, y jedno z nich nigdy fig wzniefie do 
gory; drugie nigdy nadot niepoydzie, wicż- 
że ieizeze inne likwory, ktoreby fig w wych 
utrzyjnywały mieyfeach, zatop w nich inne 
iakie rzeczy, toż famo fie ttanie. 


Imagi- 
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Imaginuyżę fobie, ze materya Niebiefka, 
napefniaigca ten wielki wir rożne ma toza, 
iedne Z drugiemi ftykaiace fic, y tey mate. | 
ryi cząftki, nieiednakowa. imaia, ciężkość ia- 
ko oliwa, woda, y inne likwory. Podobnie. 
Płanety rozmaitą maia ciężkość, a zatym, 
każdy znich z (wego nie wychodzi foża, 
ktore go w.fwych utrzymuie granicach, y. 
w rowney wadze, a z tad 'doyść możefz, że. 
nigdy {wych zamierzonych krelow przeftą- 
pic nie, może. X 
' Dochodzę (rzekła Margrabina) że ta ros 
zmaitość ciężkości między Planetami czyni 
porządek w. naznaczaniu k aż jemu Płanecie 
przyzwoitego mieyfca. Oby fig tak u nas, 
podobną idka znałazłą rzecz > ‘ktoraby nas 
rozporządziła, y w należytych ludzi z przy... 
rodzenia ich poofadzała miey(cach! Tuż. fig 
nie boię Jowilza, kontenta ieftem, że nas y 
Xiężyca nafzego z małego nalzego wiru ru- 
fzyć nie może, iuż mnie ufpokoioną czyni to 
nafze ograniczenie, ani mu czterech Xięży- - 
<ów.nie zazdrofzczę. ` 
Niemafz mu (rzekłem znowu do Niey) 
czego zazdrościć, tyle:ich ma, ile tego wy- 
ciąga potrzeba!. oddalony ieft, od Słońca 
pięć razy więcey, niżeli „my, to ieft, fto (ześć- 
dziefiat pięć milionow mil, z kąd idzie, że 
iego Xiezyce bardzo ffabym oświecone dą 
światłem, a zatym takież ffabe światło na 
niego odbiiaią, liczba tych Kiężycow nad... 
BE gradza. 
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gradza mały światła fkutek, ktory każdy 
zofobna Kiężyc {prawuie. To wyiąwfzy, po- 
nieważ Jowilz krąży około fiebie przez go- 
dzin dziefięć, y dni iego godzin tylko pięć 
trwaią, te cztery Xiezyce nie bardzoby fie 
zdawały być potrzebne. Bliżfzy Jowilza 
Xiezyc odprawia bieg fwoy około niego w 
godzin czterdźieści dwie, drugi w pul czwar- 
ta dnia, trzeci w dni fiędm; czwarty w fied- 
mnaście „ przez. tę zaś 'nierowność: biegu 
naypięknieyfzy nam na świecie wyftawiaią 
widok, to ieft; czafem wizyftkie cztery ra- 
zem wichodza, y w oku mgnienia odłączaią 
fię od fiebie, czafem zaś ieden Xiężyc nad 
drugim każdy w położeniu południowym 
fzykuie fię.;' czafem wfzyftkie razem wido- 
me fa na Niebie w rożnych będące odległo- 
ściach, czafem nakoniec: kiedy dwa wfcho- 
dzą, drugie dwa zachodzą; nadewfzyftko mi 
fic zaś podobaią owe uftawiczne zacmienia, 
ktore na fobie te Xiężycę fprawuig, bo nie- 
maiz tego dnia, ktoregoby ieden drugiego 
nie zaffaniał, albo żeby nie zafłaniały Słoń- 
ca; ate codzienne zacmienia obywatelom 
Jowifza zamiafł iakiego ftrachu, (iako fig u, 
nas dzieie) roztywki-fą przyczyną. 

Ty chcefz, y te cztery Xiężyce (rzekła M.) 
pooladzać ludzmi, chociaż fi y małe, y. in- 
nemu więkfzemu Płanecie podległe, aby go 
w nocy oświecały. Niemoże to być (odpo- 
wiem) bo tego nie fa godni, z wiafzcza że 
pod władzą więkfzego Planety zoftaig. 

labym 
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Iabym więc chciała (rzekła znowu Mar- 
/grabina) aby tych czterech Jowifza Xięży- 
cow obywatele naklztaft ofady iego byli, 
iego przyięli Prawa, y zwyczaie,. a zatym 
iemu nie iako hofdowali. “Mnie fię zaś zda- 
ie (rzekłem do Niey) żeby nawet-czafami Po. 
flow do Jowifza z oświadczeniem wierności 
ku.iego Maieftatowi wyfyłać powinni. Przy- 
znam Ci fig, iż ta mała zwierzchność ktorą 
nad obywatelami Xiężyca nalzego pokazu- 
„jemy, daie mi okazya powatpiwania, czyli 
Jowifz ma nawet iaką moc nad [wemi Xię- 
życami, chyba to tylko mogłby zyfkać nad 
niemi, aby na niego ze ftrachem poglądali, 


Naprzyktad obywatele naybliżfzego Xiężyca ' 


fto razy wicklzego widzaJowilza, niżeli my 
widziemy nafzego, a Przeto co za ogromny 
- Płaneta nad ich głowami wifi; „zaifte, ieżeli 
niegdyś Gaulowie lękali fig, aby na nich nie: 
fpadło Niebo, y niefkrufzyfo ich, miefzkań- 
€y tego blifkiego Xiężyca więkłzą maia bo- 
iaźni przyczynę , aby Jowifz na nich nie- 
fpadł. Otożslubo fie Zacmienia (rzekła Mag- 


grabina) nieboig, iakoś mnie upewnił, boią - 


fig iednak tego dla fiebie niefzczęścia, bo 
zawize dziwactwo 1akie wymyślić potrzeba. 
Tak ieft w (amey rzeczy (odpowiedziałem) 
wynalazca trzeciego Syftema o ktorym o- 
negday mowiliśmy, fawny Aftronom Tycho 
Bracheulz, nigdy fie w Życiu niebał zacmie- 
nia, iak poipolftwo czyni, owizem całe 
zniem 
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z niemi przepędził życie, ale wiefzże czego 
fig na. to mieyłce lękał, oto, ieżeli wycho= 
dząc Z mie Okana [wego naypierwey napadł 
na zgrzybiałego człeka, albo ieżeli mu zaląc 
drogę przebie egl, iuż mial ten dzień za nie- 
fzczęśli! wy wrac: ai fig prędko nazad, aby fie 
przed nim ukrył, naymnieyfzey niechcac za- 
czynac rzeczy. 

Niebyłaby. rzecz iprawiedliwa (rzekłą 
znowu Marzrabina) aby miefzk ancy tego 
Xiężyca fzczęśliwii byli od Tichona Bra» 
cheulza, ktory w nadgrodę tego że nigdy 
niebał fię zacmienia, inney nieuchronił fię 
przykrości. „Niemoże to być nigdy, mufzą 
fię poddać powizechnemu Prawu, a ieżeli 
w tey mierze nie popełnią błędu, w inńey 
nieu chybnie popełnić mufzą, lecz że mi fię 
tego niechce dochodzić, obiaśniy mi .prolzę 
inną trudność, ktora mi niedawno na myśl 
praylata, to ieft; ponieważ ziemia w poro- 
wnaniu 2 Jowan, tak ieft mafa, czyli też 
nas widzą obywatele Jowiiza? mocno fię 
boię, żebyśiny za niewiadomych od nich nie 
byli uznani. 

Szczerzęć mowię (odpowiem) że tak ieft 
w famey rzeczy, obywatele Jowifza ziemię 
nafzą fto razy .widza mnieyfzą, niżeli my ie- 
go widziemy, ale y to bande mało, owizem 
fey nic prawie niewidzą. - Ztad tylko dla nas 
ta pociecha; to ieft; że między obywatelami 
Jowilza mufzą być Aftronomowie , ktorzy 

zwielką 
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z wielką praca wyborną ulozywizy perfpekty- 
we, naypogodnieyfze do czynienia obiefwa- 
cyi wybrewlzy nocy, poftrzegli na Niebie 


tego małego Pfanetę, ktorego nigdy niewi- 


dzieli. "Tego dokzszawiży, zaraz to między 
uczone wpifano dzieie, pofpolftwo albo o 
tym niewie, albo fię ztego śmieie, Filozo- 
fowie zaś że fię to ich zdaniu fprzeciwia 
niechcą podobno temu wierzyć, fami tylko 
rozumni ludzie nieco o tym powatpiwaig ; 
czynią więc znowu obferwacye, pzypatruią 
fig lepiey małemu nafzemu Płanecie, wije- 
dzą dófkonale, że to nie ziawienie, powoli 
dochodzą, że'krąży: około Słońca, potyfią- 


cznych obferwacyach poznaią, ze to kraze- . 


nie ieft roczne, a nakoniec po wizyftkich 


„pracach ktorych zążywali mędrcy, iz też o- 


bywatele Jowifza dowiedzieli fig, że ieft'na- 
{za ziemia naświecie. Ciekawi niektorzy Fi- 
lozofowie, poglądaią na nią przez perfpekty- 
wy, ledwie iey iednak iefzcze doyrzeć mogą. 
Gdyby to w famey rzeczy było rzekła Mar- 
grabina (co dofyć ieft miła wiedzieć) że nas 
inaczey doftrzeć nie mogą obywatele Jowi- 


{za, tylko przez perfpektywy, reprezentówa-, 
‘fabym fobie z ukontentowaniem tę perfpe- 


ktywę zJowifza ku nam wykierowaną, iako 


‘też y nalzg ku niemu, y uważałabym tę wza-. 


iemną ciekawość, z ktorą obydwa te Płanety 
pogladaig na fiebie, y pytaią fię ieden dru- 
giego, co to tam za świat? iacy miefzkaią 
ludzie? 

Te fię 
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Te fię tzeczy nie dzieią tak prędko, od- 
'powiem, iako WCPani rozumiefz, obywatele 
. Jowilza'chociuz wiedzą o'nalzey ziemi, choć 
ią znają, iednakże czyli «na miefzkańcow 
bynaymniey `o tym nie myślą, ty kiedy tam 
*kto z obywatelow ‘takie przypuizcza imagi- 
'nacye, wfzyfcy fig *z ńiego śimieią, a nawet 
„my podobno 'iefteśmy przyczyną ,'że tam 
„wielu proceffowanoFilozofow, ktorzy'chcie- 
“li utrzymywać, iż my nanelzym Płanecie 
‘miefzkdmy. “Ale ztym wfzylłkim nie bardzo 
"podobno *o'nas myślą obywatele Jowifza:, 
maig fi; nad czym zabawiać w fwym Kraiu, 
tak obfzernym, że ieżeli'u nich żegluig po 
morzach, ‘ich Krzyltofowie Kolumbowie 
mieliby zawize co do roboty., Dla tey;Krdiu 
wego obfzerności, fetney części innych Na- 
'rodów'nieznaią, iako przeciwnie obywatele 
Merkurytfza wfzyfcy prawie w fafiedztwit 
zyia, y gdy chcą cały świat [woy obeyść, 
Jednym {pacierém uczynić to mogą. - Ieżeli 
więc miefzkańcy Towifza'nas niewidzą, tym 
bardziey Wenufa, Merkuryutza, y mniey- 
fzych, y bardziey oddalonych Płanet doyrzeć 
-nie mogą, iednak zamiaft tego. widzą fwoie 
cztery Xiężyce, widzą Saturna, z fwemi tak- 
że Xiezycami y Marla. ‘Maia więc ich Aftro- 
nomowie co obferwować, że zaś innych nie- 
widzą Planet, w tym im natura łafkę uczy- 
nita. 


5 


Co mi 
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"Co mi to za łafka, rzekła Margrabina 
wielka, odpowiem łafka; w tym tu wielkim 
wirze, znayduie fi, fzefneście Pianet, na- 
tyrachcąc nam umnieyfzyć trudności w po- 
ięciu obrotow tych Planet, fiedm nem z nich 
tylko pokazuie, nie ieftże to wielka fafkap 
ale my; ze fig na tey łafce nieznamy, innych 
dziewięć ukrytych koniecznie doyść chce. 


my, Za co też temi iefieśmy ukarani praca.’ 


mi, ktorych teraz Aftronomia wyciąga. 
Dochodzę z tey liczby fzefnaftu Płanet 
rzekła Margrabina, że Saturnus mufi mieć 
pięć Xiężycow, ma bez wątpienia, odpowie- 
dziaieni, y fprawiedliwie, bo gdy nie prę- 
dzey iak w lat trzydzieści kończy 4woy obrot 
około Słońca. ma takie kraie, w ktorych 
noc trwa przez dni piętneście ; dla teyże 
famey przyczyny;:dla ktorey na ziemi w ro- 


. ku bieg fwoy kończącey pod biegunami, kto- 


re fig po łacinie nazywają Poli Mundi nocy 
fześć Miefięcy trwaią. Lecz Saturnus, będąc 
‘dwa razy od Słońca” bardziey oddalony. niż 
żeli Jowifz, æ zatym dziefięć razy więcey, 


niżeli my, iego więc Xiężyce abym oświe- 


cone światlęm doftatecznie w nocy przyświe- 
ca nie mogą. Atoli ma na to olobliwy fpo- 
fob, y iedyny w całym świecie, to ieft; ow 
wielki y obfzerny pierścień, ktory go'otacza. 
Pierścień ten będąc wyniefiony w gorę aby 
go cień tego Płanety niezaffanial, odbiia 


światło Słoneczne po wfzyftkich ciemnych — 


mieya 


OŁ 


ys ma E „lego 


K Xięży CAŁ 
rabina ktoby w 


O DEDO 
iemem WiZedi, 


z podziw 


wielkiby wt 1 po Ks bof 
ie, że natura pz I 


10 potrzebach I 
rych żyjących itot, y i 
nie te zypadk kowy: 
fig; że ję Życe nie 


te, tylko bardzo 


oddalonym: od 58 tFianttcm SNR A 


Saturnowi, nie Wenulowi, ani Merkuryulzo- 


wi, ktorzy wieje tla; na ktorych 
mocyw chociaż bardzo krotkie, w tymże: fa- 
mym maig fzac bywatele; w, ktorym 
nawet dhi fime, Zs zda! i 

Mars bardziey o% od 


ziemia, a przecież iwego nie' ma 
Prawda sett, odpo 


Xież 
wiemuley nie ma, ale ie- 
dnak-mufi mieć ia! kowyś -dla obiaśnienia 
fwey 7 nocy natury fekrets © ktorym my mnie 
Wi emy. : > 
Widziałażeś kie ly Bos fory z Mmatenys cie» 


kiey, albo flichey ziożene , ktora biome 
w fiebie swiatło Sion eczne, yc rafa nawet 
mim przejęta blafk pom iprawuie w ciemno- 
ściach. < Mars podobno ma wielkie fkały, 
y wyfokie, ktore Poe ezonezu będąc Bos- 
fotami, obficie w dzień światło w fiebie bio- 
taá potym go w ńoćy: udzielsia, nie mo- 
zelz temu- przeczyć, aby ten widok nie był 


G mity, 
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miły, poglądaiąc na ten czas gdy te wfzy- 
ftkie fkały ze wliyfkich iak tylko zaydaie 
Sfoiice zapalaią fig ftron, y beż żadney fztuki 
wipaniałe czynią illuminacye, ktore (wym 
gorzcem obywatelom nie fa przykre. Oprocz 
tego, wiefzże w Ameryce lą ptaki tak świe- 
cące w nocy; iż przy ich blafku czytać mo- 
gna, ktoż wie? jeżeli Mars Planeta takich 
wiele nie ra ptakow, ktore iak tylko przy- 
bliża fię noc, po wfzyftkich łataią ftronach, 
y nowy. dzień fprawi ią. 

Ani mnie fkafy, ani ptaki twe konteńtuig, 
rzekła Margrabina, w prawdzie rzecz by to 
była mifa, ale gdy natura Jowilzowi y Sa- 
turnowi tyle udzieliła Xiężyców, ieft to do- 
wod, iż mufzą być potrzebne. Byłabym prze- 
to końtentnieyf: za, gdyby te Xiężyce przy 
każdych z ofobna oddalonych ód Słońca były 
światach, tylko%e Mars ma w tym RENE 
2 to mnie nie bardzo ciefzy. 

Wierz mi Pani, gdybyś chciała: „głębiey 
wchodzić w Filozofia, mifialabyś. fig przy- 


zwyczaić do takowych excepcyi, ktore w | 


naylepfzych znayduig fie Syftematach, bo 
w każdym Syftemacie iedna rzecz na pra- 
„ wdziwym zafadża fic fundamencie, drugą ile 
można utrzymuiemy, nakońiec nie mogąc 
iey utrzymać odrzucamy. "Tak fobie poftgps 
my y z Marlem, poniewaz nam nie prezia 
_ przeltańmy 0 nim mowić, 
„ W więk: 
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W więkfzymbyśmy zoftawali podziwie- 
miu. miefzkając na Saturnie, bobyśmy wi- 
dzieli nad głowami nafzemi ten wielki pier- 
ścień, ktotyby w figurze pufcyrkufu z iednego 
końca horyzontu toczył fig na drugi, odbiige 
nam światło Słoneczne; y tenże fam, ry 
Kiężyc, fprawow iby fkutek. Niemoglizeby- 
śmy na tymr wielkim pierścieniu otadzic ja- 
kich obywetelow? przerw:ła ze śmiechem 
Margrabina. Lubom ich wfzędzie odważnie 
mieścił, odpowiedzisłem, iednak przyznam 
ci fig, iżbym fie ich tem ofadzać mieodwa- 
żył, bo mie(z: anie byłoby bardzo nievegu- 
tarne, co zaś pięciu Xiężycom Saturna ża: 
dnym {pofobem miefzkańcow naznaczyć nie 
można, Gdyby iednak pierścień ten złożony 
był z famych Xiężycow lako niestorzy ro- 
zumieią, y rowny z niemi miał obrot, gdy- 
by fig ukryty te pięć Xiężyce 6 iakby wiele 
światow w wirze $aturnowym było! ale ia- 
kozkolwiek bądź, obywatele Saturna, nawet 
2 pomocą pierścienia bardzo niefzczęśliwi, 
wprawdzieć On ich oświeca., ale iakie to 
Światło w tak wielkiey od Słońca odlegiosci? 
Słońce famo, ktore fto razy mnieyfze widzą, 
niżeli my, dla nich tylko ieft {akai malęńką 
y bladą gwiazdą, blaik y ciepło bardzo fa- 
be maiącą, tych obywatelow gdybyś w-na- 
fzych nayzimnieyfzych ofadziła Kraiach , 
w Grolandyi, albo w Laponii poełliby fig, y 
z zbytniego umieraliby ciepła, gdyby ufie- 
Gz bie 
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bie mięli wodę taką iak my, obrociłaby fię 
u nich w kamień tak'twardy,, iaki iet mar- 
mür, fpiritus zaś wina, nigdy u nas nieza- 
marzaigcy miałby twardość u nich diamen- 
tom nalzym rowną. ` RNA w 
Wyftawiafz mi w takim wyobrażeniu Sac 
turna, rzekła Margrabina, iż prawie cata lo- 
dowacieig, iako przeciwnie kiedyś mowif ò 
Merkuryufzii, z gorąca prawiem topniatas 
Mufzą koniecznie te dwa Światy przeciw fo- 
bie'na rogach tego wielkiego Wiru polozone 
we wizyitkich rzeczach być wzajemnie prze- 
ciwne. R 
Taką rzeczą rzekła znowu Marerabinay 
muizą być mądrzy ludzie na Saturnie, boś 
mi mowil, że na Merkurynfzu wizylcy głupi; 
jeżeli nie fa mą Irzy, raeklem znowu; przy 
nay mniey iako (obie wno!Ze.\ (3 fleginatycy, 
to felt nigdy fig nie Smicia, na naymnieylzą 
Kweltyg dzień cały odpowiadają y iamego 
Katona: z Utyki mieliby ża wolnegó;,y.lekka- 
myslinego. R SIS 
„Przychodzi mi iefzcze jedna myśl, rzeka * 
Margrabina, wizylcy obywatele Metkuryufza 
fyżywi, wizytcy Saturna fa powolni, miedzy 
nami podobnie, jedni f żywi, drudży po- 
wolni, atò żtąd zddie mi fie, ze nafza zie. 
mia będąc wpośrzod innych światów. tych 
dwoch oftatnich natury iefteśmy uczeftnikas” 
mi, gdyż hiemafz pewnego uftanowionego 
dla udzi przymiotu, iedni maig naturę oby. 
watelow 
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watelow Merku r inni 
z tych: wizy ftki cl 
uformowani. 
tak ofobliwym fp 
dż” można 
wielu -zgr 
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Z rożnych 


by w iedno ze bens 

Przynhaymniey d 
mi położenie, rzekła Mar 
ani zbytnie 1 i 
Wenufre, ani 
Saturnie, z 
kował natu “ze, że by 
rzem,. Grekiem, nie Barb 
iey dziękowały; iz na 


em, ia będę 
tak umiarkowanym 
mięfzkam Płanecie. leželi mi wierzyfz Pani 
(odpowiedziatent) będziefz iey rówi 
kować. żeś młoda; i pi 


PA BEZ" 
11e GZ1e- 
t 


e ftara. piękna; nie izpe- 
tna, Prancufka, nie Niemka, otóż malz inn: 2 
materya do oświ 


adczenia: naturze wdzię- 
czności;. nie dl: tego że w wygodnym wir 
twoy zoftaie położeniu; albo ze Kray twoy 
ani aici ani dla ciepła zbytecznego 
aniefzkańcom fwym nie jeft przykry. 
Owlzem pozwol mi być w ęczną (odpq- 
wie] Margrabine) za. wfizyftkie dary RA 
{zc zęście ktorego nam udzieliła, dofyć 1 fzczu- 
pie, m aT. wiec naymnieyfzey ZI niego 
cząftki tracić, w 1 


zych powinni- 
53 kiedy z nich 
MOs 


$ 
R 
i 


z. 
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możemy profitować. Gdybyśmy zas chcielł 
więkfzego ukontentowania, matobysmy. ga 
mieli, dfugo czekali, a dabrze przypłaciii, 
Obiecuieiz że mi (rzekłem ley) że o mnie, 


y wirach moich pamiętać będziefz ieżeli ci. 


co ciekawizego: powiem? Będę cię miała w 
pamięci (rzekła) ale dokaż tego, abym w Fi, 
tozofii nową zawfze miała ciekawość. be 
dziefz bez wątpienia mieć (odpowiem) mam, 
z toby mowić o Gwiazdach mieyfcowych, æ 
z tych w przyfzłey rozmowie naywiękfza 
mieć: będziefs. ukontentowanie.. 


WIECZOR PIĄTY 
Ze ile tei Gwiazd mieyftowychs tyle Słońcowy, 
zktorych. każde jaki świat oświeca. ` 


Hcgc wiedzieć Margrabipa, na co by fig. 
przydały Gwiazdy mieyfcowe (z. gnie-. 

w em rzekła do móie) mogąż mieć Gwiazdy. 
mieyfcowe obywatelow. twoich, tak iako, 
Planety? czy nje? podobno zgadniefz (od.-, 
powiem) ieżeliś ciekawa. Odległość gwiana 
mieyfcowych od ziemi przewyżlza 27660 
razy, odległość ziemi od Słońca, która za- 
myka w fobie trzydzieści trzy. milionow mil, 
gdyby fe zaś gniewała na Aftrongmow, że 
tak wielką naznśczyli odległość, święcey jey 
feizcze przyczynią.  Dofyś daleki od Słokta 
Saturnus; bo o trzyfta trzydzieści milionow 
mil; ale to wizyftko nic nie ieft względem 
: - odle- 


ŚR TZ 
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odległości Słońca, albo ziemi od gwiazd 
mieyftow ych, tak dalęce, że niechcą iuż 
więcey pracy podaysnoścać Aftronomowie w 
gos! jodzeniu tey odlegfosci. Swiatło ich 

ko widzilz, dofyć leit żywe, y iafne, gdyby 
ie zaś gdbieraly od Słońca, mufiafoby ich 
doys¢ Bardzo Kabe. boby przez wielki prze- 
ciag powietrza mufiało przebiiać fie, był oby 
zaś iefzcze flabize, gdyby w tak niezmiez- 
ney odległości qdbiialo fie ód nas, to zaś 
niepodobna, aky Światło dwa razy fie odbi- 
iaiące miałę tę żywość, y, moc, ktorą wid zilz 
w gwiazdach a iey! (cowych. A z tąd wnieś 
fobie, że gwiazdy imieyfcowe z natiry wey 
fa iafne, y światło ma 3 włalie, a. oraz, ile 
gwiazd, tyle Słońcow, 

Pewnie mi chcefz powiec edziec: (zawołała 
Marerabina) że gwiazdy mieylcowe fa rozli- 
czne Słońca, y: że nalze Słońce ieft centrem 
wiru okotọ nas. krozas ega, a czemuż każda 
zofobna gwiazda nie ma być centrem iakie- 
go wiru, ktoryby, okafo niey krążyłł nafze 
Słońce ma Płanęty, ktore ośw jeca? czelnuż= 
by każda gwia: zda mieyfcowa nie oświecała 
ktorego Płanety? ną to Ci tak. odpowi iadam 
(czekiem znowu da Niey) iako niegdyś.od- 

DOWIE’ juiała Fedra Enonowi, ti antes mi w 
mysl, tom chciała do ciebie mowić. 


Ale Ona 
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Ale Ona znowu rzekła; t taka rzecza nie- 
zmierny świąt będzie, y gdy €o fobie imagi- 
nuię; prawie gine na nim, y niewiem w kto- 
rym. zoftaię mieyfeu. Y iakże cały: świat 
będzie podz a na wiry. bez‘ pórząd- 
ku, iedne miedz drugie rozrzucone > ka 
Zda gwiazda gdzie Centrem wiru tak po- 
„dobno w ielkiego; iak ten; wki torym zoftaie- 
my? wfzy tek obizemy przeciąg mieylea, 
Siońce y Plane ty w ię Z mykaiący jednąlz: 
będzie malęńką «c cząftka świata? Podobnefz 
będą światy y tak wielkie, iak nalz, każdey, 
zol obna gwiazdy y mieyfcow ey? bardzo mnie 
to wizyitko nielza. y podziwienie „(prawuie. 
Co do mnie (odpowiedziałem) + wielcem iett 
z.tego Kontent , bo ki edy Ni ebo nie wię ecey. 
imi: sło obfzerności nad ten iKlep, na ktory im 
gwiazdy niby-gwoźdźmi przybite fig wy daig» 
zdawał «mi fię świat bardzo fzczupi ly, «y by- 


łem niby ś Scisniony, teraz żaś gdy i iet obizers 
nisył TIE podzie| ony na tyfigczne wiry; wi- 


dzi. miig, że wolmiey: ód: dycham 3 obfzer- 
niey{z¢ mam mi tyfce; y w famey rzeczy, 
Świat ieft okaza Hfzy. Takoż wyprowada: age. 
50 Natura, choyność godną fiebie w tey nies 
rze nież: Huiąc fwych- fkarbow pokazała, bo 
niemalz nic pig gknieyfzego, iako  reprezento- 


wąć lobie owe wielką liczbę ; wirow, w po- 


śrzod ktorych jeft $fońce, y,koło niego Pła- 

nety krążą, Obywatele jak degokolwiek Pła- 

nety. ż tych nie ezliczonych wirow widzą ze. 
wizyftkich 
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wfzyftkich ftron inne Słońca w innych wi- 
rach, ktoremi fg otdc: nes ale niewidzą Pła- 
net ktore Kabe maiac’ 


iatło ;-od [wego 
Slońca fobie u pebre. popychaią go da- 
łey(za {woy świat CE 


19747 
WY, | 


tawialz mi (rzekia Margrabina ) rzecz 


tak iakobDy w peripektywie, ktorey końca 
doyrzeć trudno, widzę w niey wyrażnie oby- 
watel OW ziemi, potys 


a 2 Aężyca, y inne na- 
fzegó wiru Pi inety dolyć iaśni ie, ale ni e tak, 


/lak ziemian, po tych naftepuig 3, innych P dae 


net obywatele w oddzicion ae wirach zo! 
ia żcy ch, ale pré kia d 
ich żadnym fj FE em dé 


mogę, a 
może w faincy rzeczy ich niemal Z, iako Z 
twych wyrazow kiedys o nich mowił, doros 
żumigwam Z trzeba ich nazy wać obywate- 
lami jednego z Pt iellnego z pomiędzy. 
wirow: Nas famych ktorym toż famo wy- 

rażenie fiuży, wyznay p rawdę izbys nie {atwo 
znalazł wpośrzo: d tylu sw iatow. - Ia poczy= 
nam teraz widzieć: tak czemną y maia 
ziemię; iż odtąd u mate będzie wizy fiko za 
hic, cokolwiek ha niey by ć wielkiego nazwa- 
ne może. .„leżeli więc'iudzie z taką chciwo» 
ścią wynofzą fię nad innych, ieżeli niefkoń- 
czońe prawie, proiekta formuig, ieżelifię na 
tyle odwazaig trudności, tonie zkąd inąd 
poc hodzi, ty iko że izczupfości fwoiey ziemi 


nie miarkuią , ani 9 niezliczonych innych. 
światach nie wiedzą. 


Tako. 
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Tako, tedy uważam, na dobre mi wycho- 
dag te nowe nauki, bom fię wcale winnych 
rzeczach zatopifa, y gdybymi kto przyma- 
wiał, żę nie idę torem wzwyż wyrażońych 
ludzi, odpowiedziałabym, sh nie$ wiefzi 
co to fa.gwiazdy' mieyfcowe?. Mufiał o tym 
nie wiedzieć Alexander; (odpowiem) bo pes 
wily Autor utrzymuiący obywatelow na Kię- 
życu, powiedział rzetelnie, że (am nawet 
Ariltoteles niepodobna żeby niebyf tego zda- 
mia (bo.iakby fię ta prawda ukryła przed A- 
riftotelefem) tylko żę niechciaf higdy otym, 
nic mowić, aby nie rozgniewał Alexandra, 
ktory wpadłby był. w rozpacz wiedząc ofin- 
nym świecie, a niemogąc. go fobie podbić; 
daleko. bardziey tailiby. byli Érzed nim wiry 
gwiazd mieyfcowych, gdyby o nich owych 
czafow. wiedziano, y Ktoby w.tey rnateryi. 
był mowił; nie bardzo by mu fig był przyfłu-. 
żył. Ia zaś wiedząc o nich, nięwiem na co. 
bym tey wiadomości mogl zażyć yiaki ztąd 
Qduieść pożytek, ktory na tymżawifł, że ta. 
kowych uważanie rzeczy, iako Ty Pani wno- 
filaś, zbyteczną nafzę trofkliwość y ambicyg. 
przytłumia, co fie we innie nie znayduie,. 
Lecz powiedz mi iuż rzetelnie (rzekła Mar. 
grabina) czyli. twoie $yftema ieft prawdzi: 
we? niełay. nic przedęmną dotrzymam Ci (ex 
kretu. Mnie fie zdaie że ieft ugruntowanę. 
ha blahym iakimfi do prawdy podebieńftwie, 
a0 ielt; gwiazda mieyfcowa z.natury ma 
światło 
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światło iako Słońce, a zatym powinna bydź 
centrem y dufzą partykularnego Świata, ¥ 
mieć oraz fwoie Planety koło fiebie kraegces 
dobraż ta wa RU a>. Słuchay Pani (ods 
powiedziałem) wfzak te przyznać mulilz 5 
że kiedy fg dwie rzeczy fobie podobne wę 
wizyftkim na.widok, y powierzchownie, toć 
mufzą y wewnątrz w iltocie iwoiey być po- 
dobne, lubo tego widzieć nie można; cze- 
mu tym.fatwisy wiarę dać powinnam uT - 
mniey w tym tru: dności- wid lziemy. Ztad y 
ia, wnioflem, że Xiężyc może mieć mieizkane 
cow, bo ieft podobny do ziemi, inne Pfane- 
ty dla tego mogą być ofiadfe, bo ią do Xię- 
życa podobnie. Toż, famo wnofzę o gwia- 
zdach mieylcowych, ktore. że podobne fą do, 
$lońca, to im. wiży ftko przypiliię, co ma 
Slońce, a więc tak iuż iefteś przekonana, iż 
chociaż, pontewolnie pozwolić iednak na 
wizyftko mufilz. Na fundamencie tego poz 
dobienfiwa między gwiazdami mieyfcowemi 
y nalzym Slońcem (rzekła Margra:) wnolzg 
fobie, iz obywatele wielkiego innego wiru 
nie widzą Słońca nafzego więkfzego nad nays 
mniey fzą mieyfcową gwiazdę, ktora im ty! iko 
w nocy przyświeca. 

Tak ick bez wątpienia (qdpowiedziałem 

Tey) Siońce względem nas, tak ieft bliikie 

"w porownaniu z Słońcami innych wirow, iż 

światło iego daleko nam żywiey przy świeca 

niżeli ich, przęto poglądajgc na niego, rege 
iamego 
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famego tylko wi. JEMY, bo w fzyftko przy 
iego blafku niknie; ale w inbym wi etkim Wie 
rze inne pantie Storice, yn zego dla wiel- 
kiey odległości prawie Hic nie widzi, aż miu 


fig dopiero w nocy z infzemi obcemi Słońca- 
mi, to ieft gwiazdamt mieyfcowemi. poka- 
zuie, y z nieni rizem BA tym wietkim Nie- 
biefkim fklepieniu wydaie fie przybite,. for. 
miiiąc tam podobn o. część konitellacyi na. 
zwaney Niedzwiedzia albo Byka. ,Oiaqych 

zaś Pfanetach koto niego k a eye e 
przykład o ziśmi nat A z poniey, az.dla wiel. 

kicy odległości doyrzęć ich nie “moana, nä» 
wet im fig nie śni, dla czego w dżyftkie Slon= | 
ca w fwoich wirach fà Słóńcami,: względem, 
innych. wirów, {3 gwiazdami. Kaz de zaś 

z nich w fwoim wirze bard zo fię różni ‘od. 
innych. xzeczy Hise lecz w powiżechności. 
uważając wę wizyftkich wirach takież fame. 
światła, nie rożnią fig tylko licz zba Niepo-' 
winnyż. iednak" (rzektą Margrab ina) mimo, 

tey rowności wtyfiącznych rzeczach rożnić. 
fig światy? Fundament bowiem podob iene 
ftwą nie: znofi. ni iefkończonych | rożności. 
‘Tak ieft, (rzekiem) ale trudno. doyść tey Ox, 
zności, ieden wit więcey ma'Płańet krążge. 
cych około (wego Slonca, inny ma mhiey, ! 
w iednym (3 Płanety podległe więk(zżym ý. 
okołó nich óbrot (woy maigce, W innym ich | 
niemafz, tu fa zebrane niby w iakim kłębie. | 
gkoło Słońca {we ego, za ktorym rozcigga fie 

i - ebizerne 
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obfzerne czcze mieyfce łączące fie z blifkie: 
mi EA tam zaś srzodek czczy: zoftawi- 


wizy biest Woy odpraw ilaigc-ku końcom wiru 
J 5 


dążą. ee rozumiem, ze tam nawet mufzą 
być niektore wiry bez Planet, inne, których 
Słońce niebędąc w centrze ma prawdziwy 


ruchy unof na. {we-Plonety, inne, kto- 
rych Planery noiza fię „albo “uniz.ja4 


odmiany -FOWNi; 


nUie.. Ne koniee 
;ć chciała? Dolyć 
wieki! takowego; 
iewyfzedł. 

(odpowi: Mat gt:) 
F h sWiatow prawie nia 
Czym nie iefk. - To bowiems £08 powa: dział 
Ro Ibo fześciu Swiatom nay wigcey Hus 
:, ich m Hony, 


p 


jds ( rze kie m znowu) 
A> pedał że,więcey iefzcze 
ieft gwiazd ańieyfcowych: nadste, które Avi 
dzifz, a tych poglaitiaiae przez perfpektywę 
widziałabyś niezimierna liczbę, bo Wiedney 
konftellacyi , w których rachowanb przed- 
tym po dwanaście albo piętn: AŚCIEG * tyle fie 
ich ie nad ileś ich wprzod fa całym wi- 
działa Niebię. 
Wybacz mi (zawołała Margrabina) iuż 
odchodzę , gubifz mnie: twemi światemi y 
wirami.  Poczekay Pani (przydałem) mam 
zecz piękną dla Ciebie, Patra na tę białość, 
Ktora 


440 żbyś na to snow 
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ktora fię nazywa drogą mleczną. Powiedz 
ani, czylibyś zgadła co to ieft? ieft to wielka 
bczba gwiazd malęńkich ktore pod wzrok 
nie podpadaig y tak blifko fiebie zoftaig, iż 
iakoby obfzerne y światłem cale okryte byfo 
mieyfce, wydzią fię. 

Zyczyłbym żebyś fpoyrzafa przez perfpe- 
ktywę na to mrowifko gwiazd podobnych 
nie jako do Wyfp Maldywikich czyli kup pia- 
fkowych kanałami tylko morfkiemi podzie- 
lonych, ktore iak wały przefkoczyć można, 
Podobnym fpofobem małe wiry drogi mle- 
czney , tak (3 blifko fiebie ufż.kowane, że 
iednego świata obywatele z drugiemi mogli 
by rozmawiać y nawet rękę fobie podawać, 
a przynaymniey rozumiem; że pracy Z ige 
dnego świata na drugi łatwo przechodzą, 
y żetam można wyuczyć gołębie do nofze- 
mia liftow. iako fig u nas w wichodnich pra- 
ktykuie Kraiach. . Te małe światy wycho- 
dzą nieiako z powlzechney reguly, przez 


ktorą Słońce w fwym wirze iak fię tylko po- — 


każe, wfzyftkie inne obce gafi Słońca. . Gdy- 
byś fię znaydowała w iednym z tych matych 


wirow drogi mleczney, Słońce twoie nie bliž- | 


fzeby było Ciebie y niewięcey by cię oświe- 
cało, nad fto tyfięcy innych Sfońcow w ma» 
łych fęfiedzkich wirach będących. . Widzia- 
abyś więc, że na Niebie twoim błyfzczą fię 
niezliczone światła, bardzo fiebie blifkie a 
od ciebie nie co oddalone. Iakby prędko 
wzglę- 
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względem ciebie zachodziło Słońce, natych- 
riiaft miafabyś innych wiele, a w nocy ta» 
kiez prawie światło przyświecało by Ci, ia» 
kie w dżień, albo przynaymniey rożnica 
między dhiem y nocą MED Tay znaczną s 
mow iąc zaś (prawiedliwie, nigdybyś nie mid- 
da nocy. Tamtych światow ludzie mocna 
by fię dziwili, przyzwyczaieni będąc do ufta- 
wicznego światła, gdyby im kto powiedział, 
że znaj duią fi fię tak niefzczęsliwi obywatele, 
ktorzy prawdziwe maig.nocy, ktorzy w gig- 
bokie wpadaia ciemności, y kiedy maią ia- 
ie światlo, niewidzą nawet nic tylko famo 
$łońce, a przeto mieliby nas za iftoty upo- 
fledzone od hatury, y uważaiąc ftan nalz za- 
'drzeliby zeftrachi. 

_ Ta cię fig nie pytam (rzekła Margrabina) 
zeżeli światy faleczney drogi mala Xięży: 
cow, wiem dobrze, zeby fie więkiaym Pia- 
'netom na nic hie przydały, zwłafzcza że 
'miemaią nocy, a do tego krążąc w fzczupłych 
'mieyfcach , takowe Kiężyce przefzkodąby 
im W obrotach były. Ale wiefaże iż tym 
famym żeś tak choyny w wymyślaniu wielu 
światów , daiefz mi powgtpiwanie o nich 
okazyg. Wfzskże prawda, że wiry {9 okrą- 
pře, ate dotykaig wiru nafzego, jakże pro- 
{ze te wlzyftkie kule razem iedney dotykać 
fic mogą? Chcę to fobie koniecznie w ima- 
ginacyi wyftawić, ale nie mogę. 

Wielki 
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Wielki fię pokazuie w tym rożum (odpo- 
wiem ley) kto ma tę trudność y nie może iey 
ułatwić , bo fama z fiebie bardzo dobra, a 
przez (potob Kroryan i ią poymtnefz, bez od- 
powiedzi ieft; niewieleby Zas ten inial roż 
ZUMU: toby na to'odpówiedzi fzukał, na 
co oupa ywiedzieć Uudna rzecz. Gdy by nalz 
był figury: kot miafby siześć 

y nje me być okragiy, alena ka- 
ścianie i y być wir teyze famey 
ry; gdyby iześcii ścian było 
wadziescia atin" pis edzes albo 'tyfigc 5 
tylezby wirow bylo, każdy na {wey ścianie, 
a przeto dobrze poytnuielz, że im więcey 
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zecz ma scian, tym, bardziey ieft po- 
dobnieylza ‘do oktągłości, tak dulece; iż 


Di ament w koftkę rzmięty, a zatym*mający . 


bardzo w; iele $ sci malęńkich, takby okrą- 
gty był ;*1akó perta podobney wielkości 
LP ake RR m oxtągiość, tyligczne maig 


sciany powierzch iówne; z ktorych każda fwoy. 


wir mieć mufi. «Te ściany bardzo fą nie ro~ 
wne, w iednym więkfze, w drugim ocz 

wirze.  Naymnieyize naprzykład nalzego 
wirt ściany korrefponduia drodze mlecznej, 


y wizyftkie te mafe RZE światy. Niech! 


dwa wity zoftaiące pa dwoch blifkich ścia- 
nach zoftawiz czcze iakie imieyfce na dole 
między foba, co fig częfto powinno przytra- 


Hac, natychmiaf: natura. dogadzaiąca ziemi 


cinia to miey(ce icdnymm albo dwiema 
ma- 
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małemi wirami, a możey tyfigcznemi kto- 
re nie fg innym na przefzkodzie, y żadnych 
innych nad te wiry nie dopufzczaią, dla cze- 
go możemy więcey widzieć Swiatow, niżeli 
nalz wir ma $cfan do utrzymania ich; zafo- 
żyłbym fię, iż lubo te małe światy ftworzo- 
ne były do zaftapiema kgtow tey wfzyftkiey 
ziemi y wod rozciągłości, ktore miały czcze 
zoftawać, chociażby niewiedziały inne o nich 
światy ich fie dotykaiące, iednak fame z fié- 
bie byfyby kontente; te zaś {g zapewne, 
ktorych Sfonca malęńkie przez perfpektywę 
tylko widziemy, y bardzo ich wiele upatru- 
jemy, Te wfzyftkie wiry, 1ak mogą nayle- 
piey iedne z drugiemi zofobna mielzcza fiz, 
ponieważ zaś każdy krążyć mufi okofo fwe- 
go Słońca, nie odinieniaiąc inieyfcąa,, przeto 
wizyftkie tym krążą fpofobem.,. ktory ich 
fprzyia położeniu. .Zkąd czafem iak kolka 
w zegarku iedne na drugie zachodzą, y 
wzaiemmnie (obie fwych zakrętow pomagaig, 
lubo iednak y to prawda, że iedne przeciwko 
drugim biią. Każdy świat (ko mowią ) 
ieft niby miech, ktoryby fie rozprzeftrzenii, 
gdyby mu pozwolono , lecz zaraz bikie 
światy odpychaig go, y iak tylko pocznie fig 
rozdymać , natychiniaft wchodzi w fiebie, 
a potym znowu toż famo czynić zaczyna, 
y tak uftawicznie. Nawet zaś niektorzy Fi- 
fozofowie rozumieją, że gwiazdy mieyfco- 
we nie dlaczego innego udzielaig nam świa- 
H tia 


cą 
> 
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tla drygotaiacege y czafami zdaią fig nam 
błyfzczące, tylko że ich wiry uftawicznie 
popychaią nafzego, y od niego bywaią od» 
pychane. 

Bardzo mi fig podobaig te wfzyftkie ima- 
ginacye (rzekła Margrabina) dobre to ieft 
podobieńftwo o miechach, ktore fie. co mo» 
ment podnofzą y {padaig, y te światy ktore 
z foba zawize walczą nadewfzy ftko zaś po- 
deba mi fię zapatrywać, iako ta między nie- 
mi utarczka nieprzefzkadza kommunikacyd 
światła, ktore iedno tylko mieć mogą. 

Nie tylko to iedno maią światło (rzekłem 
znowu) blifkie światy polyłaią niekiedy do 
nas na wizytę z wielką wfpaniałością kome. 
ty, albo iasnieiacemi włofami, albo czci 
godną brodą, albo poważnym ogonem przy: 
brane. 

Ah co to za Poffowie (rzekła z.śmiechem 
Margrabina) obefzłoby fie bez ich wizyty, bo 
tylko ftrachu fa przyczyną. Dzieci tylko fa- 
me ftrafzą (odpowiem) z okazyi tey ozdoby 
ofobliwey, w ktorey fie pokazuia, ale takom 
wych dzieci bardzo wiele. Komety nic in. 
nego nie fa tylko Płanety do blifkiego nale- 
żące wirú. do ktorego katow dążą (wym o- 
brotem, lecz ten wir będąc podobno nieie- 
dnakowo popychany od wirow ekoło niego 
będących; okrągleyfzy ie w gorze a pła- 
fkość więkfzą maiący na dole, tym więc 
dotem komety fig nam pokazuią. Te Pia 

nety 
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nety ktore poczęły były w fwym biegu cyr- 
kularnym brać fię ku gorze nie poftrzegiy 
fie, że im dofem niedoftawać będzie wiru, 
bo ist niby przypłafzcony, dla dokończenia 
iednak fwego cyrkularnego ruchu mulzą ko- 
niecznie wniść winny wir, a ten iako mi fig 
zdaie mufi być nafzw ktory wchodząc brze- 
gi jego przecinaią. Względem nas przeto 
zawize w wyżlzym fą położeniu, a nawet 
można wierzyć, że wyżey famego Saturna 
bieg (woy odprawuią. Uważając zaś wielką 
odległość gwiazd mieyfcowych mufi konie- 
cznie między Saturnem y brzegami nafzego 
wìirú być obfzerne mieyfce, czcze, y bez 
Płanet. Przeciwni tey opinii Filozofowie 
mowią, że to obfzerne mieylce 'czcze nie 
ieft potrzebne, ale niech fig nietrofzczą , 
wiemy na co go zazyiemy, to ieft: będzie 
appartamentem dla obcych. Płanet w nal 
wir wchodzących. 

Rozumiem (rzekła M.) co mowifz niedo- 
pufzczaymy im wchodzić w centrum n alzego 
wiru, y z nafzemi fig mięfzać Pfanetami, tak 
ie przyimuymy, tak Car Turecki przyimuie 
Poffow, ktory niepozwala im tego honoru, 
aby miefzkaji w mieście Konftantinopolu, ale 
na przedmieściu. Iefzcze fig y wtym zga- 
dzamy z Qttomanami (rzekłem znowu) że 
przyimuią Poffow, ale (wych wzajemnie nie 
odlyłaig, iako y my Planet nalzyćh do bli- 
fkich nie polyfamy światow. 

Ha To 
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To uważaiąc (rzekła Marerabina) wielka 
fie nafza pokazuie zuchwałość. lednak bar- 
dzo iefzcze mało wiem ztych rzeczy,ktorym 
mam dać wiarę. Te obydwie Planety maig 
jakąś ftrafzną mine przy (wych ogonach y 
brodach , a podobno ie nam dla fzydzenia 
z nas inne światy pofyłaią, 'aafzych zaś Pia- 
net niemających tey poftaci gdyby do in- 
nych fzły światow, niktby fie nie lekdf. 

Ogony y ‘brody (odpowiem) ‘nie. fa pra- 
wdziwe, bo te obce- Planety niczym ‘fie nie 
rożnią od nafzych, ale nalz wir'wchodżąć 
przybieraią fig w ogon'y brodę przez "pewne 
światło Słoneczne oświecdigce ich ktorego 
kfztaltu światła iefzcześmiy niedofżli, to je- 
dnak.pewna, że 'ta oeddba komet z idkiegoś 
formuie ‘fie świata, ego fie fwego cząfu 
doydzie, kiedy będzie można. Mabyrm fobie 
życzyła (odpowie ‘Margy:) aby 'hafz ‘Saturn 
przybrał: fig w ogony brodę'w idkim innym 
wirze, y tám ftrach {prawowal, pozbywfzy 
zaś potym 'tey ftralzney ozdoby do porzą- 
dku innych Płatet y (wych powinności wro- 
cif fig. Lepiey ieft (odpowiem) żeby nigdy 
za wir na/z niewychodził. Wielz, że dwa 
wiry w mieyfcu iakim fpotkawfzy fie, ieden 
drugiego popycha, a w tym razie nędzny 
Pianeta dofyć ponofi przykrości, iako y o- 
bywatele iego. My fie za nielzczęśliwych 
mamy, gdy fię nam kometa pokaże, a nie 
poymuiemy, że y kometa tegoż famego ,da- 

znaic. 
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znaie. Ia temu nie dai ię wiary (rzekła Mar- 
grabina) nic to nie {zkodzi i¢go obywatelom, 
niematz nic mile go tako yan fpofobem 
wit fwoy odmieniać ; nafze życie bardzo 
fmutne, bo nigdy z nafzego wiru niewycho- 
dziemy. Tezeli « itele iakowego kome- 
Sy I maia £ rozumu, aby Mao eee czag 
przeyścia fwego na nafz świat, ci ktorzy iuż 

szok ly inhym oz hayn 


p iia co tam widzieć 
będą, Wy uyrzycie zaraz Pianetę maiące- 
go wielki pierścień około fiebie (tak fobie 
pod dobno. rozmawia ig. mowiąc 6 Saturnie.) 
wy żobaczycie innego, koło ktorego krążą, 
czterysma łe Xięzycę; może tam nawet pil- 
nuią-r»kowi ludzie, kiedy maia wchodzić na 
nalz świat, y natychmiaft wolaig oto nowe 
Słońce; nowe Słońce, iako flifi na morzu wo- 
taig, lgd it ad 

Ing tedy niemafz przyczy ny ubolewać nad 
oby watelami, komet, ale przynay mnicy 

żal Ci będzie zoftaigcych w takim wirze, 
ktorego Słońce nie świeci, a mielzkańcy w 
uftawiczney żyią nocy. |Co mowifz (zawo- 
dala Marg gtabina) Siońca nie świecą? Niei- 
naczey, Espana Fey) dawni Afironomo- 
wie wiózieli gwiazdy; mieyfcowe na Niebie, 
ktorych my więcey nie widzi iemy, a te utra- 
cily {we światło, co Za znifzezenie całego, 
wiru? powfzechna padła klęfka na wfzyftkie 
Planety , bo iakoż fig obeydą bez: Słońca? 
To wyobrażenie okropne bardzo mnie prze- 


raza 
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raza (rzekła znowu Margrabina): nie. można, 
by to wto potrafić > Powiem Ci to ieżeli, 
chcelz (odpowiem ley). co. wielu. zacny ch, 
mowi ludzi, iż te gwiezdy mi¢y{cowe kto- 
re nam z oczu zniknęły, {wego światła nic- 
utracily, bo to nie {a gwiazdy: ale Słońca 
iedna połową ciemne, a druggiafhe, gdy 
więc krążą około fiebie, raz nam pokazują. 
połowę iaing, drugi raz ciemną, a dlatego. 
zoczu nafzych nikna, według oblérwacyi 
Aftronomow. teragnieyfaych, tęż fame ma 
nature piąty Xiężyc Saturna, ktory: przez 
niejaki czas (wego biegu. z oczu niknie, to 
zaś. nie dlatego żeby fig na ten czas bar- 
dziey oddalał od ziemi, gdyż:y owizem ic 
iey bliż(zym niżeli innych czalow, w ktore 
fig pokazuie, ale.że fię połową,ciemną ku, 
nam obraca. A lubo ten Xiężyc ieft Biane-. 
ta, ktory naturalnie za Słońce uyść nie mo- 
że, iednak można imaginować fobie takie: 
Słońce, ktoreby z iedney ftrony okryte byto: 
plamami zawfze trwaigcemi, gdy przeciwnie: 
Słońce nafze ma plamy z czafem przemiia- 
igce. Tey fig więc chwyc¢.opinii iako pray~ 
iemnieyfzey, abym Cię fobie uigh ale tylko. 
względem pewnych gwiazd, ktore maig l0- 
bie czas naznaczony, podczas ktorego pū- 
„kazuj fie_y nikna według niędawnych. ob- 
ferwacyi, inaczey te połową iafnę, połowę. 
drugą ciemne' Słońca utrzymać fig nięmogą. 
Ale coż mowić będziemy o gwiazdach ni- 


kha- 
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kaących y niepokazuigcych fie'na ten czas 
kiedy nieuchybnie obrot około fiebie koń- 
czyć powinny byłyż Nie możelz mię żadnym 
fpofobem przyniewolić , abym wierzył, 
takowe gwiazdy. {3 to. owe połową iafne, po- 
łową ciemne Słońca, w czym tak cię obia- 
śpiam. Te gwiazdy, ktore fię nam zdaią ga~ 
fnac, w rzeczy famey nie gafng, ale tylko 
w. niezmierney głębokości Niebios'tak fię za- 
nurzaią,iż ich widzieć nie możemy, a W tey 
okoliczności wir poydzie za fwoim Słońcem, 
y wizyftko fię. tama. dobrze, powiedzie. To 
prawda, że więkfza część mieyfco wych 
gwiazd nie ma tego ruchu ktorym fie od nas 
eddalaig, bo inny. ch:czafow powinnył by fię 

dq mas przybliżać ¢ y widzielibys śmy ie rae 
„Miękfze drugy raz mniey(że; .cQ fig nie przy- 
trafia. Ale: takby rozumieć potrzeba, że {a 
niektore, małe wiry lekfze y predize, ktore 
między inne,whiegaia y niciakie czynią krą- 
żenia po ktorych do fwego mieyfca wracaig 
fie, wielkie zaś wiry niewzrufzone. zoftaią; 

aleć: inna znowu zachodzi trudbość. Sa 
gwiazdy. ktore fig częfto pokazuig, y kryia, 
na koniec zaś wcale ńikną, Gdyby to były 
owe częścią saine częścią ciemne Słońca, po- 
kazałyby fig nagle pewnych czalow, pra- 
wdzjwe zas Słońca zanurzone w głębokości 
„Niebios raz fie  pokezawiży, nie zaraz sony 
ie widzieli. Ale ffuchay Bani'na tę trudność 
odpowiedzi. dit" te fa to w (amey rze» 


czy 
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czy Siońca, ktore fie tak ćmi, iż ich doyrzeć 
niemożna, 9 potym fię znowu w świetle po- 
kazuig; aż: nakoniec zupełnie gafną. _ Ale 
jakoż, może Słońce (rzekła Margrabina) z na- 
tury {wey będąc iafne cinić fig y.gafnąć? 
Bardzo latwo może fie zacmić Słońce (odpo- 
wiedziałem) iako Karteziufz naucza. Mnie 
ma on, że plamy Słońca nafzego fg to iakieś 
fpiekłe cząftki, te mogą fię zgęfnąć, w ie- 
dno fig zebrać, jedne między drugie zawi- 
kfa€ a potym w krotce uformuią iakowąś 
fkorupę okolo Słońća., ktora gdy codzień 
wzraftać będzie, z Słońcem fig mufiemy po- 
żegnać. leżeli zaś Sfońce ie fzczerym 0- 
niem maiącym w fobie cząftki pełne y twar- 
- de, ktore mu niby ża pokasm fuza, te cza- 
fki trawić będzie, a przeto tak iak y owa 
fkorupa zacmią Słońce. Fey zas fkorupy'iu- 
żeśmy fię przecie pozbyli, bo Słońce iuż 
było kilka lat bardzo blade, ofobliwie zaś 
tego roku, ktory po Śmierci Juliufza Cezara 
naftgpif, a to byfa fkorupa wzraftaiąca, kto- 
iż przecięż moc Słoneczna przerwała y ze- 
piula, ale gdyby była więkfza wzrofła, iuż- 
byśmy. byli zginęli. Ah! ftrach mię na te 
Rowa przeymuie! .(rzekła Margrabina) Gdy 
więc'terąz wiem co idzie za bladością Słoń- 
ca, od tego czafu, zamiaft qobym fié miała 
żrena przeglądać w zwierciedle, czylim bla- 
da, poydę patrzać na Niebo; czyli nieble- 
dnieie Sońce. Nieboy fig Pani (odpowiem) 
wieleż 
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wielez to trzeba czafu du ruiny świata, Ie- 
dnak (rzekła Margrabina) czas fam w to mo- 
że potrafić. Prawda (rzekfem) iż wiz; yftka 
ta wielka maffè materyi z ktor fie fkłada 
świat ma ufta wie zne ruchy od ktorych y nay- 
imnieyfze nie fy wyięte cząftki, iak zaś tylko 
ktora pacigan fie z nich wzrufzać,, iuż iey 
nie Pan koniecznie mufi naftą pić odmia- 
na, czyli pożna czyli předka, ale. zawize 
wczalach fkutkom proporcyohalnych., Da- 
wni Filozofowie, tak, byli smiefni iz fobie 
imaginowali że ciała na Niebie z natury 
nie podlegały odmianie., Ale doswiadczylilz, 
tego kiedy ? Starzy. waględem; nas; bardzo, 
byli mlodzi.. Gdyby Roże dzi%ń tylko.trwa- 
jące pifały były dziele: yiedne drugim. ZO=. 
ftawialy pamiatke,. pierwize: opilatyby były; 
ogrodnika, fwego pewnym. fpofobem, a, co 
więkfzą tak, iakby przed;pi iętnaftą tyfięcy lat, 
Różowych mogł być opifiny,, inne kroreby 
to opifipie maiacym: po;fobie naftąpić'Ro- 
żom zoftawily,, nicby wnim odmienić nie- 
chciały. A tak mogłyby, fobie mowić > za- 
wizesmy widziały iednakowe wyobrażenie 
ogrodnika; iak ty Iko pams Roz zafig- 
gnąć moze, zawfze takież było, mufi ten o- 
grodnik być nieśmiertelny, a nawet fię ni- 
gdy nieodmienia. Dobrzezby fobie w tey 
mierze wnofiły Roża? luboby więkizy fun- 
dament miały, niżeli dawni owi Filozofo- 
wic, bo gdyby też żadna w Niebach nieitafa 

fię 
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fig odmiana aż:do dziś dnia, chociażby. fie. 
‘ham zdawały nie być iey nigdy podległe, 
iednak czekaiąc dalzegą doświadczenia x 
iefzczebym temu nie wierzył: Możemyfz, 
tak lądzić o. wiekach Niebios? iak o krotkim 


życiu nafzym ? - dobrzezby. wnofit, ktoby. 
inowił, iż co fto tyfięcy razy dłużey trwało. 
niżeli my, na wieki trwać powinno nie tals. 


łatwa rzecz iek rozumiemy; ftać fie wie. 


cznym , mufiafaby ta rzecz wiele przeżyć. 


tyfięcy wiekow, aby. mogla dać znak iakowy 
poczynaijącey fig dopiero nieśmiertelności: 
Poznaię (rzekła Margrabina) że ta wiec ZNOŚĆ: 
nie może flużyć światom, nawet nieśmiały 
bym_ich porownać z owym ogrodnikiem od: 


Roz 4a wiecznego poczytanym, bo światy, 


fa niby fame Roże które rozwaiaią, fie, wie. 


dnieig_y fpadaią iedne po drugich. Wiem, 


dobrze że gdyby dawne gwiazdy znikły, poe. 
kazałyby fig nowe, gdyż, rodzay rzeczy zgie. 
ng nie może, Nie inaczey. (odpąwiedzia+ 
tem Iey) nigdy nie zginie. Bedzielz, od ie» 
dnych fyfzała, Ze to` Q Słońca ktore fię 
w śrzodku Niebios: długo ukrywaiąc, do nas. 


fię zbliżaią, inni zaś rzekną ze-to {3 Słońcą ` 


ktore.żywością, promieni (wych mmaiącą ich. 
przycmić z gęftey, okofe,nich uformowaną, 
materyi {korupe przerwały. . Wprawdzie ia 

temu latwo wierzę, może. to być wfzyftkas 
ale też y temu daig wiarę; Ze Świat tak iefiy 

podobno ftworzony, że fobie powoli.będzię 
; ; NAWET, 
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mawet Słońcaformował, Czemuż materya 
zktorey może być Słońce, rozprofzona po 
rożnych mieyfcach nie może fig w,pewne-ia- 
kie obfzerne zgromadzić mieyfce y założyć 
powego świata fundamenta? Femu zaśtym 
chętniey wierzę im bardziey ta moia imagis 
pacya zgadza fie ztym natury dzieł wyobra- 
żenieim, ktore fobie wyftawiam.  Alboż to. 
natura tę tylko moc ma aby. drzewa, zwie- 
rzęta, y inne tym podobne przez nieuftanną 
odmianę iedne wydawała, drugie nifzczyła? 
lużem więc przekonany, tako. y WCPani że 
natura tymże famym. poftępuie fpofobem 
względem światow, y z rowną wfzyftko czy- 
ni łatwościg, w. czym więcey niz podobien- 
ftwo do prawdy widziemy, gdyż w rzeczy fa- 

“mey od lat blifko ftu wynalezionemi per 
fpęktywdm: Aftronomowie zapatrują. fię na 
Niebo. iakoby co. nowego y dawnym nięwia- 
domego. Niemafz żadney konftellacyi w 
ktoreyby iakiey znaczney nie upatray odr 
miany, co fig naybardziey w drodze mle- 
czney, w owym że tak rzekę mrowilku ma-. 
łych światow, gdzie zawlze byfa odmiana, 
wydaie. Zuifke iako miarkuię: (rzekin Mar. 
grabina). tak podległe f Nieba, Pianety,. 
światy. odmianie, że iuż o tym bynaymniey 
powątpiwać nie mogę. Bardziey będziefz 
ufpokoiona (odpowiedziałem) względem od- 
miany: ciał Niebiefkich, ieżeli o tey materyt 
więcey iuż mowić nie będziemy, iuzesmy 

tęz 
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też do oftatniego {klepu Niebios przyfzli,. 
gdybym Ci zaś chci f powiedzieć, żę zanim 
daley iefzcze znayuią fię gwiazdy, wi¢cey 
bym; niżeli wemnie upatruię powinien, 
mieć rozumu. Wolno ci trzymać albo nie, 
ze. tam f3 Światy. Takowe imaginowane 

kraje odkrywać Filozofow rzecz ieft- właści- 

wa. Dla mnie dofyć żem twoy. rozum tak 

daleko zaprowadził iak daleko oczy. doyrzeć 

mogą.. 

Tako (zawołała Margrabina): tom. ia ind: 
poięla całe Syftema>. iuzem mądra? tak ieft 
w,famey rzeczy (odpowiedziałem) a to bez 
wizelkiey przykrości, wtenczas temu, daige. 
wiarę, kiedy cię chęć, do tego brać będzie, Ia, 
za moie prace o to cię iedno profze, abyś ile, 
razy na Słońce,, Gwiazdy, y Niebo, fpoy- 
rzylz, 'zawfże o mnie, pamiętała. 


WIECZOR: SZOSTY: 


Kome myslis, piermBe potwierdzał ce... Nieda- 
mmo upatrzone na Niebie ack amości, $ 


Jyry iuż z JMP.Margrabing nie mo-. 
Z wili o światach, a nawet zapominać. 
poczęliśmy, żeśmy niegdyś. z fobą mowili: 
Gdym więc do ley pokoju wchodził, napa- 
diem na, dwoch rozumnych y zacnych od 
Niey. wychodzących mężow.. _Ona fkoro 
mnie uyrzała, rzekfa, widzifz, i4kąm odbie- 
Yala wizytę, przyznam Ci fię, że ini okazya 


33 
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'powątpiwania dafa, czyliś mai twemi imagi- 
SZA nie pomiefzał rozumu. Wielebym 
a Tobie dokazał (odpowiedz:) nad co nie- 
Ek nic trudnieyizego.. -Ia fie iednak oba- 
‘wiam (rzekła znowu Margrabina) ezylis tego 
nie uczynił. Niewiem iakim Ipolobem wpa- 
dła mi z tetni dwiema ludzmi o światach 
mowa; ktorzy dopiero “wyfzli odemnie, a 
fmozeé, iż-złośliwie ten dytkurs pizytoczyli. 
‘Mowifam im“gardz że rozumiem, iż wizy- 
Atkie Planety mają (wych micizkdncow. Na- 
ito ieden z nich rzekł: Że 'to-być nie możę, 


abym ia temu wierzyła, iain fig zaś upiera- 
fa, iZ tego dnie innego: żem zdania. On 
tmniemaf, “ze ia udeie szecz, ¥ tym fpofo- 


“bem *chce fobie'uczynić rozrywkę, - lam zaś 
rozumiała, iz dlatego Aiężliciał miw tym 
dać wiary, ‘Ze! ifie nieipodziews ii nigdy, abym 
“fie chimtiyczney ‘miata chwycić opinii. 
Drugi zaś, ženie tak dobrze, iak ;pierwlzy 
o mnie {gdzilfed razu dał temu wiarę. Cze- 
mużeś mnie tak omamił, iż ludzie zacni 
dobrą maigc 'o'moim rózlgdku opinią, nie- 
chcą wierzyć, abym ia fig:prawdziwie zdania 
twego, ktore miefzkańcow na Płanetach 
utrzymuie, chwyciła? Lecz Pani (odpowie- 
działem) czemuzes wdawfzy fię z niemi w 
ten dyfkurs, tak fie żwawo przy tey opinii 
utrzymywała? o fobliwie z takiemi ludzmi, 
ktorzy w dofkonałą tych rzeczy nie wchodzili 
uwagę, Y także to każdemu powierzać tę- 


go 
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go będziefz, cośmy z fobą mowili o obywa- 
telach Płanet? Kontentuymy fię; iż my fami 
między innemi temu daiemy wiarę, a po- 
fpolitemu ludowi taiemnic nafzych nieroz- 
głafzaymy. Tako (rzekła Margrabina) ty za 
pofpolitych mafz ludzi tych dwoch mężow, 
ktorzy wyfzli z pokoiu mego? Nieprzeczę 
(odpowiedzi:) iz im na rozumie niezbywa, 
ale nigdy w rzeczy dobrze nie wchodzą, za 
rozumnych zaś nie będą uznani.od tych, kto- 
rzy gruntownie rzeczy biorą. A potym ze 
ci mężowie racye na ktorych my opinią na: 
{za gruntuiemy, w śmiech obracaig , zkąd 
w tey mierze ta fię prawdzi maxyma; iż 
każdy tym gardzi, na czym fię nie zna. Taką 
_ rzeczą trzebaby, gdyby to można było, do 
każdego fię myśli ftofować, a zatym lepiey 
było żartem ten dyfkurs zbyć, mowiąc o 
obywatelach na Planetach z owemi męża- 
mi, coim. fie też podoba, a niżeli w racye 
wchodzić na czym fię oni nieznaią, a takbyś 
y honor twoy była ocaliła y Planety żadne- 
- goby’ obywatela nie utraciły. Czyż można 
(rzekła Margrabina) prawdę żartem zbywać? 
Ia Ci fie przyznam (odpowiedziałem) żem 
nie ieft nazbyt gorliwy o utrzymanie tey 
prawdy, chętnie pozwalam, aby każdy tak 
o niey fadził, iak mu fię podoba. Wiem ia 
dobrze iaka ieft y iaka zawfze będzie tru- 
dność, dla ktorey opinia utrzymuiąca na Pfa- 
netach mielzkańcow za podobną do prawdy, 
tak 
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tak jak ieft w famey rzecay, ‘nie będzie uzna- 
na. Ta zaś trudność natym ofobliwie za- 
wifta, to left: widziemy-że Pfanety odbiiaig 
światło, ale nie widziemy wi, tgk, ktoreby 
do miefzkania podobnieylze były, niżeli Pla- 
mety wydaiące fięnamiafne. Daremnie nas 
rozm uczy, że na Planetach fg wfi, łąki, 
4zczęśliwizy -zmyf oczu, bo nas pierwey 
konwinkuie, niżeli rozum, ktorego ffuchać 
miechcemy, y wnofiemy fobie, że Pianety 
wydaiąc fig ham maigce światło, miefzkań- 
cow żadnąę-miarg mieć niesnogą. Aze nam 
imaginacya tych miefzkańcow poftaci wy- 
ftawić nie może, naywiękłzy-z tąd bierzemy 
dowod, że ich niemałfz. Chcefz więc Pani 
abym przeciwko:zmyiłom y imaginacyi wał- 
-eayl, utrzymują cmiefekańcow na Planetach? 
wiele do tey imprezy wykonania odwagi po- 
trzeba. Trudno bowiem ieft wyperiwado» 
«wać ludziom, aby-zamiaft oczu, {puścili fie 
na rozum. Wielu ieft ludzi rozfądnych, kte- 
szy fię z nami zgadzaią, iż Planety 43 pode- 
bne do ziemi , gdy nna oczy tę prawdę 
pokazano, ale tak niewierzg, iakby wierzyć 
powinni, gdyby byli tak oczywiftych de- 
wodow nie inieli. - Zawfze (obie przypomi- 
naig pierwfze tego nafzego Świata wyobra- 
genie, ktore fobie w umyśle wyftawili, F 
wybić go zimaginacyi niechcą. -Owitózaś 
fk ludzie, ktorzy trzymaiąc fig nafzey opinii, 
sozumieją że icy łafkę czynią, y dlatego iey 

{przy- 


122 oWielokci Swiatow 
{przyiaig, że ofobliwość w niey fig zamiykaig« 
ca ukontentowanie im {prawuie. 

Alboz to nie dofyć (przerwała Margrabi- 
na) dlaiakiey opinii, ktora tylko ma podo- 
bienitwo do prawdy? Zdziwiłabyś fig (rze- 
kłem znowu) gdybym Ci powiedział, że ten 
podobieńftwa termin bardzo mato znaczy. 
leftże to {zczere tylko do prawdy podobień- 
ftwo że był Alexander? wiem dobrze, iż to 
maiz za prawdę niezawodną, z przyczyny; 
że iakich tylko chcelz w tey mierze dowo- 
dow, na nich Ci nie zbywa, y naymnieyfzey 
do powątpiwania niemafz przyczyny, a ię- 
dnak nigdy$ nie widziała Alexandra, y do- 
wodow matematycznych, iż powinien byt 
być, tie znaydnielz; lecz cożbyś rzekła, 
gdyby y o miefzkańcach na Pfanetach takim 
fpofobem fądzić należało? pokazać Ci ich 
na oczy nie można, aniś wyciągać ode- 
mnie powinna, abym Ci tego tak dowiodł, 
jako rzeczy matematycznych dowodziemy; 
takie iednak wtym punkcie % dowody; ia- 
kich fobie w podobney rzeczy życzyć mo- 
żemy, to ieft: zupełne podobieńftwo Płanet 
do ziemi nafzey, koniec iakiś dla ktorego 
fą ftworzone, wipaniałość y płodność natu- 
ry, pewny iey wydaiacy fię wzgląd ktory 
na takowych miefzkańcow miała, gdy odda- 
lonym Płanetom Xiężyce przydała, a tych, 
oddalonym bardziey Płanetom więcey udzie- 
‘lifa, a co naywiękaa, iż z nafzey ftrony do» 

WO- 
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wodow ieft wiele, z'przeciwneyga adnych | pra- 
wie nismalz, y nie możełz w tey mierze 
orze ros mieć wątpliwości, ieżefi fie 

dw uz na zmytły, y inaczey, niżefi, 
se poipol ity, fadzitz. Ale da aymy tó; 5 
obywatele fą na Kiężycu, óbiawić fię nam 
przez więcey y dowo dnityfze znaki nie mo- 
gliby, a zatym =do Ciebie nà leży pomiarko- 
wać fie, ezylibys p przy tey opinii 1ako ie dy- 
nie do prawdy podobney utrzytnać fig nie- 
chciała. -Niemogez iey za taką mieć pra- 
wdę (rzekła znowis)-iakg mam o Alexandrze? 
Nie może być tak zupełna prawd: (odpowie- 
działem) bo chociaż mamy o mielzkańcach 
na Pfanetach tyle dówodow, ile ich w tey” 
edległości, w ktorey 'ieftes$my, mieć Moze- 
my, iednak nie bardzo ich wiele mamy. 
Taką rzeczą mufzę fię iuż wyrzec (przerwa: 
Ta Margrabina) obywatelow na Planetach , 
bo niewiem za iaka prawdę mam ich uzn*ć, 
zupełney o nich niemalz pewności; "więcey 
niż do prawdy fą podobni, - wielką imi to titi- 
dnosé{prawuie. Ah Pani(od ówie'/ziałem) 
mietrac nadziei, wielz że profity roboty ze- 
garki pokazuią go: dziny, jednak, miiterniey- 
fze, nawet nam minuty wyznaczają. Podo- 
bnie pofpolite rozumy widzą rożnieę mie- 
dzy famą prawdą y podobieńitw em prawdy, 
lecz wyżfze rozumy nawet ftopień prawdy 
albo podobieńftwa do prawdy poznawaia, y 
naymnieyfze myśli fwe wyrażaią. Ułoż więc 
fobie w imaginacyi obywatelow na Płane- 


I tach 
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st troche miżey, niż Alexandra, ale wy- 
żey.nad niektore hiftoryczne prawdy, ktore 
nie fa zupełnie dowodne, rozumigm, że w 
tym ftopniu prawdy miefzkańcy Płanet nay- 
pPrzyzwoiciey zofławać mogą. Lubię porza- 
dek, (rzekła Margrabina,) przeto innie wielce 
kontentuiefz, gdy tym fpofobeęm wyobraże- 
nią moie rozporządzafz, Ale czemuś tego 

prolzę dawniey nie uczynił? Dlatego (odpo- 
wiedz:) bo chociażbyś więcey lub mniey, nie! 
żeli przynależy. tey opinii wierzyfa, nie wie- 

ieby ztąd złego naftąpifo. Wiem zapewne; 

że nawet względem obrotu ziemi- nie tak; 

iakby trzeba, daiefz wiare, a malzte batdzó 

czego żafować? Wybacz; w tym punkcie nič- 
malz mi co zarzucić (rzekfa znowu Margra- 
bina) zupełnie okrążeniu ziemi ieftetn prae- 

konana. Z tym wizyftkim gruntownieylzych 
przyczyn (odpowiedziałem) iefzczem Ci niez 
powiedział , ktore: obrotu żiemi dowodzą, 

Ah to zdrada (zawołała Margrabiha) kiedyś 
mnie. niedoftatecznemi do wierzenia twey 
opinii nakłonił rącyami. Albożem to gruri. 
townieyfzych w tey mierże fly zee dowodow 
nie była godną? Takiemi Ci tego dowodzi. 

fem (odpowiedziafem) racyami, żktorych- 

bys y ukońtentowanie mieć y zążyć ich mo: 

gla. Miałżem tak mocnych y dowednych 

fzukać, iakobym uczynił, gdybym miał rzecz 

z iakim mędrcem? Profzę Cię (odp: Marg:) 

niechże ia teraz będę tym mędrcem, a tym 

czafem obaczmy te nowe dowody obrotzie- 

mi utrzymuiące, ~~ Chę- 


Chętnie t 
będziefz. Te 
podobaig, podc 
Ze OK os że w 


z 


ich wy nalazc: 
mędrzec iaki omamionv 
nie chciał RP) = 
mie COCIA1, Mmulafby wiele 
famym mocby ich poznał: Bo to mufi b 


konieczn ie, iż ;*albo wf i 
ciala wgodzin z4 około ziemi kraż: albo 
ziemia krążąc około fw ży ofi w godzin 24 
ten obrot ciafom Niebiéikiin przypifuie, 
Ale żeby w rzeczy fame 
miały, naymniey ieit w tym punkcie dowo- 
dow, lubo z początku niezdaie fie być rzecz 
co prawdy podobna. Wfzyftkie nie: ichybnie 
Płanety y odprawują fi [we obroty około $łońca, 

ale te obroty nief mię dzy fo 3 iednakowe 
podług rozney Oodle głości w ktorey zoftaią 


1 


ten obrot 2 2480 dzin 


Płanety od Słońca; naydalfze więtey łożę 
ezafu na przebieżeńie okręgu fwego, co ieft 
rzecz naturalna. Ten er cae adek nawet mię- 
dzy naymnieyf zemi Płanetami okofo wię- 
klzyc h krazacemi zachowuje ię- Cztery Xię- 
życe CAR pięć Saturna, dłużey albo 
ay około fwych więkfzych Płanet po- 
dlug więkfzey lub mpieyizcy DE hże mniey- 
faych Pianet od więkizych odle ci, krata. 
Y to iefzcze pewna, żę Pfanety w fwych wła- 
nych obracaia fie centrach, te ie édnak ich 
krążenia takze ją nierowne, ta hierowność, 


Iz czyli 


cones 
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czyli dla nieiedriakowey Planet mafly, czyk 
„roztmaitey ich twardości, czyli nierowney 
prętkości wirow, w ktorych zoftaią, y ma- 
teryi ciekłey, po ktorey fig unefzą, dzieie 
fig, doyść niemożna, lubo ta nietowność 
bardzo pewna, a ogolnie mowijc, taki ieft 
porządek natury, że co wielu rzeczom fluzy, 
toż w tym famym czafie do każdey z ofobna 
tzeczy (zczegulnieyfzym ftofuie fig fpofobem. 
Rozumiem, co mowifz (przerwała Mar:) 
y zdaie mi fig że flufznie. Zgadzam fię w 
tym ztobą; gdyby Płanety obiegały w około 
ziemię, mufiałyby ich obroty być nieiedna= 
kowe, tak, iako też krążą około Słońca», 
wizakże to chcefz mowić? Toż famo Pani 
(rzekłem do Niey) nierowne ich odłegłości 
względem ziemi,. rozmaita twardość y pię- 
dkość wirow, w ktorych {g zamknięte, powin- 
nyby iakowąś uczynić rożnicę w tym ima- 
ginowanym obrocie około ziemi, iako też y 
w innych wizyftkich krążeniach. A gwiazdy 


miey(cowe tak bardzo od nas oddalone, w. 


tak wytokim goftaigce położeniu, nad to 
w[zyftko, coby fie powfzechnym ruchem o- 
kolo nas obracać mogło, albo przynaymniey 
w takim będące mieyfcu w ktorymby tem 
ruch bardzo być powinien wolny, czyżby 
niemogły być wyięte z tego około nas 24 
godzin obrotu? iako Xiężyc ktory tik nas 
ieft blifki? komet ktore czalem w nafze wpa- 
drig wiry, rożne maiące ściefaki, rożne w 

fwym 
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wym. biegu prętkośc 5 niemogizeby obrog 
dłużfzy być albo krotfy nad godzin 24? nie. 
może to być, Płanety, gwiazdy saiieyicows 
y komety koniecznie KOSA krążyć około 
ziemi w godzin 24, £ gdyby-iefzcze w tych on 
brotach kilka minut. rożnicy było. można 
by na tym przeftać, ale me maią w [wey ro- 
wności mi inuty nawet iedney uchybić. Co 
prawde mowiąc wielkiey powinno podpadać 
wątpliwości. 

Ponieważ to być może.(rzekła Murer:) i$ 
ta ofobliwa rowność w famey tylko zńayduie 
fię MAG IMACY pewna ieftem, że ley w jęcey 
nigd zie niemafz. Kontenta ieftem 5 ze ca 
nie ieft ze (makiem natury zrzuca fię ztego 
y.na nas to (pada, lubo nie bez nafzęy izko% 
dy. Co do mnie (rzektem znowu) żadnym 
fpofobem do ikonatey rowności nie przypu! Za 
ezam, tak dalece; iż. nawet mi fig nie zdaie 
aby obrot ziemi , ktory każdego dnią kras 
żąc.okofo [wey ofi, odprawia, godzin 24 zu- 
pełnie w fobie z+mykał y zawfże k żdy 
byť iednakowy.« wolałbym pszeto rozu- 
mieć, iż fe-w nich. znayduie rożnica, 
Jako rożnica?.(zawołała Margr:) a nalze ze- 
garki niepokazuiąf(z zupefhey rowności? 
Niepokazuig (odpow:) te nawet nie mogą 
być zgruntu rowne, a choćby niekiedy były 
rowne, pokazuiąc, iz obr ot 24 godzin dłuż- 
fzy 2 ilbo, krotfzy od i innego ŚR edzie, lepiey ie- 
anak będzie mieć ie za nieregul: arne, a ni- 

żel 
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żeli o regularności ziemi w iey obrotach 
powatpiwac. ` Ale co to za ucielzny wzgląd 
many na ziemię, iabym jednak nie więcey 
ufał ziemi iak zegarkowi, też prawie fame 
rzeczy tak iednemu iako y drugiemu nière- 
gularkoścyprzyczyną być mogą, z tą tylko, 
zdaię mi fię rożnicą, iż ziemia nie tak pre- 
dko,iak naprzykład zegarek, zdrożyć može, 
ten ziemi zyfk cały. Niemogłafzby z cza- 
fem zbliżyć fię ku Słońcu? a w tym razie do- 
ftaw(zy fig do tego mieyfca, w ktorymiby fie. 
materya wzrtizyiay ruchů prędkiego nabyła, 
mniey czalu fożąc, dwoiftyby razem obrot, 
to ieft: około Słońca y okoio fwey ofi od. 
prawita Atak lataby były krotfze, iako też 
y dni, ale byśmy tego niepoftrzegli, bo rok 
zawfzeby fie dzielił na 365 dni, te zaś na go- 
dzin 24: Przeto nie dinzey żyiąc, tak teraz 
żyiemy, więceybyśmy lat żyli; y przeciwnie, 
gdyby fie ziemia oddaliła od Słońca, mniey- 
byśmy żyli lat, aiednak wiek nafz niebyłby 
krotizy. Wielkie ieft podobieńftwo (rzekła 


Margr:) że gdyby fie tak w rzeczy famey fta- 


fo, długie lat przeciągi bardzoby małą u- 
czyniły rożnicę. oY iá tak trzymam (adpo:) 


natura rzeczy nagle'nie czyni, lecz iak' po’ 


ftępniech nieznacznie poftępuie, wyigwizy 
bardzo nagle y łatwe odmiany: Czterech 
tylko chwil roku dóftrzec mozemy, iak ie- 
dne po drugich naftepuia, lecz tych odmian; 


ktore fie powoli y nieznacznie dzieig , ni- 


gdy 
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gdy niedoftrzeżemy, bo ie natura dobrze 
przed nami ukryła. Ztymwizyftkim, nie. 
malz żadney rzeczy, ktoraby nie była w u- 
ftawicznym ruchu, a zatym, żeby niemiała 
być podlegfa odmianie; nawet owa Panna 
ną Xiężycu przez fzkła Aftronomiczne po- 
ftrzeżona, iuż podobno od lat czterdzieftu 
znacznie fie zeftarzafa. Twarz przedtym 
miała śliczną, teraz zaś iagody iey zaklęłły, 
nos fię zaoftrzył, czoło y podbrodek zmar- 
faczyly fig, tak dalece, że wfzyftkie Tey ogol- 
mie zniknęły ozdoby, a nawet obawiać fig 
potrzeba, aby fię zńami niepożegnała, 

Coż mi to prawifz (przerwała Margr:) nie 
Ją to żarty. (rzekłem znowu) * Poftrzezono 
ofobliw{zg na Xiężycu figurę iakoby głowę 
białogłowiką repręzentuiącą, ktora z pomię- 
dzy kal wychodziła, y w tym mieyfcu ftała 
fię odmiana.  Odpadły niektore kawały gor, 
y teraz trzy tylko wydaią fie wierzchołki , 
ktore czoło, nos y podbrodek ftarey formuig 
baby, Nie czuwafz to (rzekła Margrabina) 
jako miarkuię, iakieś złe na urody? toż ta 
famo zap2wne owey Panny głowę na Xięży- 
cu zeplufo, Podobno w nadgrodę tego (od- 
powiedziałem Iey.) odmiany dziecięce fic na 
nafzey ziemi formuią iakowa twarz, kto- 
rə obywatele KXiężyca u fiebie widzą, rozu- 
miem zaś twarz taką, iako na Xiężycu, bo 
Każdy w takim fobie rzeczy wyftawia wyo- 
brażeniu, iakie fam ma. Aftronomowie 
nafina Xiężycu widzą twarz Panny, a gdyby 

Damy 
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Damy czyniły obferwacye widziałyby piękne 
męfkie twarzy. Może być Pani zebym y ia. 
Ciebie na Xiężycu widziaf. _ Przyznam Ci fię 
izbym temu obligacya miała (rzekta Marg:)} 
ktoby mnie tam poftrzegł. Ale wroćmy. fię 
© czym dopiero mowiłeś zemną, trafiaiglz 
fig zmaczne iekie na ziemi odmiany? 
Wielkie ieit do prawdy podobieńftwo, że: 
fię trafiają (odpow:) wiele gor wyfokich yod 
morza bardzo oddilonych maig warfzty: 
konchami wyflane, ktere dowodnie zdaią fię 
pokazywać, że kiedyś były okryte wodami, 
eż fem dafyć daleko od morza znayduia fig 
ryby w kamienie odmieniane. Zkąd że fię 
Wzięły, ieżeli tam kiedyś. nie było wody? 
w Hiftoryi baieczney czytamy że Herkules 
tękami {wemi oddzielił gory Kalpe y Abile 
ktore będąc między Afryką y Hilzpania poło- 


żone zaftanawi dy Ocean, y natychmiatt wpa- 


tlo morze wśrzod ziemi, ktore fię teraz DAZY» 
wa śrzodziemnym. Bayki nie fa w rzeczy la- 


mey takiemi, raczey to {a dzieie dawnych: 


ezalow, częścią przez niewiadomość naro- 
dow, częścią przez przywiązanie onych da 
fakowychfi otobliwych rzeczy. w czyim fie da. 
wni naybardziey kochali. pofałlzowzne. Ze 
Herkales włafnemi rękami odłączył dwie go. 
ty, toj nie jeft ze wizyftkim prawda, ale że 
ed cz:fu ktoregos Herkulefa (bo ich było 
pięćdziefigt) Ocean w fię pochłonął dwie ma- 
de gory aa pomocz tuzęfienia ziemi y wy lak 
koryto 
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koryto. fwoie mię lzy Europe y Aftyką , Tà- 
twieybyin dał temu wiarę, Piękna na tem: 
czas była planta, ktorą obywatele Xiczyca 
poftrzegli na.ziemi, boé wiefz Pani, że pla 
my {gto morza fame. leżeli zaś pow!Zechne 
przynaymniey ieft zdanie, że Sycylia była 
odłączona od Włoch, Cyprus od Syryi, nos 
we niekiedy na morzu ufo rmowały fig veyfpy, 
trzę fienia ziemi pogrążyły gory, znich inne 
powftely y bieg rzek odmieniły. Filozofa. 
wie każą nam fię obawiać, aby kiedy fig Kro- 
leftwo Neapolitańfkie y Sycyliyfkie na wiel- 
kich podziemnych napelinonych fiarka Zos 
ftaigce lochach nie zapa: ły, ieżeli te loch} 
nie będą fe mogły oprzeć ukrytym ogniom, 
przez wybuchania takie, iakie Wezuwiufz 
Etna czyni, Iek wiele przeto będą mieli od- 
mian widokow obywatele Riezyca, ktore iq, 
ziemia nalza wyftawiać będzie: 

labym wolats (tzesta Margrabina) abySmy 
fig ım iedne im wyftawiaiąc obickta haprzy- 
krayli. a niżeli przez pogrążenia tylu Kraiow 
oczy ich kontentow. li. 

TO iefzcze prawie nic (racktem znowu). 
w: porownaniu do tego, co fię dziele na Jos 
wiizu. Na płafzczyznie lego wydaią fie ia- 
koweś niby. witegi, ktoremi ict obwiedzio- 
ny, y ktore iedne od drugich można róże. 
znać, albo mieyfca w rożnych między foba, 
ftopniach ialności, lub też ciemnosci zona. 
ce. Ate witęgi fą to. morza y ziemie, albo 

WEZ 
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też wielkie części płalzczyzny Jowifza mię» 
dzy {oba nieiednakowe , ktore raz wążlże 3 
drugi raz {9 {zerfze, czafem fig przerywaią, 
y potym fię łączą, czafem fic nowe w ro. 
znych formują mieyfcach, y znowu nikna, 
wizyfikie te odmiany ktorych tylko przez do- 
fkonate perlpektywy, doyrzeć można, zna- 
cznieyfze fg, niżeli żęby nalz Ocean całą 
ziemie załał, a na iey mieyfce inna zoftawił. 
Przynaymniey żeby obywatele Jowilza nię 
byli niby wodnożiemnetni zwierżami, y ro- 
wnie na ziemi y w wodzie hiezyli, bo'nie- 
wiem iak mam o nich fadzić, | Na wierzchu 
Marla także wielkie, bo co Miefiąc dzieia fig 
odmiany. Wkrotkim czafie morza zalewaia 
ziemię, na ktorą przez przybywąnie y ubywa: 
nie wody gwałtownieylze, niżeli nafze, wpa. 
daia, a przynaymnisy tg przybranie wody na 
Marfie ief coś podobnego do przybywaniay 
ubywania wod ordynaryinych, ktore ne zie- 
mi nafzey dzieią fig. W.porownaniu więc tych 
dwoch Planet nafz nayfpokdynieyfzy Mane 
ta. Iakoż mamy fig czym fzćzycić, a tyra” 
bardziey, ieżeli prawda, że na Jowifzu tak 
obfzerne iak cała Europa kraie były zapas 
Tone. : ; 

_ Tako zapalone! ( zawolata Margrabina ) 
ciekawa by to była nowina. W famey rze- 
czy (odpowiedziałem) widziano na Jowifzu, 
łat będzie podobno dwadzieścia, wielką roz- 

Cee WRON RARE _'ciggłość -- 
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ciągłość światła, iaśnieyfzą, niżeli refzta na 
Planecie fig odbiiająca. My mieliśmy na zie- 
mi potopy ale rzadko, ma fowilzu, podobno 
nie częfte maią pożary, Oprocz potopow, 
ktore tam fa Ordynaryine. Ale iakożkoli 
wiek bądź, to światło Jowifza nie może fię 
rownać innemu, ktore iako fie: dochodzi; 
tak jeft dawne, iak świat, lubo go nigdy 
niewidziano. Albqfz fie to kryie światło, 
(rzekła Margrabina). Nie kryie (odpowie- 
działem) ale żeby go kto doyrzał, mufiatby 
wielkiey przyłożyć pilności: © * 24 

To świato ( rzeklem znowu). tylko fie 
podczas mrokow pokazite, tak dalece, że 
nayczęściey kiedy: fa. mroki dlużfze y ia: 
śnieylze, nawet go zaffaniaig, jeżeli zaś kie- 
dy do pokazania „gu fig’ nieprzefzkadzaig, 
albo go wapory Horyzontowe emia, albo nie 
ielt znaczne, a Przynaymniey nie takie, iakie 
być powinno, przeto na ten czas.tą Światła 
nie rozni fie nic'od mrokow. Ale nakoniec, 
od lat trzydzieftu od mrokow go’ odłączona 
y czalem Aftronomowie przypatruigc mu 
fię zabawkę mieli, Ktorych ciekawość: iakag 
nowością koniecznie wzbudzić trzeba było. 
Daremnieby byli nowych mnieyfzych fżu- 
kali Pfanet,- iuż ich nie kontentowały, dwa 
naprzykład oftatnie Xiężyce” Saturna nie- 
dziwiły ich tak, iak Xiężyce Jowilza, wizy. 
ftko zwyczaicm zpowizedniało.  Poftrzegli 
rt oe es wise = 
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więc na Miefigc przed porownaniem y pæ, 
porownaniu nocy ze dniem w Marcu po za- 
chodzie Sfońca y fkończonym żmierzchu 
iakies białawe światło, podobne do. ogoną 
komety. Widzieli go przed wichodem STOM: 
“ea, y przed zmierzchem ktory był ku pore; 
wnaniu dnia z nocą wWrześniu, y ku prze- 
fileniu. fie. w zimie nocy, grana y w. wie- 
'6%0T. innego czafu iakom ci’ powiedział, 
nie mogli go rozeznać od mrokow. nieco; 
mad ordynaryine isśniey(zych y dłużlzych, 
bo powfzechne ieft- rozmmienie, że to świa 
tło ziwize: trwa, iakoz wizelkie w tym iefę 
podobieńftwo.  Wnofzą więc ztad, że tę 
światło mufi mieć początek {woy od kupy 
materyi trochę gettey ótaczaiącey w: pe- 
whey mierze Słońce. Więkfza iego promie 
mi część ten niby iaki$ obwod przebiia, y 
proftą linią ku nam {zykuie fie, ale Q też 
takie między temi promieniami,ktore w Śrzo-. 
dek płafzczyzny:tey. materyi dążąc odbiiaią 
fic od niey ku nam, y w ten czas fie do zie- 
mi doftaig, kiedy promienie wproft idące, 
albo iefzcze nie mogą do: nas doyść zrana,, 
albo w wieczor:więcey ich mięć nie moze. 
my. Gdy zaś te promienie odbite z wyżlze-. 
go mieyfca, niżeli promienie wproft idące, 
do nas fig doftaią, prędzey ie przeto mieć, 
fozniey zaš tracić powinniśmy. 
| Matyas 


Wieczor Szofty By 
Matym fundamencie, mulzę to odwołać, 
6 czymemiz tobą mowił, to ieft: ze Xiężyc 
miępowinien mieć mrokow, -dletego iz nie 
ieft otoczony powietrzem izko ziemia. Nia 
poniefie więc zadney fzkody, będzie nawet 
mieć y mroki z'tego rodzaiu gęltego po- 
wietrza, ktore Sfonce otacza, y ktore Jego 
odbiia promienie nate mieyfca, do ktorych 
wproft dyzgce doyść nie nogą. -Ale nie bę- 
dalz dia wizyftkich Planet, (rzekła Margra- 
bina) dla tey przyczyny upewnione zmierz- 
e ktore bez powietrza każdego z nich 
maiącego otaczać obeydą fie, ponieważ to, 
ktorym. obwiedzione ieft 622% ten fkutek 
dla wfzyftkich w wirze będących Planet u- 
azynit moze. Jabym chętnie wierzyła, że 
natura podług.ikfonności: w icy fię ekono= 
mii wydaigcg, tegoby famego fpofobu za- 
żyć powinna: -Z tym wizyftkim (odpowie- 
daiała Margrabina) mimo tey ekonomii na- 
tuty względem ziemi na'zęy dwieby były 
„zmierzchow przyczyny, *z'ktorych jedna, to 
jeft; powietrze gęfte Słońce otaczaiące bar- 
dzo niepożyteczna y famey tylko ciekawości 
dla obywatelow bawiących fig obferwacya 
mi bylaby obiektem. Ale krotko mowigc; 
"może być, iż.ziemia fama wyrzuca z fiebi{ M 
wapory y exhalacye giube, zktorych fo- 
‘muie zmierzchy, y tym {pofobem wfzyftki: a 
w powlzechności Planet potrzebom dogodz ‘ 
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Ta naturas ktore że tak rzekę; czyft(ze będą, y 
wapory ich fubtelnieyfzć: My tylko podobno 
fami z między miefzkańcow wfzyttkich grubo” 
łzego y zgęftlzego do oddychania powietrza 
potrzebuiemy. Oz iakgby na nas poglądali 
wzgardą innych Płanet obywatele gdyby o 
tymi wiedzieli! 

Nieflufznieby to czynili (rzekła Margra- 
bina) nie ieft godny wzgardy, kto ieft gru- 
bym okryty powietrzem, bo y.$fońce fama 
takimże ieft otoczone. Profzę Cię powiedz 
mi? nie ieftze to powietrze złożóńe z pes 
wnych waporow z Słońca paruiących, o kto- 
rym hiegdyś zemną mówiłeś? y czyfi nie dla 
tego Słońce nim opafane'ieft, aby podobno 
zbyteczna pierwiza: iego promieni iżywość 
tym fpofobem offabiona do nas fie doftała? 
Bo ia fobie wyftawiam w umyśle, 'że'Stoń- - 
ce mógłoby naturalnie iakowąć niby zalioną 
być okrytesaby preporcyonalnie nafzym fu- 
zy fo potrżebóm. 

Pattzie Pani (odpowiedziałem) otoś (zczęśliwie 
fundament zafożylą. nowego Syftema. Możnaby 
iefzcze przydać do. niego, że te wapory wydałyby 
z fiebic iakieś defzcze, ktoreby na ochłodę Słońca 
fpadaly, tak iako' czafem w kowalni leig na węgle 
wodę dla umiarkowania zbytniego ognia. We 
wizyftkich {wych fpofobach natura dowcipna; ale 
też ma taką fztukę, z ktorą fig umyślnie przed na. 
mi kryie, iż ani {pofobu ktorego zażywa, ani iey 
proiektow nie fatwo doyść można. Codię flotuie 
do nowych wynalazkow, lubo chęć bierze niepo- 

L trzeba 
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trzeba płęboko wchodzić w racye, a przeto pra. 
wdziwi * ilozofowie. {3 podobni do Sfoniow, kto- 
ray chodząc, nigdy drugicy/na ziemi nie fławiaią 
nogi, poki pierw fzcy dobrze Rie utwierdzą. Tó 
porownanie żdaie mi fie tym iprawiedliwfze 
(przerwafa Mared) im mnięy Filozofowie y Slo. 
nie powierzchównie kontentuig. „Pozwalam na 
to abyśmy tak za pierwfzych, jak za drugich fzli 
rozi; ć naucz mnie iefzcze co nowego, a 
przyrz > Ze nie będę lekkomyślnie żakfadać 
Sritema. 

“Coke! 


alem ciekawości oNiebie (od- 
lem Ci przełożył, rozyś 
nowegb. . Alem nickoń « 
e F podziwieńie {pra- 
rwaeye; 0 ktorych 
kim łacińfkim opifahiu 
ici. Tam widzą tyfigezne rażem 
ieba W morze % wielkim trzafkietn 
> zczałące, a to wie 
Zmalazfem tę obferwacyą w dwoch 
h dofyć ed fiebie dalekich, nie wfpeminaigc 


KE 


kim zawfze ttzalkiętm rozry wa fie; fzkoda że te Wis 
dowitka famym tylko Chińczykom Pozwolone; a 
nafze kraie mieć ich fi ga. Niedawno na 
wiay {cy Filozofowie rozumicige fie być ugrunto- 
wanemi na experyencyj uttaymywali, że Nieba y 
wfzyltkię ciała Niebiefkie zadney nispodlegsizod. 
mianie, £ tegoz famegó'czafii ną innym końcu 
ziemi, inni ludzie tyfigcem roztywaiące fie 
gwiazdy widzieli, w czym wielka pokazuie fig ròs 
ŹNOŚĆ. 

Lecz (rzekla Margt:) alboż niefyfzafam pofpo- 
licie mowiących, ze Chińczykowie bardzo fie do. 
brze na Aftronomyi znaia? Prawda ieft (rzekłem) 
ale Chinczykowie w tym wygrali; że ią od nas 

bi 
długa 
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dluga rerciag?ościę ziemi, iako Grecy y Raymia- 
mie wielu lat przeciągiem od .ficbie oddaleni, 
óbydwie te qdłegfości olzukąć nas mogą la 
przyznam Ci fig że coraz bardziey a bardziey wie- 
rzę że iakiś ich Geniufz, ktory nigdy za nafzą nie 
wyfzedt Europę, albo przyniymnicy, nie bardzo 
figod niey oddalił. Mote dlatego, że mu rozpo- 
sścierać fig w tak obfzerncysczęści. ziemi do razu 
niepozwołono, y że mu iakieś wyroki bardzo 
ficzupte granice srzepifuiz. Cicfemy fig nim po» 
Ki go mamy, a tym ba'dziey, iż nie w famyc 
ezczych zawiera fię fpekulacyach, ale nawet w rze- 
czach ukonientowanie nam fprawniących znay* 
duiefig, w ktorych nam nie kazdy iak i1ozumicm 
Kray wyrowna. Temi fig więc Pani rzeczami 
-maizzabawiac, z tych cała Twoia Filozofia fitadac 
fig powinna. 
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